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.Wypowiedź członka Biura Politycznego,
sekretarza KC PZPR EDWARDA BABIUCHA

WARSZAWA (PAP)
Jak ocenić dotychczasowy przebieg kampanii przędzjas-

dowej? Jakie wnioski można wysnuć w ostatnim miesią­
cu przed zjazdem? O odpowiedź na te pytania do członka
Biura Politycznego, sekretarza KC PZPB — EDWARDA
BABIUCHA zwróciła się Polska Agencja Prasowa.

Charakteryzując klimat

polityczny i atmosferę dys­
kusji nad Wytycznymi KC,
E- Babiuch powiedział m. In.:
wiele jest oczywistych dowo­
dów — wynikających ze spo­
sobu formułowania opinii,
wniosków i postulatów — że

mamy już za sobą okres zna­
cznych napięć politycznych i
społecznych. Szeroki, aktywny
udział wszystkich warstw na­
rodu w nakreślaniu — w o-

parciu o „Wytyczne” — wizji
przyszłej Polski, świadczy o

pełnym zaufaniu do kierowni­
czej roli, jaką spełnia PZPR
we wszystkich dziedzinach
funkcjonowania państwa.

Mamy — jak sądzę — pra­
wo uważać, że Wytyczne
przywracają należną rangę
pojęciu budownictwa socjalis­
tycznego w Polsce, że nadają
pracy i gospodarzeniu nowe

treści. Stanowią -wykładnię po­
budzającą społeczną inicjaty­
wę oraz skłaniającą do
zwiększenia osobistego wkła­
du w rozwój kraju, umacnia­
ją świadomość bezpośredniej
zależności między poziomem
wytwarzania a poziomem spo­
życia.

Dyskusja jest pozbawiona
demagogii, rzeczowa 1 kon­
kretna. Ogromna większość
wniosków i propozycji od­
znacza się trzeźwym realiz­
mem i właściwą oceną moż­
liwości danego kolektywu, za­
kładu czy miasta.

Przebieg zebrań, spotkań 1

dyskusji potwierdza po­
wszechne przekonanie, że dal­
szy, wszechstronny rozwój
ojczyzny może odbywać się
tylko w ścisłym sojuszu z

ZSRR 1 innymi bratnimi kra­
jami socjalistycznymi, że gwa­
rantem tego rozwoju są
trwałe więzy łączące naszą

partię z ruchem komunistycz­
nym, a zwłaszcza z KPZR.

Na zebraniach partyjnych,
w których — warto to chyba
podkreślić — obok członków
partii licznie uczestniczyli
także bezpartyjni, najwyraź­
niej występowały sprawy 1

problemy najbliższe dysku­
tantom — a więc perspekty­
wy rozwojowe zakładów, wy­
działów, wsi, instytucji, spo­
soby lepszej pracy.

W zakładach produkcyjnych
były to głównie zagadnienia
pełniejszego wykorzystania
rezerw tkwiących zwłaszcza
w organizacji pracy, gospo­
darce materiałami, maszyna­
mi i urządzeniami oraz cza •

sem pracy- Na wsi — sprawy
rozwoju hodowli, mechaniza­
cji, gospodarki ziemią 1 pracy
instytucji obsługujących rol­
nictwo.

Na zebraniach krytycznie
wypowiadano się o takiej or­
ganizacji pracy oraz takich
metodach kierowania i za­
rządzania, które utrudniają

podnoszenle wydajności pra­
cy, komplikują 1 gmatwają
sprawy w społecznym odczu­
ciu oczywiste, powodują nie­
efektywne wydatkowanie
środków materialnych 1 ludz­
kiej energii.

Krytycyzm wobec takich
metod działania, zdecydowa­
na postawa załóg oraz szyb­
kie i pryncypialne zaangażo­
wanie się instancji partyjnych
1 organów rządowych powo­
dują skuteczne zmiany w tej
dziedzinie.

W różnych środowiskach
występuje krytyka oraz po­
stulaty w sprawie dalszego
usprawnienia szczególnie za­
opatrzenia handJlu, jego funk­
cjonowania, usług służby
zdrowia, komunikacji miejs­
kiej i PKS.

W ubiegłych miesiącach,
niemałym wysiłkiem państwa,
partyjnej i społecznej inicja­
tywy usunięto wiele szczegól­
nie dotkliwych dla załóg pra­
cowniczych braków socjalno-
bytowych. Po szerokiej kon­
sultacji stworzone zostały
programy konsekwentnego
likwidowania niedociągnięć,
które na tym odcinku gro­
madziły się od lat. Programy
te są realizowane
oczywiście nie wszędzie w za­
dowalającym tempie, a suma

dokonań Jest poważna,
też problematyka socjalno-by­
towa — choć nadal jest w

centrum uwagi w przedzjaz-
dowej dyskusji w zakładach

pracy — nie określa już tem­
peratury dyskusji.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)
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Odznaczenia nauczycieli w Belwederze

oblicze młodego pokolenia

Wstępny projekt NPG

i budżetu na 1972 rok
Jak informuje rzecznik pra­

sowy rządu — 15 bm. odbyło
się posiedzenie Prezydium
Rządu. Rozpatrzono wstęp­
nie projekt Narodowego Pla­
nu Gospodarczego oraz pro­
jekt ustawy budżetowej na

1972 r.

Prezydium Rządu uznało
projekt planu za odzwiercie­
dlający w należytym stopniu
podstawowe założenia, a mia­
nowicie dalsze rozwijanie i u-

macnianie w praktyce polity­
ki społeczno-ekonomicznej na­
kreślonej na VII i VIII Ple­
num KC PZPR. Projekt w

sposób prawidłowy łączy za­
dania społeczne i gospodarcze,
mające na celu stworzenie
warunków do kontynuowania
odczuwalnego wzrostu stopy
życiowej społeczeństwa przy
jednoczesnym zwiększeniu dy­
namiki rozwoju gospodarki.

W tym świetle dwa zagad­
nienia w projekcie planu u-

znano za szczególnie ważne.
Są to: wzmocnienie równowa­
gi rynkowej 1 rozwijanie pro­

cesów przyspieszenia rozwoju
gospodarki poprzez inwesty­
cje, środki techniczno-organi­
zacyjne i lepsze wykorzysta­
nie rezerw. Sprawom tym po­
święcono w toku posiedzenia
Prezydium Rządu dużo uwagL
Prawidłowa realizacja zadań
w tych dziedzinach wymagać
będzie aktywnej działalności
ze strony załóg robotniczych,
resortów i rad narodowych,
wspartej odpowiednimi ini­
cjatywami 1 gospodarnością.

Kierując się troską o po-
trzeby społeczeństwa i gospo­
darki Prezydium Rządu zale­
ciło Komisji Planowania i Mi­
nisterstwu Finansów wprowa­
dzenie szeregu j
prezentowanych
NPG i budżetu
1972 r.

W najbliższych
wy te będą ostatecznie prze­
dyskutowane na posiedzeniu
Rady Ministrów, następnie, w

postaci odpowiednich projek­
tów, zostaną one przedłożone
przez rząd Sejmowi PRL.

poprawek do
projektów

państwa na

dniach spra.

Z dotychczasowych' dys­
kusji wynika, że istnieje ogól­
ne przekonanie o realności
Wytycznych. Źródłem tego
przeświadczenia jest docenia­
nie posiadanego już przez nas

wielkiego potencjału wytwór­
czego, coraz więcej wykształ­
conej kadry specjalistów, a

.także rosnące zaangażowania
klasy robotniczej 1 całego
społeczeństwa w dzieło bu­
dowy socjalizmu w naszym
kraju. Wynika ono również z

zaufania do partii i jej kie­
rownictwa, zaufania opartego
na pozytywnej ocenie doko­
nań po VII i VIII Plenum
KC PZPR.

Przypominamy

21 bm. - Trybuna Rolnicza
Jak już informowaliśmy, 21 bm. Prezydium WRN i re­

dakcja „Gazety Krakowskiej” organizują Trybunę Rolni­
czą w Tarnowie.

Na pytania odpowiadać będą I sekretarz KW PZPR
Józef Klasa, sekretarz KW PZPR Marian Smuga, przew.
Prez. WRN Józef Nagórzański.

Pytania do trybuny nadsyłać można pod adresem Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w Krakowie, uL Solskiego
43, Wydział Rolny oraz do redakcji „Gazety Krakowskiej’*
Kraków, Wielopole 1.

Niezależnie od tego pytania mogą być składane telefo­
nicznie do dnia 18 bm. w godzinach od 9 do 17 na numery
telefonów: 581-86 1 226-46.

Czekamy na Wasze pytania.

VI runda SALT w Wiedniu

pod znakiem optymizmu
Osiągnięcie porozumienia jeszcze w br.?

WIEDEŃ (PAP)
We wtorek o godz. 11 rozpoczęło się w Wiedniu pierwsze

robocze posiedzenie delegacji ZSRR 1 USA, które prowadzą
rokowania w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych
(SALT).

Przed rozpoczęciem kolejnej 6 rundy SALT prezydent
Austrii Franz Jonas przyjął obie delegacje i przeprowadził
krótką rozmowę z ich przewodniczącymi — Władimirem 8.
Slemionowem (ZSRR) 1 Gerardem C.

*

nort tlą
rzy obu
nąć znaczny postęp w zbliżaniu
ztanowlsh. Ich optymizm uzasad­
niony jest porozumieniami, jakie
ZSRR i USA zawarły po S run-

dzte SALT w Helsinkach. Mamy
na myśli podpisany w Moskwie
układ w sprawie środków, zmie­
rzających do zmniejszenia nie­
bezpieczeństwa wybuchu wojny
nuklearnej. Przewiduje on ro>

budową połączeń telekomunika­
cyjnych między Kremlem i Bia­
łym Domem przy utyciu łączności

o-

zdn-
byś

Smithem (USA).

VI runda SALT w Wiodnlu roz­
poczęła tlę w poniedziałek przy
akompaniamencie najpogodniej­
szych z dotychczas złożonych
oświadczeń negocjatorów obu
stron — radzieckiego, Władimira
Siemlonowa, i amerykańskiego.
Gerarda Smitha. „Mamy nadzie­
ję, te posuniemy się nieco na­
przód" — powiedział po przyby­
ciu do austriackiej stolicy Sie­
mionów. Jeszcze przed końcem
tego roku „osiągnie «ią coś szcze­
gólnego" — oznajmił te twojej
strony Smith.

Aczkolwiek radziecko-amery-
kańskie rokowania w sprawie o-

graniczenia zbrojeń strategicz­
nych toczą się w tajemnicy, od-

wrażenie, te negocjato-
mocarstw musieli otląj-

ko groźba ewentualnego nuklear­
nego ataku.

Optymizm w sprawie SALT po­
jawił alą po raz pierwszy w ma­
ju tego roku, gdy po zakończa,
niu 4 rundy w Wiedniu ogłoszo­
no w Moskwie I Waszyngtonie
jednobrzmiący komuntkat o za­
miarze obu stron skupienia uwa-

pi negocjatorów na problemie za-
mroienia rozbudowy obronnych
systemów antyrakietowych, a w

następnej kolejności na sposobach
ograniczenia rakietowych broni o-

fensywnych. Optymizm ten wzrósł
leszcze bardziej, gdy stało
wiadome, ii Nixon uda tlą
maju r. 1972 do Moskwy.

WARSZAWA, (PAP)
Zbliża się „Dzień Nauczycie­

la” — święto półmilionowej
rzeszy nauczycieli 1 wycho­
wawców. Jest ono okazją u-

honorowania tych, którzy swą
ciężką pracą kształtują obli­
cze młodego pokolenia Po­
laków. Jednym z wyrazów te­
go uznania są odznaczenia
przyznane przez Radę Pań­
stwa. 15 bm. w Belwederze
odbyła się uroczystość wrę­
czenia odznaczeń państwo­
wych grupie najbardziej za­
służonych pedagogów. Do
Belwederu zaproszono 104
nauczycieli 1 wychowawców
reprezentujących wszystkie
typy szkół i placówek oświa­
towo-wychowawczych.

Aktu dekoracji dokonali:
Edward Gierek, Józef Cyran­
kiewicz 1 Piotr Jaroszewicz.

Na uroczystość przybyli
członkowie najwyższych władz:
prof. Janusz Groszkowskl,
Edward Babiuch, Władysław
Kruczek, Stefan Olszowski,
Jan Szydlak, prof. Henryk Ja­
błoński, Stanisław Gucwa i
Zygmunt Moskwa.

Tytuł „Zasłużonego Nauczy­
ciela PRL” otrzymał m. In.
Eugeniusz Fulde — rektor
PWST w Krakowie, prof. dr
Tadeusz Słowikowski — WSP
w Krakowie.

Sztandar Pracy II klasy o-

trzymał prof. dr Jerzy Szuba
— rektor Politechniki Śląskiej.

Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali
m. in.: doc. dr hab. iriż. Mie­
czysław Babiński — Politech­
nika Krakowska, Jan Markuc-
kl — dyrektor Zasadniczej
Szkoły Mechanizacji Rolnictwa
w Tuchowie (Kraków).

Złoty Krzyż Zasługi otrzy­
mali m. in.: Stanisław Melzner
— kierownik szkoły podstawo •

wej w Bodzanowie (Kraków).
Bogdan Ney — wiceprezes Za­
rządu Okręgu ZNP w Kra­
kowie.

Srebrny Krzyż Zasługi o-

trzymali m. in.: Bogusława
Kozik — sekretarz Zarządu
Oddziału ZNP w Chrzanowie,
dr Alicja Mlłkowska — WSP
w Krakowie.

Brązowy Krzyż Zasług! o-,
trzymała m. in. Stanisława

Helbin — zastępca kierownika
Szkoły Podstawowej nr 15 w

Jaworznie (Kraków).
Zwracając się do odznaczo­

nych, reprezentantów wielo­
tysięcznej rzeszy nauczycieli

1 wychowawców — J. Cyran­
kiewicz powitał ich w imie­
niu kierownictwa partii, rzą­
du i Rady Państwa.

Dzień Nauczyciela —

wiedział przewodniczący
dy Państwa — z którego oka­
zji otrzymuje odznaczenia
państwowe wielu nauczycieli
w całym kraju, to piękne o-

gólnonarodowe święto społe­
czne. Chciałbym wyrazić wiel­
kie uznanie dla Waszej pra­
cy — powiedział J. Cyrankie­
wicz. — Wszyscy tu obecni
chylimy czoła zarówno przed
Waszym indywidualnym wkła­
dem jak i przed zbiorowym
wysiłkiem całego polskiego
nauczycielstwa.

Jeśli mówimy dziś o prze­
szło 27-letnim dorobku Polski
Ludowej, o dorobku gospodar­
czym, kulturalnym, to w tym
wielkim wysiłku całego pol­
skiego narodu, jego klasy ro­
botniczej, rolników, inteligen­
cji, mieści się również wielki
wkład polskiego nauczyciela.

W dniu Waszego święta my-

Historyczny dzień

tli?

w

tateliłarnej oraz wzajemne
etrzegante się o wszelkich
rżeniach, które mogłyby
poczytane przez drugą stroną ja-

^iTRYBUNA

do fotela dyrektorskiego?
TT? bardzo ciekawej dyskusji na temat polityki kadro­
wy wej nie poruszono dotychczas możliwości pewnych

rozwiązań praktycznych. Do takich zaliczam obsa­
dzanie kierowniczych stanowisk drogą konkursów. Ogła­
szając konkurs należałoby dokładnie podawać warunki,
jakim kandydat winien odpowiadać. Jeżeli kandydat nie
spełnia któregoś z zasadniczych warunków (np. nie po­
siada wymaganego na danym stanowisku wykształcenia)
podanie jego należy automatycznie odrzucać. Walory po­
szczególnych kandydatów należałoby przeliczać na punkty,
przy czym, kandydatom z przekroczonym 45 rokiem ży­
cia doliczać punkty ujemne. Ze zwycięzcą konkursu na­
leżałoby zawierać umowę na pewien okres. Np. ze zwy­
cięzcą konkursu na stanowisko dyrektora — na okres
3 lat. W tym czasie dyrektor miałby prawo realizować
postawione przed nim zadania metodami, które uważa
za stosowne w danym zakładzie. Po upływie 3 lat umo­
wa z dyrektorem mogłaby być przedłużona albo rozwią­
zana.

7akie rozwiązanie podnosiłoby niewątpliwie znaczenie
stanowiska dyrektorskiego, pozwalając dyrektorowi
uzyskać stabilizację dla konsekwentnego rozwijania

inicjatywy, a jednocześnie eliminowałoby z kadry kie­
rowniczej ludzi w pewnym sensie przypadkowych.

Lek med. LUCJAN POWAJBO
Warszawa, ul. Olszewska 8, m. 28

Jednakie w pierwszych
listopada opinia publiczna
zaalarmowana dokonaną
szerokiemu protestowi podziemną
próbą nuklearną. Na głębokości
t tys. metrów umieszczono na

wyspie Amczitka ładunek termo­
jądrowy o mocy 5 megaton. By­
ła to głowica rakiety
do zwalczania
wych.

Rozpoczęta
t runda SALT
dobnie około 2 miesięcy,
pisuje się jej decydujące znacze­
nie. Prezydent Nixon wyraził w

piątek przekonanie, te znaczny
postęp SALT uda się uzyskać
jeszcze przed końcem tego roku.
G. Smith posunął stę nawet do
przewidywań, ii będzie moż­
liwe podpisanie układu w spra­
wie ograniczenia zbrojeń stra­
tegicznych jeszcze przed podróżą
prezydenta Nlzona do Moskwy.

dniach
eoetała
wbrew

„Spartan”,
pocisków rakiet >-

w poniedziałek
potrwa prawdopo-

Przy-

Odznaczenia nauczycieli:
Eugeniusz Fulde rektor
Wyższej Szkoły Teatralnej
w Krakowie otrzymuje
odznaczenie Zasłużonego

Nauczyciela PRL.
CAF — Langda — telefoto

f
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na sali
NOWY JORK (PAP)

W poniedziałek o godz. 16.32
czasu warszawskiego delega­
cja Chińskiej Republiki Ludo­
wej, której przewodniczy wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych ChRL Czlao Kuan-hua
1 stały przedstawiciel ChRL w

ONZ Huang Hua, wkroczyła
po raz pierwszy na salę obrad
Zgromadzenia Ogólnego NZ i

zajęła miejsce przy stole z ta­
bliczką — Chiny. Poniedział­
kowe posiedzenie Zgromadze­
nia Ogólnego NZ było poświę­
cone na przywitanie delegacji
ChRL w ONZ.

Konkurs „Bliżej książki współczesnej”

Utrwalać szacunek

dla postępowych tradycji
(INF. WŁ.) W świetlicy Za­

kładowego Domu Kultury przy
Fabryce Lokomotyw im. F.
Dzierżyńskiego w Chrzanowie,
odbyło się wczoraj uroczyste
spotkanie, w czasie którego
dokonano podsumowania
współzawodnictwa wśród bi­
bliotek działających przy za­
kładowych domach kultury
podległych Zarządowi Okrę­
gowemu ZZ Metalowców oraz

konkursu czytelniczego pro­
wadzonego pod hasłem „Bliżej
książki współczesnej”. I miej­
sce zajęła biblioteka Zakłado­
wego Domu Kultury „Fablok”,
II Domu Kultury Zakładów
Mechanicznych Tarnów, III bi­
blioteka Domu Kultury Fab­
ryki Silników Elektrycznych
„Tamel” w Tarnowie.

zorganizowa-
Zarządu O-
Zawodowe-

Nagrody w

14 bm. przebywający z oficjalną wizytą w Chile premier
Kuby Fidel Castro zwiedził największą kopalnię odkrywko­

wą miedzi w Chupulcamada.
CAF — AP — telefoto

Konkurs został
ny z inicjatywy
kręgu Związku
go Metalowców,
postaci obrazów i książek wrę­
czył -wyróżnionym 'bibliote­
kom przewodniczący Zarządu
Okręgu tow. Ireneusz Szpar-
niak.

Podczas uroczystości z ucze­
stnikami konkursu spotkał się
również płk Stanisław Wałach
— działacz polityczny i autor

książek „Partyzanckie noce” i
„Był w Polsce czas”. Opowie­
dział on o swej walce okupa­
cyjnej i tej późniejszej, rów­
nież krwawej, prowadzonej z

wrogiem wewnętrznym o u-

trwalenie władzy ludowej.
Pułkownik Wałach z robot­

nikami Chrzanowa związał się
jeszcze w latach młodzień­
czych. W czasie okupacji przy­
stąpił do tworzenia na tym
terenie pierwszych organiza­
cji Polskiej Partii Robotniczej
i oddziału partyzanckiego
Gwardii Ludowej im. J. Dą­
browskiego. iBył to pierwszy
oddział polskiej partyzantki,
który podjął walkę z okupan­
tem na ziemiach włączonych
do Rzeszy. W okolicach Chrza­
nowa partyzanci dowodzeni
przez płk Wałacha dokonali
wielu uderzeń na obiekty woj­
skowe i gospodarcze okupan­
ta. a w lasach w odległości za­
ledwie paru kilometrów od
miasta, znajdował się jeden z

bunkrów . oddziału.

Wypowiedzi uczestników
spotkania i pytania pod adre­
sem płk Wałacha świadczyły,
że ten okres historyczny oraz

walka o utrwalenie władzy lu­
dowej. nadal żywo interesują
nasze społeczeństwo, a zwłasz­
cza młodzież. 3.)

ślimy nie tylko o przeszłości,
nie tylko podsumowujemy
dorobek, lecz także wybiega­
my myślą w przyszłość. Stoi-
my przed VI Zjazdem Partii,
Zjazdem, który określi per­
spektywy dalszego rozwoju
naszego kraju. Są one niezwy­
kle ważnym elementem pra­
cy każdego wychowawcy. Je­
steście przecież pionierami i
współtwórcami przyszłości kra­
ju, dziś ją już tworzycie swym
pedagogicznym trudem. Je­
steście więc realizatorami: naj­
bardziej patriotycznych i naj-
odpowiedzialniejszych zadań;
jakie mogą stać przed całym
środowiskiem.

W imieniu centralnych władz
partyjnych i państwowych,
nauczycielom złożył również
gratulacje i życzenia I sekre­
tarz KC PZPR — Edward
Gierek. Cały nasz naród, po­
wiedział E. Gierek, dyskutuje
dziś nad Wytycznymi na VI

Zjazd Partii,. Chcemy prze­
kształcać nasz kraj, chcemy gó
przekształcić na miarę naszych
potrzeb i możliwości. Program,
który znacie nie jest progra­
mem łatwym i będzie wymagał
ogromnego wysiłku wszystkich
Polaków. W tej wielkiej pracy
nad jego zrealizowaniem, li­
czyć się będzie wszystko to co

składa się na kształt material­
ny naszej ojczyzny. Ale przede
wszystkim liczyć się będzie
człowiek; człowiek przygoto-
wany do wykonywania tego o-

gromnego zadania, które za­
warte jest w programie par­
tii.

E.
lom i
sów
niem
wszelkiej pomyślności w ży­
ciu osobistym.

Gierek złożył nauczycie-
serdeczne życzenia sukce-
w pracy nad kształtowa-

i człowieka przyszłości,

(INF. WŁ.) Mija 4 lata od
czasu kiedy z inicjatywy Kra­
kowskiej Rady Okręgowej ZSP
grupa entuzjastów złożona ze

studentów i młodych pracow­
ników nauki podjęła redago­
wanie pisma, któremu nadano
nazwę „Student”. Od tęgo cza­
su „Student” znacznie rozsze­
rzył tematykę i grono współ­
pracowników, z miesięcznika
stał się dwutygodnikiem, zdo­
bywając sobie pełne prawo o-

bywatelskie na rynku ogólno­
polskim. Żywo redagowany i

podejmujący problematykę
nurtującą młode pokolenie
spotyka się, zwłaszcza w ostat­
nim roku, z dużym zaintereso­
waniem kierownictwa Komite­
tu Wojewódzkiego Partii.

Wczorajsze spotkanie I se­
kretarza KW J. Klasy, sekre­
tarza KW A. Czyża, członka
Egzekutywy KW, naczelnego
redaktora „Gazety Krakow­
skiej”, W. Pltuły, kierownika
Wydz. Kultury; Nauki i O-
światy KW Cz. Banacha oraz

z-cy kier. Wydz. Propagandy
KW J. Mardyły było potwier­
dzeniem tej opinii. Spotkanie
stanowiło okazję do bezpośre­
dniej rozmowy nie tylko o

funkcji i zadaniach pisma, ale
w równym stopniu o młodzie­
ży i nurtujących ją proble­
mach. Myśl tą podejmowało
wielu dyskutantów i najzwię­
źlej zawrzeć ją można w py­
taniu: Czy młode, wykształco­
ne pokolenie zdaje sobie w

pełni sprawę z szansy jaką
stawia przed nim rewolucja
naukowo-techniczna i czy już
dziś widzi swoje miejsce w

tym procesie? Nie brakło u-

wag krytycznych pod adresem
kształcenia i wychowania w

wyższych uczelniach. Mówio­
no, że jeśli przygotowanie fa­
chowe ocenić można w miarę
nozytywnie, o tyle umiejętno­
ści organizatorskie nabyte w

uczelni zwłaszcza przez mło­
dych inżynierów są mizerne.

Perspektywa Polski zależy nie
tylko od świetnych fachow­
ców, ale w równym stopniu
od umiejętności organizator­
skich i znajomości procesów
społecznych zachodzących we

współczesnym świecie. Żeby to

osiągnąć trzeba wytworzyć ta­
ki klimat, w którym nie pogoń
za dyplomem, ale nade wszyst­
ko pogoń za wiedzą stanie się
sprawą nadrzędną. Krytykowa­
no sytuacje, które mają jeszcze
miejsce w różnych dziedzinach
naszego życia społecznego 1
gospodarczego, a wyrażające
się stawianiem przed ludźmi
młodymi zadań pozornych i
drugorzędnych. Stwierdzano,
że trzeba wyeliminować z na­
szej praktyki przykłady mar­
notrawienia wiedzy i
kaćji ludzi.

W bezpośredniej
wzięli także udział J.
A. Czyż. I sekretarz KW pod­
kreślił, że duże zainteresowa­
nie partii młodzieżą po VII
Plenum wynika z poczucia re-

(DOKONCZENIE NA STB. 2)

kwalifi-

dyskusji
Klasa i

Utworzenie

„Intersputnika”
MOSKWA (PAP)

W stolicy ZSRR podpisano
porozumienie o utworzeniu
„Intersputnika” — międzyna­
rodowej organizacji państw
socjalistycznych d/s komunika­
cji za pośrednictwem sztucz­
nych satelitów Ziemi. Porozu­
mienie podpisali przedstawi­
ciele następujących państw:
Bułgarii, CSRS, Kuby, Mon­
golii, NRD, Polski, Rumunii,
Wegier i ZSRR. Organizacja
będzie koordynować swoją
działalność z międzynarodo­
wymi organizacjami łączności
w zakresie wykorzystania
sztucznych satelitów Ziemi.

AKTUALNOŚCI DNIA

Place bardziej zróżnicowane
poszczególnych działach i gałę­
ziach gospodarki. Ale jedno­
cześnie podkreślają oni, że re­
forma tylko wtedy pozwoli u-

sunąć dotychczasowe niepra­
widłowości, jeśli prace nad nią
rozpoczną się od określenia

rzeczywistego stanu zasad wy­
nagradzania — to musi być
punktem wyjścia. Tymczasem
wydaje się, że w tej dziedzinie
informacja jest wciąż jeszcze
niedostateczna, za to bardzo
wiele opinii opartych jest na

odczuciu i „migawkowych”
spostrzeżeniach, dotyczących
małej liczby faktów.

Ale przecież, choć powoli, i
w tych sprawach zaczyna ry­
sować się nam obraz autenty­
czny, coraz pełniejszy. Na

tym tle próbuje się formuło­
wać pierwsze wnioski, suge-

• » * dyskusji przedzjazdowej
l/\l wiele uwagi poświęca
t

’

się kierunkom i zasadom

polityki płac z całkowicie zro­
zumiałych względów osobis­
tych i społecznych. Dynamika
wzrostu płac oraz proporcje
plac mają bowiem duży wpływ
na tempo wzrostu gospodarcze­
go, a zatem i na wzrost pozio­
mu życia ludności. Polityka
płac oparta o społecznie słusz­
ne zasady sprzyja szybkiemu
rozwojowi gospodarki. I od­
wrotnie: niewłaściwa polityka
płac wywołuje zjawiska opóź.-
niające wzrost społecznej wy­
dajności pracy, rodzi w .społe­
czeństwie niezadowolenie nie
tylko z polityki płac.

Wielu specjalistów podnosi
konieczność daleko idącej re­
formy zasad wynagradzania, __ r______ __________

wprowadzanej sukcesywnie wlstie, propozycje konkretnych

rozwiązań. Takiego tła do roz­
ważań dostarcza m. in. wielce
Interesująca analiza, opraco­
wana przez autora kilkunastu
książek i opracowań z dziedzi­
ny płac, doc. dr Wiesława
Krencika. Oparta jest ona o

dane GUS, dotyczy zaś — naj­
ogólniej mówiąc — płac robo­
tniczych w 1970 r. Właśnie
wtedy miesięczne płace robo­
tników wynosiły od 850 zł do
powyżej 12 tys. zł (tyle zara­
biali ■ieliczni specjaliści —

wysokokwalifikowani robotni­
cy). Ale 10 proc, robotników
zarabiało od 850 zł do 1512 zł,
50 proc, zarabiało miesięcznie
mniej niż 2454 zł, 90 proc, ro­
botników zarabiało do 4137 zł

orazok.2proc,od6do12ty­
sięcy. A zatem rozpiętość
między poziomem płac najniż-
(DOKONCZENIE NA STB. 2)
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W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

kraju
(S) W ZWIĄZKU Jt pndpiianiem umowy międzyrządowej o współ­

pracy w dziedzinie turystyki między Polską a ZSRR członek Biura

Politycznego J. Szydlak przyjął przewodniczącego delegacji rządo.
wej ZSRR, naczelnika Głównego Zarządu d/s Turystyki Zagranicz­
nej przy Radzie Ministrów ZSRR — S. Nikitina.

15 BM. odbyło się w Warszawie uroczyste posiedzenie Prez. ZG

SDP — związane x przypadającym w tym roku 35-leclem Między­
narodowej Organizacji Dziennikarzy (MOD). Na obrady przybył
sekretarz generalny MOD — J. Kubka.

Ił BM. obradowało w Warszawie Plenum ZG PCK, poświęcone
dwu głównym tematom: zadaniom PCK w realizacji Wytycznych
na VI Zjazd Partii oraz działalności oświatowo-zdrowotnej tej or­
ganizacji w najbliższych latach.

Ze świata
PARLAMENT norweski stosunkiem głosów II przeciwko U za­

twierdził wniosek rządu Norwegii w sprawie nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych z DRW.

PREZYDENT AUSTRII F. Jonas odleciał w poniedziałek do
Włoch. Jego wizyta w tym kraju potrwa trzy dni.

DELEGACJA ChRL na Sesję Zgromadzenia Ogólnego NZ odwie­
dziła w szpitalu sekretarza generalnego tej organizacji U Thaata.
Jest to pierwsze tego rodzaju spotkanie.

DO KAIRU przybył przewodniczący Najwyższej Rady Rewolu­
cyjnej Somalii, gen. M . Z. Batre. Przebywaj on będzie w stoli­
cy Egiptu z Jednodniową wizytą, a następnie uda się do ZSRR.

DO SOFII przybyła U bm. delegacja ministerstwa zdrowia
1 opieki społecznej pod przewodnictwem wiceministra tego resor­
tu dr R. Brzozowskiego, Delegacja podpisze nową umowę •

współpracy między resortami zdrowia Polaki i Bułgarii na lata
1972/73.

JAK DONOSZĄ x Djakarty zwolniono tutaj z więzienia wojsko­
wego b. wlcekomendaiita straży pałacu b. prezydenta Sukarno

płk Maulwi Saelana. Przebywał on w więzieniu I lat bez sądu.
SZEF PAŃSTWA sudańskiego Nimelri udał się w poniedziałek

samolotem wojskowym do Arabii Saudyjskiej, gdzie spotka się
z królem Arabii Saudyjskiej Fajsalem,

DO ZWIĄZKU RADZIECKIEGO udała się X 10-dniową wizytą
delegacja Skupszczyny (parlamentu Jugosławii).

W DETROIT w wieku 63 lat zmarł H. Shanks, któremu 11 sierp­
nia br. kardiochirurg A. Kantrowitz wszczepił sztuczne serce (me­
chaniczną pompkę). Był on pacjentem, który najdłużej żył ze

sztucznym sercem.

W PONIEDZIAŁEK z platformy San Marco u wybrzeży Kenii
został wystrzelony przez zespół •pecjaMstów włoskich sztuczny
satelita Ziemi, przeznaczony do badań naukowych. Jest to już
I amerykański satelita wprowadzony na orbitę okotoziemską
przez Włochów,

W Prezydium MRN w Świdnicy

Odwołanie ze stanowisk
za rażące zaniedbania

WROCŁAW (PAP)
Na nadzwyczajnym posie­

dzeniu Prezydium MRN w

Świdnicy — wobec rażących
zaniedbań w wykonywaniu o-

bowiązków służbowych — od­
wołano ze stanowisk kierow­
ników kilku wydziałów.

Kierownika Wydziału Bu­
downictwa, Urbanistyki i Ar­
chitektury odwołano za brak
należytego nadzoru nad bu­
dową Osiedla Młodych; kie­
rownika Zakładu Zieleni Miej­
skiej — za zaniedbanie stanu

CIEKAWOSTKI

NARODZINY POLARNYCH
NIEDŹWIEDZI W GDAŃSKU

Oliwskit ZOO, u progu zi­
my, wzbogaciło swój zwierzo-
ztan o nieoczekiwany naby­
tek. 300 kg biała niedźwiedzi­
ca Kola wydala na (wiat dwo-

jaczki. Niedźwiadki tą bardzo
maleńkie — samiczka waży 71

dkg, tamczyk 76 dkg. Oba ma­
leństwa natychmiast odebrano

matce, ponieważ niedźwiedzi­
ca ma przytłumiony instynkt
macierzyński. Niedźwiadkami
zaopiekowała się niedawno o-

uczeniona suka.

ODKRYCIE WIELKIEGO
CMENTARZYSKA

W DALMACJI

W pobliżu dalmatyńskiego
miasta Nina rozpoczęto wiel­
kie prace wykopaliskowe. W

rejonie tym odkryto ok. ISO

starych grobów z końca VIII
i początku IX wieku. Naukow­
cy uważają, że cmentarzysko
w Ninie ma ogółem ponad 1000

grobów i Jest największym z

dotychczas odkrytych w Ju­
gosławii. W grobach znalezio­
no wiele narzędzi do prac w

polu, naczyń, wyrobów z koś­
ci, ozdób.

Płace bardziej zróżnicowane
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szych i najwyższych wyraża
się stosunkiem większym niż
1:14. Ale jednocześnie dla 98
proc, robotników rozpiętość ta

wynosiła już tylko 1:7, dla 90
proc, tylko 1:5, a dla 50 proc,
tylko 1:2,9.

Czego dowodzą powyższe li­
czby i wskaźniki?

Istnieje
duża rozpiętość mię­

dzy poziomem płać mini­
malnych i maksymalnych,

a jednocześnie bardzo mała
rozpiętość płac dla podstawo­
wej grupy, tj. 80 proc, robot­
ników. Poza kilkoma gałęzia­
mi, podstawowa grupa robotni­
ków zarabia od 1300—1600 zł
miesięcznie do 3000—3500 zł,
w którym to „przedziale" mie­
szczą się różnice w poziomie
kwalifikacyji, uciążliwości pra­
cy, odpowiedzialność za pracę,
różnice w poziomie wydajno­
ści itp. Nie wydaje się — kon­
kluduje specjalista — aby w

tak małych różnicach w pozio­
mie płac można było uwzglę­
dnić tak wiele czynników, ja­
kie powinny wpływać na po­
ziom płac robotnika.

Analiza wykazuje, że nie ma

też dużych różnic w płacach
między poszczególnymi gałę­
ziami przemysłu. Wyjątek
stanowią tylko takie gałęzie,
jak przemysł paliw i hutnic­
two. Ale i w tych wyjątko­
wych działach tendencja do
małych różnic w poziomie plac
dla podstawowej grupy robot­
ników występuje także.

Oczywiście, zasygnalizowane
wyżej spostrzeżenia nie upowa­
żniają do precyzowania bar­
dziej szczegółowych wnio­
sków. Można jednak powie­

parków i terenów zielonych
miasta.

Prez. RN miasta wystąpiło
z wnioskiem do Prez. PRN o

odwołanie ze stanowiska kie­
rownika Wydziału Zdrowia i
Opieki Społecznej Świdnicy i

pow. świdnickiego — za brak
należytego nadzoru nad dzia­
łalnością służby zdrowia.

Wystąpiono także do jed­
nostek nadrzędnych z wnio­
skiem o odwołanie ze stano­
wisk członków Zarządu Rejo­
nowej Spółdzielni Ogrodni­
czej odpowiedzialnych za nie­
uzasadnione braki w zaopa­
trzeniu sklepów (m. in. w

ziemniaki).
Ponadto Prez. MRN w

Świdnicy za biurokratyczny
styl pracy, opieszałość w za­
łatwianiu skarg obywateli i
brak inicjatywy zwolniło z

pracy kilku urzędników, kil­
ku .. innym zaś udzielono o-

strzeżeń i nagan służbowych.

„Fakty mówią"
Jak już informowaliśmy pla­

cówki „Ruch” i Poczty przyjmu­
ją prenumeratę na fotogazetę
Wydawnictwa Artyatyczno-Gra-
flcznego „Mówią Fakty”, ukazu­
jącą się 2 razy w miesiącu. Fo-

togazcta zamieszcza kolorowe

zdjęcia 1 komentarze na temat

aktualnych zagadnień politycz­
nych, gospodarczych, społecznych
1 kulturalnych. Znaleźć tu także
można zdjęcia z premier teatral­
nych, filmów, sportu, mody.

Prenumeratę na rok 1972 dla

Instytucji 1 zakładów pracy przyj­
mują wszystkie oddziały „Ruch”
woj. krakowskiego do 15 XII1971 r.

Od czytelników indywidualnych
prenumeratę przyjmują listonosze
i urzędy pocztowe oraz Centrala

Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw
„Ruch” w Warszawie ul. Towaro­
wa 28 — konto PKO nr 1-6-100020.
Warunki prenumeraty: kwartalnie
zł 30, półrocznie zł 60, rocznie
zł 120.

dzieć, że wbrew pozorom —

wynikającym z porównania
płac najniższych z maksymal­
nymi — zróżnicowanie plac
jest tak nieznaczne, iż nie mo­
że ono w rzeczywisty sposób
uwzględniać robotniczych kwa­
lifikacji, warunków pracy,
rangi jej ważności dla całej
gospodarki. Istnieje więc ko­
nieczność uwzględnienia tych
elementów oceny pracy w po­
lityce płacowej, aby w sposób
bardziej widoczny i zrozumia­
ły różnicować płace.

Wymaga to sięgnięcia do za­
sad i metod systemu taryfo­
wego, jako podstawowego
narzędzia różnicowania płac w

gospodarce socjalistycznej. W
tym też kierunku zmierzają
rozwiązania zaproponowane w

Wytycznych — „Przy nadaniu
płacy zasadniczej roli, decydu­
jącej o poziomie wynagrodze­
nia, staje się społecznie nie­
zbędne opracowanie nowych
taryfikatorów kwalifikacyj­
nych dla robotników i pracow­
ników umysłowych".

Przedstawiona tu w synte­
tycznym skrócie struktura
płac robotników nie jest typo­
wa jedynie dla praktyki 1970
roku. Analogiczna struktura
„rozkładu" płac występowała
również w 1965 r., w 1960 r., a

nawet w 1949 r., kiedy istniały
zupełnie inne warunki, inna
struktura przemysłu i pracow­
ników. Wskazuje to na potrze­
bę zmian. Potrzeba ta została
dziś dostrzeżona, co widać za­
równo w treści Wytycznych,
jak i w pierwszych próbach
konkretnych już rozwiązań te­
go problemu.

ANDRZEJ BOBER

Wypowiedź Edwarda Babiucha
(DOKOŃCZEME ZE STR. 1)

Tam, gdzie podejmuje się
problemy podniesienia stopy
życiowej, dyskutanci wyraża­
ją przekonanie, że niezbęd­
nym warunkiem szybszego
jej wzrostu jest dobra praca
na każdym stanowisku, wy­
korzystanie wszystkich sił i
możliwości danego zakładu.

Gdyby szukać elementów
najczęściej powtarzających się
na różnorodnych zebraniach i
konferencjach to niewątpliwie
są nimi niektóre problemy o

charakterze ogólnospołecznym.
Dotyczy to przede wszystkim
powtarzającego się postulatu
zrównania uprawnień pracow­
ników fizycznych i umysło­
wych w zakresie zasiłków cho­
robowych. Jest też duże zain­
teresowanie poprawą sytuacji
kobiet pracujących, przy czym
bardzo wiele osób wypowiada
się za koncepcją przedłużenia
urlopów macierzyńskich, za

zwiększeniem liczby- miejsc
pracy o niepełnym wymiarze
godzin oraz zmniejszenia licz­
by kobiet zatrudnionych na

nocnej zmianie.
Widoczne jest zaniepokoje­

nie z powodu różnych ujem­
nych zjawisk w dziedzinie
wychowania młodzieży. Wy­
stępuje też duże zniecierpli­
wienie wobec istniejących zja­
wisk chuligaństwa.

Najwięcej oczywiście kon­
trowersji budzi zagadnienie
czy obniżyć wiek emerytalny,
czy skrócić tydzień pracy. Po­
glądy w tej kwestii uwzględ­
niają sytuację ogólnokrajową,
ale też często podyktowane są
dzisiejszą sytuacją osób wy­
powiadających się. Nie było
też chyba zebrania, na którym
nie mówiono by szeroko o kie­
runkach rozwoju budownic­
twa. Z aprobatą spotykają się
projektowane zmiany zasad
wynagradzania. Zadowolenie
wywołuje przede wszystkim
zamiar zmniejszenia ruchomej
części płac przez włączenie do
stawek zasadniczych dotych­
czasowych nagród i premii.

Niekiedy wyrażane są oba­
wy czy uda się nam dość szyb-

Jak zagospodarowywać
zabytkowe obiekty

(Inf. wł.) . Na wstępie wczoraj­
szego posiedzenia przew. Prez.
WRN J. Nagórzański udekorował
odznakami „Za zasługi dla ziemi

krakowskiej” pracowników WK
FJN. Złote odznaki otrzymali -

Z. Zarzycki 1 J. Bujak, srebrne
J. Front i K. Joleńska.

Podstawowym tematem posie­
dzenia były sprawy zagospodaro­
wania obiektów zabytkowych w

woj. krakowskim. Uporczywe sta­
rania o konserwację i właściwi*

użytkowanie zabytków przynios­
ły Wiele pozytywnych wyników.
Np. zamek w Wiśniczu Nowym
został przejęty przez Muzeum
Narodowe w Krakowie; pałac w

Janowicach pow. tarnowski

przez Politechnikę Krakowską.
Zabytkowy dwór w Stryszowie
pow. wadowicki — użytkowany
jest przez Państwowe Zbiory
Sztuki na Wawelu.

Jeszcze sporo obiektów wyma­
ga zagospodarowania, remontów 1

adaptacji. Najbardziej niepokoją
przykłady — podane przez Woj.
Konserwatora Zabytków dr H

Pieńkowską — nieodpowiedniego
użytkowania obiektów. (Iw)

Sesja w „Podhalu”

Nauka

bliżej przemysłu
(Inf. wł.). Powołana przed kil­

ku laty przy Łódzkim Instytucie
Przemysłu Skórzanego Rada Nau­
kowa konskwentnie rozwija dzia­
łalność naukowo-badawczą m. in.
w zakresie obuwnictwa. O ak­
tualnym stanie prac Rady Nau­
kowej IPS 1 jej przyszłych zada­
niach dyskutowano wczoraj na

wyjazdowej sesji w Nowotarskich
Zakł. Przemysłu Skórzanego
„Podhale”.

Zorganizowanie sesji naukowej
na terenie największego zakładu

produkcyjnego w Zjednoczeniu
Przemysłu Skórzanego, jakim są
NZPS „Podhale” podkreśla związ­
ki nauki z przemysłem, a War­
tość pracy naukowo-badawczej
można 1 trzeba poznawać w bez­
pośredniej dyskusji w zakładzie

pracy. Obradom przewodniczył
przewodniczący Rady Naukowej
doc. dr K. Studniarski, (str.)

75 lat kinematografii

Ech, podumać, potęsknić...
... no bo jak inaczej, niż z li­

rycznym westchnieniem przyjąć
fakt, że to już 75 lat przeleciało
od czasu, gdy po raz pierwszy
na białej płachcie (ekranów w

dzisiejszym znaczeniu wówczas
nie było) pierwsi szczęśliwcy uj­
rzeli ruchome i żywe (sic!) po­
stacie — zwane wówczas „żywy­
mi fotografiami”. A tak, bowiem
w Teatrze Słowackiego, zwanym
wtedy „Miejskim”, w dniu 14 XI

1896 roku odbył się pierwszy po­
kaz filmowy, zareklamowany
właśnie jako ,,tywe fotografie
przedstawione za pomocą Kine­
matografu — wynalazku panów
Augusta i Ludwika Lumiere z Lyo­
nu. Obrazy ze wszystkich stron

świata. Program każdego przedsta­
wienia odmienny. Panowie Lumie­
re są wyłącznymi wynalazcami
prawdziwego Kinematografu, który
zdobył sobie wszechświatowe uz­
nanie powag naukowych i naj­
wyższe zaciekawienie szerokie­
go ogółu. Żywe fotografie przed­
stawione będą tylko przez cztery
wieczory z rzędu”.

4 potem? Potem nastąpiła era

Wielkich Gwiazd Srebrnego Ekra­
nu: Mac West, Greta Garbo,
Marlena Dietrich, Rudolf Valen-

tino, pola Negri — wyliczać moż­
na bez końca.

przeobrazić
przeorać
wdrożyć
rzetelnej
problem

ko i skutecznie
system zarządzania,
świadomość ludzi,
powszechny nawyk
pracy. Jest to ważny
i podchodzimy do niego z naj­
wyższą troską. Każdy kon­
struktywny glos wskazujący
na możliwość pozytywnych
posunięć w tym kierunku jest
bardzo cenny. Od szeregu mie­
sięcy działają powołane przez
Biuro Polityczne zespoły eks­
pertów, komisje robocze pra­
cujące nad unowocześnieniem
systemu funkcjonowania .go­
spodarki i państwa. Materia­
ły są obiecujące, część wyni­
kających z nich wniosków i
propozycji przedstawimy —

zgodnie z zapowiedzią — VI
Zjazdowi.

Każda konstruktywna pro­
pozycja zgłoszona w toku o-

gólnonarodowej debaty po­
winna być dokładnie przemy­
ślana i w miarę możliwości
wykorzystana — powiedział
dalej E. Babiuch — zależy nam

zwłaszcza na uwagach i wnio­
skach dotyczących spraw de­
cydujących o ogólnym pozio­

mie życiowym. Nie mniej u-

wagl przywiązujemy do pro­
pozycji dotyczących dalszego
doskonalenia systemu demo­
kracji socjalistycznej, prak­
tyki działalności partyjnej, u-

sprawniania działalności ad­
ministracji państwowej I go­
spodarczej wszystkich szczebli:

Odpowiadając na pytanie
jakie przyjęto rozwiązanie or­
ganizacyjne, by wszystkie war­
tościowe wnioski zostały za­
rejestrowane i uwzględnione,
sekretarz KC stwierdził m. in.:

Instancje partyjne różnych
szczebli dokładnie odnotowu­
ją wnioski i postulaty. Skró­
ciliśmy też ich drogę dopły­
wu do KC. Równocześnie rząd,
w zakresie swego działania
podjął odpowiednie posunię­
cia organizacyjne. To nam po­
zwoli przeprowadzić dokładną
analizę wszystkich propozycji I

i przygotować odpowiednie
materiały dla VI Zjazdu.

Ale nie w tym upatruję róż­
nicę wobec istniejącej ongiś
sytuacji. Zmiana polega prze­
de wszystkim na jakościowej
różnicy w działaniu przede
wszystkim terenowych ogniw
partyjnych. Dokonuje się u-

ważnej selekcji wniosków, a

znakomitą ich większość —

załatwia się we własnym za­
kresie, bezzwłocznie^- bez o-

glądania się na innych. To w

moim przekonaniu jest szcze­
gólnie wartościowym dorob­
kiem klimatu, który panuje
od VII i VIII Plenum. Człon­
kowie partii i ich bezpartyjni
towarzysze pracy badają prze­
de wszystkim możliwości wła­
snych zakładów pracy, środo­
wisk i na bieżąco porządkują
sprawy znajdujące się w za­
sięgu ich działania.

Skuteczność takiego działa­
nia podtrzymuje i rozszerza

aktywność klasy robotniczej,
rolników, inteligencji pracują­
cej. Tę aktywność, która daje
o sobie znać także w powięk­
szającej się nadal liczbie war­
tościowych czynów przedzjaz-
dowych. Należy podkreślić, że

zobowiązania zjazdowe mają
bardzo rzeczowy i konkretny
charakter, pozbawione są nie­
potrzebnej fasadowości i efek­
ciarstwa. Nadało to Czynowi
Przedzjazdowemu właściwą
rangę i znaczenie. Zobowiąza­
nia sprowadzają się głównie
do przedterminowego wykony­
wania zadań planowych, zwię­
kszania produkcji na rynek,
ponadplanowej produkcji na

eksport, przyspieszenia no­
wych uruchomień, obniżki
kosztów produkcji, lepszego
gospodarowania materiałami,
lepszej organizacji pracy na

stanowisku roboczym. Czyn
Zjazdowy rozwija się również
na wsi, dotycząc przede
wszystkim likwidacji skut­
ków suszy, dalszego rozwoju
hodowli, zwiększania upraw
kontraktacyjnych, a także
wkładu pracy własnej przy
budowie obiektów kulturalno-
oświatowych, dróg, mostów,
prac melioracyjnych itp.

Możemy dziś z całą odpo­
wiedzialnością stwierdzić —

zakończył E. Babiuch — że bo­
gaci o doświadczenia minio­
nych miesięcy, które w dzia­
łalności naszej partii stano­
wią ważny okres, organizacje

A dziś? Dziś wystarczy ubrać

płaszcz, kupić w kasie bilet i bez
żadnych kłopotów, przez wszyst­
kie — a nie tylko cztery — wie­
czory z rzędu możemy bywać
w „Kinematografie“, który nadal

cieszy się „najwyższym zacieka­
wieniem szerokiego ogółu”, a

czasem nawet „uznaniem nauko­
wych powag”.

Z okazji 75-lecia kinematografii
nie sposób jednak nie złożyć
również wyrazów uznania Cen­
trali Wynajmu Filmów, a w tym

jej krakowskiemu oddziałowi pod
dyrekcją Tadeusza Mandeckiego
a także dyrektorowi Wojewódz­
kiego Zarządu Kin — Izydorowi
Porczakowi. Nie sposób, bowiem

dzięki pracy tych 2 instytucji
możemy bez trudu co wieczór by­
wać w kinie, że czasem zży­
mamy się na oglądany obraz? i

Cóż, doskonałości w życiu nie

ma, więc i tu skazani jesteśmy
na przeciętność, w której jed­
nak jak „rodzynek” zabłyśnie
dzieło wybitne. Grunt, że lubimy
kino. A że wypiera go telewizja?
Cóż z tego? Bez powstania 75 lat
temu „Kinematografu” — nie by­
łoby dziś telewizji i małego szkla­
nego ekranu.

i instancje partyjne przyjdą
na Zjazd w poczuciu dobrze
spełnionego obowiązku, z pro­
gramem odpowiadającym na­
szym aspiracjom, nadziejom i

realnym możliwościom, za­
pewniającym postęp we wszys­
tkich dziedzinach życia poli­
tycznego i społeczno-ekonomi­
cznego narodu.

Spotkanie
z zespołem „Studenta"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
alizmu politycznego. W zmia­
nach dokonujących się po gru­
dniu w naszym kraju rola mło­
dych jest szczególnie Istotna.
J. Klasa wyraził przekonanie,
że redakcja „Studenta” spro­
sta odpowiedzialnym zadaniom
w ukształtowaniu słuchaczy
wyższych uczelni na żarliwych
i oddanych sprawie socjaliz­
mu patriotów. Absolwenci idąc
z dyplomem do pierwszej pra­
cy winni tak wpływać na

staną rzeczywistość, by ją
lepszać i usuwać wszelkie
a zarazem upowszechniać
zytywne przykłady i wzory
osobowe, których przecież też
nie brakuje. Nie można budo­
wać programu pozytywnego
— stwierdził J. Klasa — tyl­
ko przez krytykę, nie sięgając
głębiej ku źródłom wszelakich
niedociągnięć, nie pokazując
sposobu ich usuwania. Na za­
kończenie I sekretarz stwier­
dził, że wychodzi ze spotkania
z dużą dozą optymizmu, gdyż
zespół redakcyjny zaprezento­
wał bardzo wiele elementów
programu pozytywnego, na

który w chwili obecnej partia
nasza tak bardzo liczy. (r)

za-

u-

zło,
po-

Polska sygnatariuszem układu

w morzach

MOSKWA (PAP)

poniedziałek ambasador
w Związku Radzieckim,

W
PRL
Zenon Nowak, przekazał rzą­
dowi radzieckiemu na prze­
chowanie dokument o ratyfi­
kacji przez Polskę układu z

11 lutego 1971 r. o zakazie u-

mieszczania broni jądrowej i
innych rodzajów broni maso­
wej zagłady na dnie mórz 1
oceanów oraz w ich głębinach.

Ceremonia przekazania do­
kumentu ratyfikacyjnego od­
była się w siedzibie radziec­
kiego MSZ w obecności wice­
ministra spraw zagranicznych

Drogowcy przed zimą

Ciągle za mało sprzętu
Poprawa w organizacji?

środkami na

(INF. Wl.) Choć do kalen­
darzowej zimy pozostał jesz­
cze miesiąc — w Wojewódz­
kim Zarządzie Dróg Publicz­
nych trwa pełna mobilizacja.
Będzie lepiej czy gorzej niż
w latach ubiegłych?

Na akcję zimową 1971/72
WZDP ma do dyspozycji sumę
równą ubiegłorocznej — ok.
55 min zł. WZDP — z jednej
strony chciałby utrzymać dro­
gi w zimie w jak najlepszym
stanie i przeznaczyć na ten
cel jak najwięcej funduszy,
z drugiej jednak strony —

sprawa postawiona jest w ten

sposób, że wszelkie przekro­
czenia finansowe odbiją się na

funduszu (pomniejszając go)
przeznaczonym na bieżącą
konserwację i remonty dróg.
Stąd potrzeba rozsądnego go­
spodarowania
akcję zimową.

Przejdźmy teraz do faktów.
Sprzętu potrzebnego do wal­
ki ze śniegiem i gołoledzią,
niestety jest ciągle za mało.
285 pługów zwykłych, 21 —

wirnikowych, 84 mechanicz­
ne piaskarki — to ilość nie
wystarczająca. Do posypywa­
nia dróg trzeba będzie zgro­
madzić ok. 65 tys. m sześć,
materiałów szorstkich (piasku,
żużla itp.), ok. 8 tys. ton środ­
ków chemicznych. W dalszym
ciągu przemysł chemiczny
nie dostarczył zanowiadanego
chlorku waonia, który wg opi­
nii ekspertów — najlepiej na-

dnie sie do walki z gołoledzią.
Wszystkie drogi naszego woje-

wództwa podzielone zostały na

cztery kategorie. Do pierwszej (ok.
700 km) zaliczono najważniejsze

ZMARŁA

ALICJA PREISS
choreograf, b. więzień tarnowskiego gestapo i obozu koncen­
tracyjnego w Szebni, długoletni pracownik Domu Kultury
Fabryki Silników Elektrycznych „Tamel”, laureatka nagrody
artystycznej miasta Tarnowa, odznaczona Odznaką Tysiąclecia
Państwa Polskiego, Odznaką XV-lecia za zasługi dla Ziemi

Tarnowskiej, Złotą Odznaką Związku Zawodowego Metalow­
ców oraz licznymi dyplomami i wyróżnieniami władz central­
nych, wojewódzkich i terenowych za wszechstronną, pionier-'

ską, twórczą i wytrwałą działalność artystyczną.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek, dnia 16 li­

stopada, o godz. 16, na starym cmentarzu w Tarnowie.
W Zmarłej tracimy serdecznego przyjaciela, wychowawcę

młodzieży i zasłużonego działacza społecznego.
Cześć Jej pamięci!

Zarząd Domu Kultury
Związku Zawodowego Metalowców

przy FSK „Tawiel” w Tarnowie

Order Sztandaru Pracy
'

I klasy dla ZIW

WARSZAWA (PAP)
Pod hasłem „Zawsze

wierni ojczyźnie — Polsce
Ludowej” rozpoczęły się
15 bm. w Warszawie dwu­
dniowe obrady IV Krajowe
go Zjazdu Związku Inwa­
lidów Wojennych PRL. Na

obrady przybył z-ca człon­
ka Biura Politycznego KC
PZPR, minister ON gen.
broni W. Jaruzelski. Ude­
korował on sztandar ZIW
Orderem Sztandaru Pracy
I klasy,

Pożar elektrowni

atomowej w USA
NOWY JORK (PAP)

Gwałtowny pożar, który wy­
buchł w elektrowni atomowej
w Indian Point (stan Nowy
Jork), spowodował ogromne
straty. Obecnie specjaliści nie

mogą przewidzieć terminu u-

ruchomienia elektrowni o mo­
cy 837 tys. kW, która była
prawie gotowa do użytku. Mi­
mo natychmiastowej energicz­
nej akcji 200 strażaków, ogień
w ciągu 2 godzin zniszczył
S-plętrowy budynek, z któ­
rego pozostał jedynie żelbeto­
nowy szkielet. Straty szacuje
się na co najmniej 10 min do­
larów.

12 śmiertelnych ofiar

grypy w Budapeszcie
BUDAPESZT (PAP)

Na Węgrzech rozszerza się
epidemia grypy. Największą
liczbę zachorowań zanotowa­
no w Budapeszcie, gdzie ab­
sencja w szkołach dochodzi do
25 proc. We wszystkich buda­
peszteńskich szpitalach obo­
wiązuje zakaz odwiedzania

chorych. Jak informuje agen­
cja MTI, do chwili obecnej w

Budapeszcie zmarło na grypę
12 osób przeszło siedemdziesię­
cioletnich, cierpiących na do­
legliwości sercowe.

!

i oceanach

Nikołaja Rodlonowa i wyż­
szych urzędników minister­
stwa.

Jak poinformowano mo­
skiewskiego korespondenta
PAP, red. Piotra Ziarnlka, do­
tychczas układ ten, mający
doniosłe znaczenie dla pokojo­
wego kształtowania przyszło­
ści świata i stanowiący istot­
ny postęp w konsekwentnym
dążeniu ZSRR i krajów socja­
listycznych do ograniczenia
niebezpieczeństwa wyścigu
zbrojeń jądrowych i osiągnię­
cia w przyszłości pełnego roz­
brojenia, podpisało 85 kra­
jów świata.

dalszej kolejności. Ale

kłopotów sprawia dro-
walka z gołoledzią. Z

olbrzymie koszta, ciąg-

posypywać się będzie
niebezpieczne miej-

a więc skrzyżowania, ostre

podjazdy o długości ponad
km. W sumie ok. 50 proc,
województwa, objętych bę-
ciągłym posypywaniem.

szlaki w woj., które będą przez
24 godziny patrolowane przez sa­
mochody z pługami. Pozostałe

drogi kat. I, II 1 III odśnieżać się
będzie w

najwięcej
gówcom
uwagi na

łym posypywaniem objęte będą tyl­
ko najważniejsze drogi przeloto­
we: Warszawa — Kraków — Za­
kopane 1 Katowice — Kraków —

Tarnów (łączna długość 276 km).
Ponadto

najbardziej
sca,

łukl,
1350

dróg
dzie

Jak się rzekło, WZDP ma

kłopoty ze sprzętem. Dlatego
konieczna jest pomoc władz te­
renowych. Wychodzi temu na­
przeciw znowelizowana uch­
wała Rady Ministrów nr 332,
która zobowiązuje władze te­
renowe do oddania na potrze­
by WZDP odpowiedniej ilości
sprzętu. Obecnie uchwała po­
szerzona została o istotny
punkt — WZDP będzie miał
możność jej egzekwowania. W
razie niedotrzymania umowy
uchylające się od obowiązku
przedsiębiorstwa, będą karane.

O sprawnym przebiegu akcji
zimowej decyduje w dużej
mierze dobra łączność. Na tym
odcinku sytuacja jest dobra.
We wszystkich rejonach i na

większości samochodów zain­
stalowano radio-telefony —

jest ich łącznie 204. Wszystkie
rejony posiadają też własne
mini-stacje meteorologiczne, co

ułatwia im trafne przewidy­
wanie pogody i szybkie dzia­
łanie. (ans)

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Podpisanie turystycznej umowy

między Polską i Związkiem Radzieckim
W obecności wicepremiera Euge­

niusza Szyra i ambasadora ZSRR
w Polsce — Stanisława Piłotowi-
cza podpisana została 15 bm. w

Warszawie umowa o współpracy
w zakresie dalszego rozwoju tury­
styki między Polską i Związkiem
Radzieckim. Podpisali ją: przewod­
niczący GKKFiT — Włodzimierz
Reczek i szef Zarządu Głównego
Turystyki Zagranicznej przy Ra­
dzie Ministrów ZSRR — Siergiej
Nikitin. ,

Umowa przygotowana została w

oparciu o układ o Przyjaźni,
Współpracy i Wzajemnej pomocy

zawarty w 1965 r. między obu kra­
jami. Jest ona pierwszym tego ro­
dzaju dokumentem państwowym
regulującym współdziałanie obu

krajów w dziedzinie turystyki.
Ruch turystyczny między Polską

1 Związkiem Radzieckim, który o-

becnie osiągnął liczbę ponad pół

W bojowym nastroju

Odlecieli piłkarze do Hamburga
W poniedziałek rano 16-osobowa

reprezentacja Polski udała się sa­
molotem do Hamburga na rewan­
żowe spotkanie z NRF. W zespole,
który w ubiegłą środę walczył w

Gljon z olimpijczykami Hiszpanii
zaszła tylko jedna zmiana — miej­
sce kontuzjowanego Banasia zajął
Robert Gadocha.

Tuż przed odlotem na Okęciu
wszystkim dopisywał humor. Z
rozmów z piłkarzami wynikało, że
mimo nikłych szans dawanych Po­
lakom przez fachowców i kibiców,
oni sami nie tracą nadziei nawet na

zwycięstwo. O dużym optymizmie
jaki panuje w ekipie świadczą
chociażby prognozy piłkarzy od­
nośnie wyniku meczu w Hambur­
gu. Tylko dwaj — Musiał i Szołty-
sik przewidują porażkę 1:2. Gor-

goń, Blaut, Marks, Bula, Anczok

stawiają — 1:0 dla Polski, również
Gadocha 1 Wyrobek liczą na zwy­
cięstwo. Czaja, Szymanowski i

Deyna wróżą wynik remisowy.

Mistrzowski tytuł
dla brydżystów Wisły
Cenny sukces odnotowali na

swym koncie brydżyści krakow­
skiej Wisły. W tegorocznych zma­
ganiach ligowych wywalczyli ty­
tuł mistrzów Polski. Zespół kra­
kowski reprezentowali: Andrzej
Wilkosz, Łukasz Lebioda, Wit

Klapper, Adam Ziemnlelski, Zbi­
gniew Furdzlk 1 Włodzimierz Wa­
la. Dodać należy że krakowscy
zawodnicy zdobyli ten zaszczytny
tytuł już po raz drugi, gratuluje­
my! Drugą 1 trzecią pozycję zaję­
ły zespoły warszawskie Warsza­
wianka 1 Orzeł.

K. Wolnicki (Wanda)
mistrzem Polski w dżudo

W Piotrowicach zakończyły się
mistrzostwa Polski w dżudo. Nie­
stety nie odnotowali w nim więk­
szych sukcesów krakowianie. Je­
dynie zawodnik Wandy Nowa Hu­
ta Kazimierz Wolnicki zdobył ty­
tuł mistrza Polski. Brązowy medal

wywalczył w kategorii wszechwag
zawodnik krakowskiej Wisły —

Kalina.

Piłkarki ręczne Krakowa

bez sukcesów w CSRS
W Bratysławie zakończył się

międzynarodowy turniej piłki rę­
cznej kobiet z okazji wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej. Udział w turnieju wzięła
reprezentacja Krakowa. Niestety
start jej zakończył się niepowo­
dzeniem 1 zespół krakowski zajął
dopiero piąte miejsce. Zwyciężył
zespól Odeva Hlohovec przed re­
prezentacją Ołomuńca.

Piłkarska liga okręgowa
Piłkarska liga okręgowa wyko­

rzystując korzystne warunki a-

tmosleryczne rozegrała w nie­
dzielę drugą kolejkę spotkań na

poczet II rundy. Tym razem zwy­
cięsko z tych pojedynków wyszli
faworyci. Najwyższe cyfrowo
zwycięstwo odniosła Tarnovia,
która pokonała na własnym boi-

W kilku wierszach

• W rewanżowym międzypań­
stwowym meczu bokserskim ro­
zegranym w miejscowości Braila,
Rumuni ponownie pokonali NRD,
tym razem 12:10.

$ W rewanżowym spotkaniu o

Puchar Zdobywców Pucharów w

koszykówce kobiet, hiszpański ze­
spól Ignis Mataro pokonał portu­
galską drużynę Academlca Coim-
bra 70:37 (39:15). Hiszpanki awan­
sowały do 1/8 finału.

• Radziecki zespół piłkarski
Zorja Woronyłowgrad zremisował
0:0 w Rangunie z reprezentacją
Burmy. Mecz oglądało 30 tys. wi­
dzów. W pierwszym spotkaniu pił­
karze radzieccy wygrali z Burmą
3:2.

• W Plewen rozegrano elimina­
cyjny mecz do przyszłorocznego
turnieju piłkarskiego juniorów
UEFA Bułgaria — Grecja. Zwy­
ciężyli Bułgarzy 3:0.

• Zwycięzcą XVIII wyścigu
kolarskiego dookoła Meksyku zo­
stał Włoch Marlo Corti, wyprze­
dził on Holendra den Hertoga o

38 sekund. Z polskich kolarzy naj­
lepiej spisał się Józef Gawliczek,
który zajął ostatecznie 13 miej­
sce.

O Tenisiści Czechosłowacji za­
kwalifikowali się do III rundy
rozgrywek o puchar króla szwedz­
kiego, wygrywając z Belgią 3:2.

• Tenisiści NRF zakwalifiko­
wali się do III rundy rozgrywek
o puchar króla szwedzkiego, zwy­
ciężając w Bremie Jugosławię 4.1.

• W Trzyńcu rozpoczął się mię-
dzynarędowy turniej juniorów w

piłce ręcznej, w którym bierze
udział także reprezentacja Polski.
W pierwszym meczu Polacy prze­
grali z NRD 9:10 (4:5).

® Puchar Śląska w piłce ręcz­
nej kobiet zdobyła reprezentacja
Węgier, która w decydującym
meczu pokonała Polskę „A” 19:11

miliona osób, będzie — w oparciu
o podpisaną umowę — rozwijany
coraz szerzej. Przewiduje się wzbo­
gacenie dotychczasowych form
działania m. in. objęcie wymianą
turystyczną znacznie liczniej mło­
dzieży, a także bezpośredniej wy­
miany turystyczno - zawodowej,
zwłaszcza pomiędzy zakładami

pracy o podobnym profilu.
Podpisana w poniedziałek umo­

wa jest porozumieniem ramowym.
Już teraz istnieją sprecyzowane
zamierzenia i przewidywania doty­
czące wymiennej turystyki między
Polską i Związkiem Radzieckim
na przyszły rok. Według nich w

1972 r. odwiedzi Polskę ponad 400

tys. turystów radzieckich, co ozna­
czać będzie wzrost o 10 proc, w

porównaniu ze stanem obecnym.
W tym czasie do różnych regionów
ZSRR uda się 253 tys. turystów
polskich.

Trudno traktować poważnie M

prognozy, nie mniej świadczą on«,
że bojowoścl i woli walki repre­
zentantom Polski nie brakuje.

Również trener Kazimierz Górski

jest dobrej myśli: „Piłkarze tre­
nowali bardzo sumiennie i są w

dobrej formie. Lekko przeziębiony
jest Lubański, ale nie myśli nawet

o tym, by mógł nie brać udziału
w hambursklm meczu”.

Transmisja meczu

NRF - Polska

tylko w TV

Jutro Polska Telewizja prze­
prowadzi bezpośrednią transmi­
sję z Hamburga z rewanżowe­
go eliminacyjnego meczu pił­
karskich mistrzostw Europy
NRF — Polska. Transmisja
przeprowadzona zostanie w go­
dzinach 14.55—16.45 w progra­
mie I.

Jak się dowiadujemy — Pol­
skie Radio nie będzie transmi­
tować tego spotkania.

E. Kołodziej i T. Góra

zwyciężają
w Katowicach

W Katowicach zakończyły się
zawody w łyżwiarstwie figuro­
wym o „Lampę Górniczą”. Cenny
sukces odnotowali w konkurencji
par tanecznych zawodnicy „Kra­
kowianki” Ewa Kołodziej 1 Ta­
deusz Góra, którzy zwyciężyli w

końcowej klasyfikacji mistrzow­
ska parę Polski T. Weynę 1 P. Bo

jańczyka mimo że oni prowadzili
po jeżdzle obowiązkowej.

Ratzko i Hawryluk
najlepsi^

Rozegrany w hal! Wandy Nowa
Huta drugi klasyfikacyjny tur­
niej okręgu krakowskiego w te­
nisie stołowym stał na przecięt­
nym poziomie. Zabrakło fawory­
ta — Petka (Hutnik).

W konkurencji kobiet wygrała
Ratzko (Hutnik) przed B. Zych
(Dąbrovla), Miodońską (Soła Ży­
wiec) 1 Klinik (Tramwaj). Męż­
czyźni: 1. Hawryluk (Hutnik), 2.
Gollńskl (Wanda), 3. Koloda (Wan­
da) — pokonał niespodziewanie
Crajdeckiego, 4. Obrzut (Tram­
waj), 5. Chajdeckl (Hutnik); ju­
niorki: 1. B. Zych, 2. Miodońska,
3. Zdeb (Nadwiślan), 4. Klermacz
(Hutnik); Juniorzy: 1. Szymik
(Wanda), 2. Rak (Nadwiślan). 3.
Jabłoński (Wanda); dziewczęta: 1.
Jakubińska (Wanda), 2. Kaczma­
rek (Nadwiślan); chłopcy: Kolar.
skl (Nadwiślan), 2. Pawełcząk
(Hutnik).

sku Hutnika Ib 5:0. Najgroźniej­
szy rywal Tarnovii Sandecja od­
niosła także zwycięstwo w meczu

wyjazdowym i oba zespoły prze­
wodzą w tabeli.

A oto wyniki ostatnich spotkań:
KS OLKUSZ — KORONA 1:(l (0:0),
KALWARIANKA — SANDECJA

0:1 (0:1), HEJNAŁ — BESKID 2:1

(1:0), GÓRNIK SIERSZA — iCHEŁ-
MEK 0:1 (0:0), TARNOYIA —

HUTNIK IB 5:0 (4:0), HUTNIK
TRZEBINIA — BOLESŁAW 0:0,
GÓRNIK LIBIĄŻ — WAWEL 1:1

(O:o).

1. Tarnovia 17 23 35:17
2. Sandecja 17 22 26:15
3. Chełmek 16 21 21:23
4. Hejnał 17 20 23:19
5. Górnik Sier. 17 20 15:14
6. Wawel 17 20 20:20
7. Unia' Ośw. 16 17 16:10
8. Bolesław 16 16 13:12
9. KS Olkusz 17 16 15:21

10. Górnik Lib. 17 15 11:13
11. Hutnik Ib 16 14 17:21
12. Hutnik Trzeb. 17 14 13:19
13. Kalwarianka 17 13 14:19
14. Beskid 16 13 11:17
15. Korona 16 11 13:23
16. Dunajec 15 10 10:19

—•—

W piłkarskiej lidze juniorów po
dziewięciu kolejkach prowadzi
Unia Tarnów 15 pkt. przed Wisłą
13 pkt. z tym, że zespół krakow­
ski ma o jedną grę mniej od li­
dera.

Wprawdzie
nad Polskę
sięga klin

wyżu atlan­
tyckiego, ale

przez kraj
przechodzą

zatoki niżo­
we i systemy frontów. Nie

wróży to niczego dobrego.
Zamglenia, duże zachmurzenie
przejściowo umiarkowane,
miejscami opady deszczu lub

mrzawki, a w górach okresa­
mi śnieg. Temperatura w

dzień 4—7 st., wnocyod—2
do 2 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane zachodnie i południo-
wozachodnle. (Orl)
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Będą ziemniaki na zimę.
CAF — Uchymiak

Już 1 grudnia przy ul. Li­
manowskiego 31 Państwowy
Zakład Ubezpieczeń otworzy
agencję Oddziału Miejskiego
PZU. W ten sposób zaoszczę­
dzi się czas i skróci drogę
mieszkańcom dzielnicy Podgó­
rze korzystającym z usług Za­
kładu. Warto dodać, że jeszcze
do niedawna nie planowano
otwarcia takiej placówki, nie
przewidziano też środków fi­
nansowych na jej utworzenie.
Szybko zapadły decyzje w tej
sprawie i w krótkim czasie

będą zrealizowane.
A oto następne usprawnie­

nia w pracy PZU, które do­
konano w ostatnich dniach,

Usprawnienia,
które

zaoszczędzą czas

wprowadzając w życie słuszne
postulaty pracowników, zgło­
szone na otwartym zebraniu
partyjnym:

Przy ul. 1 Maja 3 mieszczą
się cztery jednostki organiza­
cyjne PZU: Oddział Woje­
wódzki, Inspektorat Miejski,
Powiatowy oraz Ubezpieczenia
Gospodarki Uspołecznionej.
Dotąd każda z nich we włas­
nym zakresie zaopatrywała się
w materiały biurowe i środki
do utrzymania czystości. Zda­
rzało się, że „zaopatrzeniowiec”
z Oddziału Wojewódzkiego
spotykał w sklepie swojego
kolegę „po fachu” z sąsiednie­
go oddziału, który także stał
w kolejce po papier czy mydło
Od kilku dni jeden pracownik
zaopatruje wszystkie cztery
jednostki, korzystając przy
tym z jednego, ale porządnego
magazynu.

Decentralizując uprawnienia
zmieniono także Inny, niezbyt
rozsądny zwvczaj. Do niedaw­
na istniała praktyka usankcjo­
nowana przepisem, według
której każda zmiana w pla­
nie urlopu któregokolwiek z

ok. 800 pracowników PZU za­
trudnionych na terenie woje­
wództwa miała być zatwier­
dzana przez... dyrektora Od­
działu Wojewódzkiego PZU.

Zgodzić się trzeba, że nie ta­
kie sprawy powinny absorbo­
wać dyrektora. Uprawnienia
do zatwierdzania zmian w

planach urlopów przekazano
kierownikom Inspektoratów.

(km)

TEN ARTYKUŁ POWINIEN KAŻDY PRZECZYTAĆ

ciągu 10 miesięcy, jakie
upiynęły od proklamo­
wania nowej polityki

partii, zmieniło się w na­
szym kraju wiele. Wyraźnej,
odczuwalnej poprawie uległy
materialne warunki życia spo­
łeczeństwa. W roku 1970 in­
dywidualne dochody ludności
wzrosły o około 24 mld zł.
Natomiast w roku bieżącym
przyrost tych dochodów — jak
informował premier Piotr Ja­
roszewicz na ostatniej sesji
plenarnej Sejmu — wyniesie
około 54—55 mld złotych, a

więc będzie o 34—35 mld zł
wyższy niż w roku ubiegłym.
Przy tym podkreślić trzeba,
że jest to wzrost dochodów
realny, bo następuje on w

warunkach stabilizacji kosz­
tów utrzymania — osiągniętej
na skutek wydatnej poprawy
zaopatrzenia rynku i skutecz­
nego zahamowania ruchu w

górę cen podstawowych arty­
kułów 1 towarów. Ten wysoki
wzrost dochodów ludności,
znajdujący pokrycie w odpo­
wiedniej podaży artykułów
spożywczych i przemysło­
wych oraz usług, jest najlep­
szym i najpełniejszym po­
twierdzeniem słuszności i real­
ności obecnej społeczno-gospo­
darczej polityki partii i pań­
stwa.

Zmiany na lepsze, które zo­
stały już dokonane lub zapo­
czątkowane w ciągu minio­
nych 10 miesięcy w zakresie
poprawy warunków żyda spo­
łeczeństwa, nie zamykają się
we wzrośtie dochodów i spo­
życia ludnośd. Również istot­
ne znaczenie dla ogółu ludno­
ści ma przyjęcie kursu na

likwidację licznych zaniedbań
w zakresie polityki społecznej.
Zapoczątkowane zostały dzia­
łania zmierzające do poprawy
opieki socjalnej i warunków
pracy w przedsiębiorstwach,
tworzenia w coraz pełniej­
szym stopniu warunków rea­
lizacji zasady pełnego i ra­
cjonalnego zatrudnienia, zwię­
kszenia budownictwa miesz­
kaniowego i udoskonalenia po­
lityki mieszkaniowej, objęcia
społeczną służbą zdrowia 1
świadczeniami lekarskimi lud­
nośd rolniczej itp. Skutki
podjętych w roku bieżącym
przedsięwzięć dadzą o sobie
w pełni znać dopiero w naj­
bliższych latach. Niemniej
jednak wicie z nich już dziś
wywiera istotny wpływ na

sytuację szerokich kręgów
ludności i przybliża perspek­
tywę dalszej jej poprawy.

Najbardziej jednak donio­
słym osiągnięciem pogrudnio-
wej polityki partii, stanowią­
cym najogólniejszą podstawę
powodzenia zarówno tych za­
mierzeń, które mają znacze­
nie doraźne, jak i tych, które
wybiegają daleko w przy­
szłość — jest głęboka zmiana
klimatu społecznego. Inten­
sywne i konsekwentne wpro­
wadzanie w życie przez kie­
rownictwo partii i rządu no­
wych. sformułowanych na VII
i rozwiniętych na VIII Ple­
num, zaaprobowanych przez
klasę robotniczą i ogół lud­
ności, założeń dalszego społe­
czno-gospodarczego rozwoju
kraju, wywarło decydujący
wpływ na przezwyciężenie
kryzysu w stosunkach pomię­
dzy partią a społeczeństwem,
na stopniowe odbudowywanie
zaufania mas do partii.

Sytuacja, w jakiej działam}’
dzisiaj, w sposób zasadniczy
rożni się od sytuacji istnieją­
cej na początku roku bieżą­
cego. Udzielony kierownictwu
partii i rządu przez ogól lu­
dzi pracy kredyt zaufania
przekształca się w klimat za­
ufania, mający mocne oparcie
w wynikach pogrudniowej po­
lityki i w przekonaniu o jej
trwałości. Zgodność założeń
opracowanego przez partię
programu z dążeniami i po­
trzebami ogółu ludzi pracy —

znajdująca potwierdzenie w

dokonywanych zmianach w

życiu społecznym i gospodar­
czym — jest podstawowym
warunkiem niedopuszczenia
do wystąpienia podziału na

„obywateli" i „władzę". Ta­
kie rozgraniczenie nie ma ra­
cji bytu. Aby to zrozumieć —

nie potrzeba sięgać po teore­
tyczne uzasadnienia, wystar­
czy dziś zwykła konfrontacja
faktów. Jakąkolwiek by wziąć
dziedzinę — problemy podno­
szenia stopy życiowej, roz­
woju budownictwa mieszka­
niowego, realizacji zasady peł­
nego 1 racjonalnego zatrud­
nienia, rozwoju oświaty, opie­
ki socjalnej, polityki kadro­
wej, zarządzania gospodarką

itp. — w każdej z tych dzie­
dzin wysiłki partii i państwa
oraz dążenia społeczeństwa
spotykają się ze sobą, są zbież­
ne.

Stwarza to realną i mocną
podstawę rzeczywistej integra­
cji społeczeństwa oraz nie­
zbędne warunki kształtowania
się 1 przejawiania poczucia
odpowiedzialności ogółu lud­
ności za wyniki własnej pra­
cy oraz za sprawy społeczeń­
stwa, kraju, państwa.

akres i charakter zmian,
jakie dokonały się w kli­
macie społecznym, w sto­

sunkach pomiędzy partią, pań­
stwem a ogółem ludzi pracy,
w postawach obywateli muszą
sobie głęboko uświadomić
zwłaszcza aktywiści partyjni
i społeczni oraz członkowie
partii i bezpartyjni pełniący
różne funkcje polityczne, go­
spodarcze, administracyjne.
Oni bowiem — posiadając
większe niż inni możliwości
działania — w odpowiednio
większym też stopniu decydu­
ją o utrwalaniu i rozwijaniu
tych dokonujących się w spo­
łeczeństwie procesów, które
mają bezpośredni i ogromny
wpływ na realizację programu
partii, otwierającego drogę do
szybszego wzrostu dobrobytu,
unowocześniania gospodarki,
kształtowania socjalistycznych
stosunków w życiu społecz­
nym, umacniania siły i zna­
czenia Polski. Rosnące zaufa­
nie społeczeństwa do partii i
pogłębiające się poczucie jego
odpowiedzialności za sprawy
kraju i narodu są bezcennym
kapitałem, którego nie tylko
trzeba strzec jak źrenicy oka,
ale który trzeba stale rozwi­
jać i pomnażać. Są to bowiem
wartości, na których opiera
się budownictwo socjalizmu a

zarazem wartości, które — jak
uczy doświadczenie — łatwo
umniejszyć a nawet utracić,
o wiele zaś trudniej odzyskać
i nowiększyć.

Toteż wzrastającemu poczu­
ciu odpowiedzialności naj­
szerszych mas towarzyszyć
musi w jeszcze większym
stopniu wzrost poczucia od­
powiedzialności wszystkich

członków partii i całego ak­
tywu za realizację założonych
w programie partii celowi
odpowiedzialności pojmowanej
bardzo szeroko, bo w katego­
riach społeczeństwa i państwa,
a zarazem odpowiedzialności
jak naj bardziej konkret­
nej— bo mierzonej zgod­
nym z ogólną polityką społe­
czno-ekonomiczną rozstrzyga­
niem tych wszystkich spraw,
które stają na porządku dnia
w zakładzie pracy i instytucji,
województwie i powiecie, gro­
madzie i wsi. Rosnącemu zaś
zaufaniu ludności do partii i
państwa towarzyszyć musi z

kolei wzrost zaufania aktywu
oraz kierowników wszelkich
ogniw państwowych, społecz­
nych i gospodarczych do lu­
dzi pracy; znajdować to musi
wyraz w wykorzystywaniu i
popieraniu ich inicjatywy, u-

ważnym wysłuchiwaniu ich
postulatów i krytycznych opi­
nii, w rozmaitych formach
współdziałania z nimi w roz­
wiązywaniu różnorodnych pro­
blemów.

• INICJATYWA
« SAMODZIELNOŚĆ
• ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Powiedzieć sobie trzeba
wyraźnie: dziś, gdy za­
istniały niezbędne warun­

ki zgodnego działania partii i
państwa oraz ogółu ludności
w urzeczywistnianiu najpil­
niejszych społecznych i naro­
dowych celów i zadań, gdy
powstały warunki dalszego
umacniania i rozwijania takie­
go działania — nie wolno do­
puścić, by gdziekolwiek, choć­
by w wąskim, lokalnym za­
kresie, były one niweczone na

skutek bezmyślności, indolen­
cji, biurokratyzmu, wygodni­
ctwa, asekuranctwa i oportu­
nizmu.

Nie jest bowiem tak, że o

urzeczywistnianiu programu
partii decyduje wyłącznie
działalność kierownictwa par­
tii i rządu. Nawet tak wytę­
żona, jak dotychczas, działal­
ność ta stwarza tylko niezbęd­
ne impulsy i organizuje w

skali ogólnospołecznej ko­
nieczne warunki realizacji za­
łożonych celów. O tym, czy w

zakładzie pracy wykorzystane
są istniejące możliwości po­
prawy opieki socjalnej, obni­
żenia kosztów produkcji i po­
prawy jakości wyrobów, do­
skonalenia organizacji pracy i
eliminowania zakłóceń w sto­
sunkach międzyludzkich —

decyduje nie Komitet Central­
ny ani rząd,, lecz kierowni­
ctwo zakładu i aktyw zakła­
dowy. Tak samo nie Komitet
Centralny i rząd decydują o

trafności decyzji i sposobie
rozwiązywania różnorodnych
problemów powiatów, miast,
osiedli i gromad, a tym bar­
dziej Doszczególnych spraw
ludzkich, lecz określeni kon­
kretni ludzie i kolektywy
ludzkie, wyposażone w nie­

zbędne środki, kompetencje,
uprawnienia 1 obarczone okre­
ślonymi obowiązkami. Ich za­
daniem jest podejmowanie ta­
kich działań i takich decyzji,
które rozwiązując poszczegól­
ne problemy, porządkując
własne podwórko, wpływają
na likwidowanie tych prze­
szkód, które hamują urzeczy­
wistnianie celów ogólnospołe­
cznych i śmiałe wykorzysty­
wanie bogatych rezerw ludz­
kich, produkcyjnych i innych.

Każdy działacz, każdy akty­
wista partyjny musi zdać so­
bie sprawę, że od jego inicja­
tywy, pomysłowości, Inwencji
wiele zależy. Pogrudniowa
polityka partii nie jest bo­
wiem działaniem koniunktu­
ralnym, obliczonym na krótką
metę, lecz działaniem długo­
falowym 1 trwałym. Toteż
nikt nie może liczyć na to,
że stare, odrzucone metody
działania mogą kiedykolwiek
powrócić. Wręcz przeciwnie —

w miarę upływu czasu te wy­
magania i kryteria, które wy­
nikają z obecnej polityki par­

tii, będą się zaostrzały i ro­
sły. Kto tego nie zrozumie i
nie potrafi dostosować swego
działania do nowej strategii
partii — nie będzie mógł kie­
rować choćby wąskim nawet
odcinkiem życia państwowe­
go, społecznego, gospodarcze­
go.

Chcemy iść naprzód szyb­
ciej niż dotychczas, chcemy
iść naprzód szerokim, zgod­
nym frontem łączącym wy­
siłki kierownictwa partii, rzą­
du, ogółu ludzi pracy. Każde
ogniwo tego frontu jest waż­
ne. Działania idące z góry i
znajdujące odzew i wsparcie
wśród ludzi pracy nie powin­
ny i nie mogą zatrzymywać
się i rozpływać na różnego
rodzaju pośrednich szczeblach
— wręcz przeciwnie: powin­
ny one i muszą być na tych
właśnie pośrednich szczeblach
wzmacniane, przetwarza­
ne w konkretne, mądre decy­
zje i rozwiązania.

Jak? Recepty na to nikt nie
da, bo taka recepta nie istnie­
je. Można tylko powiedzieć —

odpowiedzialnie, mądrze, zgo­
dnie z założeniami polityki
partii 1 państwa. Właściwie
rozumiane poczucie odpowie­
dzialności — nie blurokraty-
czno-urzędniczej — ale par­
tyjnej i obywatelskiej, głębo­
kie zrozumienie zasad polityki
partii oraz gotowość do jej
urzeczywistnienia stanowi naj­
ważniejsze źródło inspiracji
do prawidłowego I skuteczne­
go działania w interesie ludzi
pracy i razem z nimi.

Odpowiedzialność więc za

sprawy kraju i narodu
wyraża się w konkret­

nym, prawidłowym, śmiałym
i samodzielnym podejmowa­

ni u oraz rozwiązywaniu wy­
pływających z programu par­
tii zadań w każdym zakładzie
pracy, w każdym środowisku.
Połączona z inicjatywą stano­
wi niezwykle ważny instru­
ment realizacji tych zadań.

Odpowiedzialność zatem jest
czymś nieodłącznym od ak­
tywności, inicjatywy, parcia
naprzód. Nie ma natomiast i
nie może mieć ona nic wspól­
nego z biernością, asekuran-
ctwem, bacznym czuwaniem,
aby się „nie wychylić" i nie
narazić zwierzchności. Za ta­
kim opacznym pojmowaniem
odpowiedzialności kryje się
zazwyczaj zwykły oportunizm,
wygodnictwo, apodyktyczność

i niechęć do liczenia się ze

zdaniem innych, czy wręcz
nieudolność.

Takie i tym podobne posta­
cie „odpowiedzialności" nie
powinny i nie mogą być nie
tylko uznawane, ale tolerowa­
ne. Nikt nie może czynić z za­
sady odpowiedzialności pan­
cerza chroniącego przed przy­
jęciem na siebie rzeczywistej,

pełnej odpowiedzialności za

własną pracę, za wykorzy­
stanie leżącego w zasięgu je­
go możliwości wpływu na do­
skonalenie społecznej i gospo­
darczej praktyki. Poczucie od­
powiedzialności w sposób peł­
ny przejawia się tylko w dzia­
łaniu i tylko konkretne skut­
ki tego działania — w ulep­
szaniu stosunków międzyludz­
kich, pełniejszym zaspokaja­
niu różnorodnych potrzeb lu­
dzi pracy, zwiększaniu efek­
tów gospodarowania itp. —

mogą w skali masowej poczu­
cie odpowiedzialności za wła­
sny zakład, wieś, miasto, kraj
rozwijać i umacniać.

Chodzi o to. aby wykony­
wanie określonych zadań
przynosiło jak największy po­
żytek społeczny — zarówno w

postaci materialnych, rzeczo­
wych efektów, jak też w po­
staci wyzwalania inicjatywy
ludzkiej, powiększania saty­
sfakcji i zadowolenia z do­
brze wykonanej i dobrze słu­
żącej ludziom pracy. Jeśli ta­
kim właśnie poczuciem odpo­
wiedzialności kieruje się dzia­
łacz, aktywista partyjny w

przedsiębiorstwie — to bez
względu na pełnioną funkcję
nie będzie on dopuszczał do
marnotrawstwa surowców 1
materiałów, produkowania wy­
robów złej jakości lub niepo­
trzebnych, choćby to pozornie
leżało w interesie zakładu,
przynosiło wysokie zyski. Fak­
tycznie bowiem taka działal­
ność przedsiębiorstwa nie tyl­
ko rozmija się z interesem
ogólnospołecznym i szeroko
pojętym interesem załogi, ale
prowadzi do osłabiania poczu­
cia odpowiedzialności załogi
za wykonywaną pracę 1 zabija

jej aktywność. Któż che* po­
nosić odpowiedzialność za to,
co jest złe lub bezużyteczne,
angażować się w to, o celowo­
ści czego nie jest przekonany?

Drogą więc do umacniania
poczucia odpowiedzialności,
zaangażowania, aktywności jest
wiązanie interesu zakładu pra­
cy, wsi, miasta — z intere­
sem ogólnospołecznym, podej­
mowanie przedsięwzięć, które
są korzystne nie tylko z lo­
kalnego, ale również szersze­
go punktu widzenia.

Obecna polityka partii stwa­
rza pełne możliwości takiego
właśnie odpowiedzialnego dzia­
łania a zarazem czyni je nie­
zbędnym. Nie daje się pogo­
dzić z zasklepianiem się po­
szczególnych ludzi i całych ko­
lektywów w ciasnych ramach
własnego interesu, wąsko po­
jętych potrzeb, „światopoglą­
du własnego podwórka". Od­
rzuca odpowiedzialność poj­
mowaną w sposób biurokra­
tyczny i formalny, pustą i
martwą. Wysuwając cele, któ­
rych osiągnięcie wymaga
odważnego i nowatorskiego
działania, stawia przed całym
aktywem zadanie przetwarza­
nia poczucia odpowiedzialno­
ści w konkretne i odważne
przedsięwzięcia, w konkretne
inicjatywy przekształcające
przyjęte założenia w dokona­
nia, w społeczny dorobek.

Przykład takich przedsię­
wzięć i inicjatyw powinien
płynąć od aktywu, kadry kie­
rowniczej, ogółu członków
partit Jest to zrozumiale.
Choć za realizację programu
społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju odpowiadają
wszyscy — bo wszyscy są za­
interesowani w jego urzeczy­
wistnianiu — to w najwięk­
szym stopniu odpowiedzial­
ność ta ciąży na partii oraz

ogniwach władzy państwo­
wej.

Nierozłącznie z poczuciem
odpowiedzialności zwią­
zana jest samodzielność

myślenia i działania.
„Prowadzenie za rączkę",

kierowanie metodą popycha­
nia, bez liku przepisów i dro­
biazgowych wskaźników —

należą do bezpowrotnej prze­
szłości, są bowiem absolutnie
sprzeczne z przyjętą 1 reali­
zowaną obecnie metodą osią­
gania wytyczonych celów dro­
gą wyzwalania nieprzebranych
zasobów społecznej aktywno­
ści i inicjatywy. Dziś nikt 1
mc nie może uwolnić członka
partii, działacza politycznego
czy gospodarczego od obowiąz­
ku samodzielnej oceny różno­
rodnych procesów i zjawisk w

życiu społecznym, bez której
niemożliwe jest prawidłowe
działanie. Oceny krytycznej —

bo tylko taka pozwala do­
strzec i oddzielić to, co sprzy­
ja rozwojowi, od tego, co ten

rozwój hamuje, a zarazem o-

ceny samokrytycznej, gdyż
nie można doskonalić prakty­
ki społecznej nie doskonaląc
własnej działalności.

Bez samodzielnego działa­
nia, przezwyciężania zakorze­
nionego nieraz bardzo mocno

nawyku czekania na nonchnię-
cie z góry — nie można iść
naprzód, nie można ■nrrrwalać
energii snołecznei 1 włączać
jej w przyspieszanie procesów
rozwojowych.

Wprowadzane w najbliższej
przyszłości zmiany w zarzą­
dzaniu gospodarką stworzą

warunki wzrostu samodzielno­
ści niższych ogniw gospodar­
czych . państwowych oraz po­
szczególnych ludzi. Rzecz jed­
nak nie tylko, a może i nie
głównie w zakresie kompeten­
cji, lecz w maksymalnym ich
wykorzystaniu. Na
wielu szczeblach i w wielu
ogniwach istniejące realnie
możliwości samodzielnego roz­
wiązywania licznych — leżą-
c}ch w gestii tych ogniw —

problemów nie są wykorzy­
stywane. Przyczyny? Jest ich
wiele. Jeuną z nich jest oba­
wa przed podjęciem choćby
najbardziej wątłego ryzyka,
myślenie według schematu:
„co na to powiedziałaby wła­
dza zwierzchnia, lepiej pocze­
kać aż ona zrobi początek".
Takie postawy dzisiaj są już
szkodl.wyn. anacnronizmem i
nie dają się pogodzić z wyma­
ganiami stawianymi członkom
partii i całej kadrze kierow­
niczej.

Wyrastająca z poczucia od­
powiedzialności gotowość do
działania w imię interesów
społeczeństwa oraz właściwie
pojęta samodzielność działa­
nia może wymagać podejmo­
wania przedsięwzięć, które ■
punktu widzenia własnego in­
teresu są ryzykowne, ale z

punktu widzenia interesu spo­
łecznego — niezbędne. Wsku­
tek istnienia różnych oporów
1 barier — których całkowi­
cie usunąć nigdy się nie da —•

trzeba niejednokrotnie wybie­
rać pomiędzy spokojem, kosz­
tem zmniejszenia efektu spo­
łecznego, a działaniem, które
może przynieść chwilową
przegraną, ale równie dobrze
— przyspieszenie rozwojowych
procesów. W takich przypad­
kach członek partii — w imię
słusznego społecznie celu —

powinien podjąć ryzyko. I

chyba przed takim ryzykiem
nie powinien się cofać żaden
świadomy obywatel.

roga szerszego 1 inten­
sywniejszego uczestni­
ctwa w życiu społecznym

otwarta jest dziś dla wszyst­
kich, niezależnie od przyna­
leżności partyjnej, przekonań,
światopoglądu. Każdy wysi­
łek dający w efekcie choćby
nieznaczny tylko postęp w u-

rzeczywistnianiu zadań przy­
spieszenia rozwoju społeczno-
gospodarczego kraju jest po­
trzebny i cenny. Każde działa­
nie mogące przynieść społecz­
ną korzyść jest wsparciem po­
lityki partii — wkładem w

rozwój Polski.
Do takich działań 1 wysił­

ków zobowiązani są wszyscy
bez wyjątku, gdyż sprawa rea­
lizacji programu partii jest
naszą wspólną, osobistą, spo­
łeczną i narodową sprawą.
Postęp 1 dobrobyt same z nie- ;
ba nie spadną. Muszą zostać
osiągnięte staraniem ogółu
pracujących, zdobyte codzien­
ną wytrwałą pracą, codzien­
nym — nie bójmy się tego
słowa — bohaterstwem, które
wyraża się dziś w kategoriach
odwagi osobistej, podejmowa­
nia ryzyka, zdecydowanego
przykładania ręki do dosko­
nalenia gospodarki i lepszego
wykorzystania Istniejących za­
sobów gospodarczych 1 społe­
cznych — w kategoriach od­
powiedzialności, inicjatywy,
samodzielności.

(Preedruk s „Zagadnień 1 Ma­
teriałów” (nr 22) Wydawnictwa
Wydz. Agitacji 1 Propagandy KC
PZPR)

Z IMPORTOWANYCH

TKANIN - KRAJOWE

WYROBY

W tych dniach sklepy tekstylne
fabryki odzieżowe otrzymują

duża partie Importowanych tka­
nin. Poszukiwana kremplina znaj­
dzie się w sprzedaży w większych
magazynach całego kraju. Znacz­
na ezężt zakupionych za granicą
elastycznych tkanin trafia do fa­
bryk odzieżowych, które przygo­
towują na listopad i grudzień br.
sukienki, garsonki, spodnie, pła­
szcze, a także marynarki męskie.
Popularna „Wólczanka” uszyje dla
panów dodatkowo ponad plan ok.
<00 tys. koszul non-iron ze stylo-
nu włoskiego.

Nowością sezonu będą niewątpli­
wie płaszcze uszyte z importowa­
nej ■ NRF, Anglii, Włoch i Japo­
nii tkaniny futerkowej, Imitującej
różnego rodzaju modne 1 drogie
futra.

TELEWIZJA

Niedosyt, ciy
jut tię zaczęło eoś nowego
w redakcji sportowej TV,
gdy zapowiadano coniedziel-

ne bloki programowe — gdzie
transmisje z różnych dziedzin
sportu miały się przeplatać z so­
botnimi oraz aktualnymi informa­
cjami rozległej sieci korespon­

dentów krajowych... Ale, jak to

często bywa, spowiedzi — swojfl
drogą, a rzeczywistość — swoj^.
„Blok” sprzed tygodnia okazał
sie mizerną transmisją mizernego
meczu piłkarskiego, który wspar-
to(?) starymi i nie najważniejszy­
mi wiadomościami oraz jedynym
godnym uwagi przerywnikiem —

migawkami ze spotkania bokser­
skiego Polska — NRF. Ostatnia
zaś niedziela — pomimo znacznej
ilości imprez sportowych — w

ogóle z blokiem nie miała ntc

wspólnego. Za to rozdmuchany
ponad miarę mecz piłkarski ak­
torów 2 dziennikarzami stolicy,
doczekał stę aż dwu emisji. Nie

przeczą, że było to widowisko
rozrywkowe lepsze od sobotnich
pień „Non-stop” czy jubileuszo­
wego koncertu na rzecz tygodni­
ka „Stolica” — lecz wszelka prze­
sada w dawkowaniu tych samych
emocji jest po prostu marno­
trawieniem telewizyjnego czasu.

W NOWODWORSKIEJ

brakoróbstwo?
T,mu marnotrawstwu i meto­

dom spłaszczania gustów oraz

smaku z zakresu rozrywki a la
koncert, „Stolicy" patronują wzo­
ry „Podwieczorków przy mikro­

fonie". Wzory te, być moi, to

bezpośrednim uczestnictwie słu­
chaczy przy kawie, w lokalu,
mogą się wydawać dowcipne i
popularne dla najprzeclątniejsze-
go krągu odbiorców — to prze­
cież, jako program telewizyjny
charakteryzują się b. ubogimi
wartościami artystycznymi. Na­
dającymi się co najwyżej do je­
dnorazowej prezentacji na ekra­
nie. Ale że łatwo takie prymi­
tywne składanki montować taś­
mowo, więc — idąc po najmniej­
szej linl oporu — serwuje się Je
coraz cząściej. Pal sześć ambicte,
pal Ucho skutki narzucania
właśnie takiego modelu po­
wszechnej rozrywki — byleby
tylko odfajkować coś do śmiechu.
Jaki to mianowicie kształt śmie­
chu, te sprawy już nie obchodzą
twórców owych sztampowych
„scenariuszy"... Myślą, że nas

jednak dość żywo obchodzi poli­
tyka, jaką prowadzą sternicy
działalności rozrywkowej w TV.
Może by się wreszcie opamiętali
i wysilili koncepty w kierunku

podnoszenia, a nie obniżania po­
ziomu programowej produkcji na

tym odcinku. Ostatecznie, całe
społeczeństwo dąży — i musi
dążyć, chcąc lepiej żyć — do

poprawy jakości wykonywanej
pracy, więc nibj) dlaczego z tych
zadań czują się\ zwolnieni nie­
którzy pracownicy telewizji?

Żeby jednak nie popadać w

skrajny pesyzmizm, trzeba przy­
najmniej odnotować — na mar­
ginesie programu tygodnia — cie­
kawy spektakl J. Antczaka „Wu-

jatzek Wania” w wydaniu jugo­
słowiańskim (choć nieco rozwlek­
ły, przedobrzony w tzw. nastro-

jowości, która chwilami przesta­
wała mieć cechy typowe dla pi­
sarstwa Czechowa); zgrabnie po­
daną historię filmów baletowych
w „Melodiach wielkiego ekrąnu”;
dobry pomysł kontynuowania tur­
nieju miast, tym razem w spot­
kaniu PRL — NRD (Zgorzelec —

Goerlitz), mimo braku rozmachu
i pewnej sztywności ujęć co­
dziennego rytmu życia po obu
stronach Nysy; a także wcale cie­
kawy reportaż o pracy kultural­
nej „Gromady” z wczasów miej­
skich w Warszawie, reportaż pe­
łen refleksji krytycznych (J. Po­
rębski); i wreszcie pouczający dla
młodych odbiorców program za­
gadek z Poznania .,Co to jest?”
Ba, ale czy to już nam wystarczy
w skali programu całego tygodnia?

BOB

„POLLENIE"

Zakłady Chemii Gospodar­
czej „Pollena” w Nowym Dwo­
rze (woj. warszawskie), któ­
rych rozbudowa trwa od kil­
ku lat — przerabiały dotych­
czas tłuszcze i kości głównie
na mączki paszowe i kleje. Na
te przetwory istnieje duże za­
potrzebowanie nie tylko w

kraju, ale i za granicą. Obec­
nie rozwijany jest dział prze­
róbki tłuszczów utylizacyjnych,
by w roku 1973 polski rynek
mógł z nich otrzymać środki
piorące o wysokiej wartości, a

za następne dwa lata - dobre
mydła. Rozbudowujący się za­
kład ma już na swoim kon­
cie niebagatelny sukces. Uzys­
kano tu surowiec do wytwa­
rzania alkoholi tłuszczowych o

najwyższej jakości, co pozwo­
liło na rezygnację z jego im­

portu ze strefy dolarowej.
Alkohole tłuszczowe po dal­
szej przeróbce niezbędne są do
produkcji wysokogatunkowych
proszków „1X1”, „E”, „Polle­
na” oraz kosmetyków.

Na zdjęciu: Fragment od­
działu destylacji kwasu tłusz-
szowego.

CAF - Urbanek

Poczucie ucieczki cza­
su gnębi współczesne-
rr go człowieka. Praca

w coraz większej mierze staje
się odrabianiem zaległości..."
— tak zaczyna się wydana nie­
dawno książka Andrzeja Tar­
gowskiego „Informatyka klucz
do dobrobytu". A. Targowski,
34-letni inżynier, ekonomista,
informatyk, doktoryzował się
z teorii procesu informacyjne­
go, wydał szereg prac o cha­
rakterze naukowym, a także
jako praktyk realizował szereg
systemów informacyjnych dla
przedsiębiorstw przemysło­
wych i handlowych. Aktualnie
pełni obowiązki zastępcy dy­
rektora generalnego Krajowe­
go Biura Informatyki (KNiT)
i członka komisji partyjno-rzą-
dowej d/s unowocześniania
systemu funkcjonowania go­
spodarki państwowej. Wywia­
dem z autorem „Informatyki"
chcielibyśmy wprowadzić na­
szych czytelników w arkana
nowoczesnej gospodarki 1 za­
rządzania.

— Może zaczniemy na-

tzą rozmowę od próby mo­
żliwie przystępnej definicji
informatyki...

— Informatyka, to informa­
cja plus automatyka. Występu­
je tam, gdzie działają ludzie i
funkcjonują maszyny, narzę­
dzia. Słowem, niestosowanie u

nas informatyki bliskie jest
chińskim założeniom dokona­
nia wielkiego skoku, tylko że
w odniesieniu do kraju uprze­
mysłowionego, lakim jesteśmy.

— Jakie są zatem per­
spektywy rozwoju infor­
matyki u nas?

— W roku 1971 przeciętny
kraj europejski wydawał na

informatykę 0,42 proc, docho­
du narodowego, my natomiast
0,1 proc Niemniej, nie w mno­
żeniu nakładów leży Istota
sprawy, jakkolwiek i bez nich
się nie obejdzie. Nasz program
rozwoju informatyki musi mieć
pewne novum jakościowe, a

nie ilościowe — jeśli wierzyć
funkcji i zaletom instytucji
centralnego planifikatora w

systemie socjalistycznym. Na
Zachodzie rozwój ma charak­
ter ilościowy, a wiele zakła­

dów funduje sobie komputery
ze względów prestiżowych.
Wyprowadzanie porównań ilo­
ściowych prowadziłoby zatem
do błędnych wniosków.

— Nie wiem, czy podzieli
pan tę refleksję, ale czyta­
jąc Wytyczne odnoszę wra­
żenie, że we wszystkich
niemal działach gospodarki
najbliższy plan pięcioletni
ma charakter przygotowu­
jący nasz kraj do określo­
nego manewru, który po­
zwoliłby nam znaleźć się w

ścisłej czołówce przemysło­
wej świata. Słowem, jest to

program przygotowań, a e-

fekty będą dopiero w na­
stępnym pięcioleciu. Jeśli
tak. to w jakiej mierze do-
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tyczy ten pogląd informaty­
ki, komputeryzacji kraju, z

którą społeczeństwo wiąże
niemal metafizyczne nadzie­
je na dobrobyt?

— Nasza strategia musi być
rzeczywiście obliczona nie tyle
na wykonanie planu, co na za­
spokojenie potrzeb. W Infor­
matyce chcemy do 1975 roku
zaspokoić potrzeby obliczeń
projektowych 1 numerycznych,
działając w dwóch kierunkach.
Po pierwsze, instalując w kra­
ju, w dużej ilości placówek
komputery ODRA 1325 i K-202,
a po drugie, importując kilka
wielkich komputerów, z któ­
rych chcemy wyprowadzić kil­
kaset końcówek do użytkowni­
ków. Odpowiedni system abo­
nencki dalekopisów i telefo­
nów pozwoliłby na pełne wy­
korzystanie sprzętu i zaspoko-
ienie potrzeb użytkowników.
Słowem, chcemy dostarczyć
mleka, a nie krowy.

W projektach są trzy takie
svstemv związane z Politech­
niką Warszawską. Zakładami
Cegielskiego w Poznaniu i Po­
litechniką Śląską. W myśl kla­
syfikacji ONZ do roku 1975
Polska powinna osiąggnąć o­

kres operacyjny, a do 1980 za­
awansowany, na którym znaj­
duje się obecnie 10—12 krajów.

Chcę być jednak dobrze ro­
zumiany. Rozwój informatyki,
to nie panaceum na nasze bo­
lączki, ale jedynie lepsze od­
żywianie. Rozwijając informa­
tykę musimy uporządkować
przepływ informacji, zobiekty­
wizować ocenę zjawisk, ustalić
hierarchię ważności i zasuge­
rować porządek załatwiania.
Wesprzeć rozsądek wiedzą.

— Czytając Pańską książ­
kę rodzi się w człowieku
podejrzenie o pewne szal­
bierstwo. Jej terminologia
jest z pozoru przynajmniej
niezrozumiała.

- r- No cóż. Informatyka jest
nową nauką I ma nową termi­
nologię. Jeśli np. język medy­
cyny jest dostępny tylko dla
lekarzy, to nie ma przecież po­
wodu, by 30 min Polaków było
lekarzami.

— Rozumiem, a jak za­
tem odczytywać pańską de­
dykację: „Matce" w książce
na wskroś nowoczesnej,
niemal technicznej.

— Raczej osobisty. Widzi
Pan. byłem dobrze zapowiada­
jącym się tenisistą. Po maturze
matka mnie niemal siłą wy­
wiozła z kortów w Sopocie, z ■
mistrzostw Polski, na egzamin I

wstępny na Politechnikę. Po
drodze zresztą w pociągu na-

wymyślała jakiejś pani, która
potem okazała się moją egza-
minatorką. No przyznaje. przy­
lałem u niej egzamin, ale do­
piero do pierwszym seme­
strze.. Później jakoś te bariera ;
Dokonałem W Innych kra lach
zwyczaj dedykowania książek
naukowych i technicznych
swym nalbliższym iest zresztą
upowszechniony. To ich ko­
sztem często nasz czas wzrasta

niepomiernie...
— Wspomniał Pan o ba­

rierach jakie zatem staja
przed informatyką?

— Jest ich ogromnie wiele
Każda nowoczesność napotyka
na bariery. Nawet w modzie
Ale Informatyka nie jest mo­
dą, Jest koniecznością, tlenem
dla gospodarki.
Rozmawiał: STEFAN CIEPŁY

GASTRONOMIA
BEZ BIUROKRACJI

Dotychczas gastronomią kra­
kowską zarządza 5 przedsię­
biorstw: KZG — W.schód,

KZG — Zachód, KZG — Kawiar­
nie, PP Bary Mleczne i Nowohuc­
kie Zakłady Gastronomiczne. Pięć
przedsiębiorstw, a więc pięć dy­
rekcji i tyleż ośrodków dyspozy­
cyjnych, nie mówiąc o rozdrob­
nieniu sił i środków.

Dlatego z dniem 1 stycznia 1972
r. krakowska gastronomia praco­
wać będzie w oparciu o nowe, ra­
cjonalniejsze zasady organizacyj­
ne. W miejsce pięciu przedsię­
biorstw powstaje jeden organizm
zarządzający; będzie nim Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Przemysłu
Gastronomicznego, które za po­
średnictwem czterech specjali­
stycznych oddziałów (restauracje,
bary szybkiej obsługi, kawiarnie,
bary i jadłodajnie) kierować bę­
dzie pracą całej gastronomii w

mieście. Zmiany te, obok likwida­
cji 20 etatów administracyjnych,
przyniosą przede wszystkim popra­
wę organizacji pracy zakładów,
lepszą możliwość wprowadzania
nowej techniki produkcji i obsłu­
gi konsumentów oraz korzyści w

dziedzinie specjalizacji produkcji,
doskonalenia kadr oraz gospodar­
ki remontowej.

Ze zmianami tymi wiąże się tak­
że sprawa odbiurokratyzowania
pracy w poszczególnych zakładach
gastronomicznych. Problem ten

będący obecnie przedmiotem roz­
ważań, doczeka się niewątpliwie
konkretnego rozwiązania. Chodzi
tu o uproszczenie skomplikowane­
go dotąd systemu rozliczania. O -

becnie bowiem kelnerzy, bufetowe
i kierownicy zakładów muszą dro­
biazgowo rozliczać się z utargu,
sporządzać raporty kasowe itp. U-
wolni ich od owej pisaniny prze­
widywane wprowadzenie upro­
szczonej metody rozliczeń, która
sprowadzać się będzie do kon­
troli, polegającej na porównywa­
niu zakupów ze sprzedażą i wpły­
wami. Kierownik zakładu gastro­
nomicznego. w myśl przewidywa­
nych zmian, z uzyskanej marży
będzie bezpośrednio opłacał pra­
cowników, finansował drobne na­
prawy, zaś zyski i inne świadcze­
nia będzie przekazywał na rzecz

przedsiębiorstwa.
Zanosi sie więc na to, że nare­

szcie będziemy mieli gastronomię
z prawdziwego zdarzenia. Oby tyl­
ko projekty te zostały jak naj­
szybciej urzeczywistnione.
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K
rakowski ośrodek naukowy odczuwa poważne braki w dziedzinie wy­
posażenia aparaturowego. Jego sytuacja pod tym względem kształ­
tuje się krytycznie nie tylko w porównaniu ze standardem świato­
wym, ale również w stosunku do średniego poziomu krajowego. Po­
prawa zależy przede wszystkim od zwiększenia dotacji, które pozwolę
na pełniejsze zaopatrzenie zaplecza warsztatowego. Nie ulega jednak

wątpliwości, że istotnych zmian i ulepszeń wymaga też cały system działań

związanych z właściwą gospodarką potencjałem aparaturowym. Na ten wła­
śnie temat przedstawimy opinie i propozycje kilku pracowników nauki re­
prezentujących środowisko krakowskie.

PROBLEMY GOSPODARKI APARATURĄ NAUKOWĄ

BANK APARATURY-
NOWA FORMA

Dr inż. JERZY LASOCKI

Instytut Maszyn i Stosowania

Układów Elektroenergetycznych AGH

W gospodarce aparaturowej wyodrębnił­
bym trzy etapy. PIERWSZY — to organiza­
cja zakupu- Już w tym wstępnym stadium
występują nieprawidłowości, które utrudnia­
ją racjonalne zaopatrzenie zaplecza aparatu­
rowego. Ukażę je na przykładach zaczerpnię­
tych z dziedziny mojej specjalności — elek­
trycznego miernictwa wielkości nieelek­
trycznych. Otóż załóżmy taką sytuację: spe­
cjalista z dziedziny mechaniki zamawia przy­
rząd do mierzenia czasu. Wie co chce zmie­
rzyć i chce dokonać pomiarów z dużą do­
kładnością. Co robi? Wertuje katalog. Każ­
dy przyrząd do pomiaru czasu, który, jak
wynika z zamieszczonych informacji, speł­
nia wymagane warunki, jest dla niego do­
bry- Sprowadza np. bardzo dokładny zegar
kwarcowy — po czym okazuje się, że nieste­
ty przy jego pomocy nie można uzyskać in­
teresujących badacza wyników, ponieważ
resztę parametrów musi mierzyć inną meto­
dą, mało dokładną. Cala transakcja zakupu
przebiegałaby więc prawidłowo, w rezultacie
jednam pieniądze wydatkowano by bez sen­
su. Użytkownika spotkałby bowiem zawód,
podobnie jak kogoś, kto z odczytanego tytu­
łu dedukuje o treści i charakterze problemo­
wym dobieranej lektury.

Co robić, aby uniknąć pomyłek? Zasięgać
opinii specjalistów z dziedziny, do której a-

paratura należy. Za przyjęciem takiej prak­
tyki przemawiają inne ważne względy. Czę­
sto poszczególne jednostki sprowadzają
Identyczne komplety urządzeń. Są powody
uzasadniające takie postępowanie — ale nie
zawsze jest to konieczne i celowe. Toteż po-
wstają sytuacje, że w obrębie uczelni, a na­
wet jednostek o pokrewnych profilach istnie­
je nadmiar jednego elementu aparaturowe­
go, Innych natomiast brak. Sądzę, że stosując
zasadę fachowego orzecznictwa o celowości
projektowanych zakupów można by racjo­
nalniej pokierować transakcjami, tak, aby
cwiększając ilościowo potencjał aparaturo­
wy, systematycznie wzbogacać go również
pod względem asortymentowym.

ODBIÓR TECHNICZNY — to drugi etap.
Więżę się z nim masa kłopotów i przykro­
ści- Do każdego urządzenia producent do­
łącza „metryczkę”. Użytkownik, który na

serio przyjmuje dane zawarte w metryczce,
pada ofiarą własnej łatwowierności. Na spo­
rządzonym przez fabrykę opisie przyrządu
i reguły nie można polegać. 70—80 proc, apa­
ratury stosowanej w mojej specjalności
(i krajowej i zagranicznej) nie spełnia warun­
ków wymienionych w dokumentacji. Można
śmiało przyjąć, że jeśli producent wykaże
wartość błędu w granicach 3 proc., może on

Sięgać nawet do 30 proc-
Organizacja sprawnego odbioru technicz­

nego jest więc zagadnieniem dużej wagi.
Niestety sytuacja przedstawia się bardzo
krytycznie. Problem odbioru technicznego
nie leży tylko w sferze rozwiązań czysto u-

Sługowych. Zastosowanie nowoczesnej skom­
plikowanej aparatury to w wielu wypadkach
również zadanie o charakterze naukowym z

dziedziny metodyki badania aparatury. W
związku z powyższym — pogląd swój for­
mułuję jako postulat, że racjonalna gospo­
darka przyrządowa w dobie dzisiejszej wy­
maga odpowiedniego potraktowania rów­
nież ze strony poszukiwań badawczych. Mam
na myśli konieczność opracowywania metod
odbioru. W grę wchodzą tu rozwiązania typu
koncepcyjnego, problemy stanowiące przed­
miot dochodzeń naukowych (nawiasem mó­
wiąc'ambitna i pasjonująca tematyka dla
prac doktorskich wysoko użytecznych. Sam
zrobiłem doktorat z tej właśnie dziedziny).
Zadanie to powinni podjąć specjaliści upra­
wiający te dyscypliny, do których dana apa­
ratura należy-

Pozostaje druga faza — wdrożenie i roz­
powszechnianie wypracowanych oryginal­
nych metod odbioru, a więc organizacja prac
typu usługowo-wykonawczego. Tu wniosko­
wałbym utworzenie przy dziale inżyniera d/s
aparatury zespołu technicznego, do którego
należałaby strona wykonawcza odbioru apa­

ratury zgodnie z wypracowaną przez zespo­
ły naukowe koncepcją metody badania- Wów­
czas dopiero można mówić o dobrze 1 celo­
wo funkcjonująoym systemie odbioru tech­
nicznego.

WYKORZYSTANIE APARATURY — to
trzeci etap. Tu dochodzimy do jednego z naj­
trudniejszych problemów nowoczesnej or­
ganizacji pracy naukowej: Integracji poten­
cjału aparaturowego. Sądzę, iż w ramach tej
idei przyjąć można koncepcje utworzenia
tzw. banku aparatury (inicjatywa realizowa­
na np. w środowisku uczelniano-przemysło­
wym Łodzi). Mówiąc o integracji trzeba jed­
nak uporządkować pewne pojęcia, jakie łą­
czą się z tym hasłem- Przede wszystkim mu-

simy przyjąć podział aparatury na: a) ogól­
nego, podrzędnego zastosowania, b) ogólnego,
podstawowego użytku, c) unikalną aparaturę
Jednostkową.

Otóż uważam, że przyrządy z pierwszej
grupy w żadnym wypadku nie mogą podle­
gać integracji. Jest to aparatura stale po­
trzebna „właścicielowi”, po prostu jego co­
dzienne narzędzia pracy niezależnie od ich
wartości. Wydaje się, że musi się też wyłą­
czyć poza obręb wspólnego użytkowania apa­
raturę z grupy C. W moim przekonaniu dość
pochopnie Bzerzy się bowiem pogląd, aby
stąd przede wszystkim rozpoczynać zabiegi
integracyjne. Widzę tu więcej szkód niż ko­
rzyści. Dlaczego? Przede wszystkim jest to

aparatura najwyższej klasy, drogocenna,
którą trzeba doskonale znać, wiedzieć co

wolno, a czego nie wolno z nią robić. Oczy­
wiście powinna być ona udostępniana w mia­
rę możliwości (drogą wewnętrznych umów i

porozumień) innym zespołom, pod jednym
wszakże warunkiem: za wiedzą 1 pod osobi­
stym nadzorem „właściciela”, który odpo­
wiada za jej stan, sposób wykorzystania,
przebieg eksploatacji-

Natomiast aparatura z grupy B bezwzględ­
nie powinna być objęta systemem integra­
cyjnym. Zaryzykuję stwierdzenie, iż jest ona

wykorzystana w tej chwili (mówiąc języ­
kiem pojęć zapożyczonych) najwyżej w 30
proc- Przykładowo: pracuje się na niej w

ciągu tygodnia, powiedzmy, 2 dni — 4 dni
stoi bezczynnie. Toteż tu można śmiało mó­
wić o istnieniu tzw. rezerw, czyli o możliwo­
ściach lepszego wykorzystania zgromadzone­
go potencjału. Najprostszą drogą, sądzę, by­
łaby organizacja wspomnianego banku apa­
raturowego.

Nie mam na myśli zmiany „przynależności
inwentarzowej aparatury”. Fakt, że zostaje
ona włączona do banku, nie zwalnia Jej głów­
nego użytkownika od zamawiania potrzeb­
nych do Jego laboratorium urządzeń badaw­
czych- Według mnie ów bank stanowiłby
luźną organizację — raczej system, zespół o-

bowiązujących zasad współpracy. Aparatura
nie zmienia więc dotychczasowych „właści­
cieli”. Ujęta jest natomiast w wykazy spo­
rządzane na wewnętrzny użytek wszystkich
jednostek uczelni. Informatory powinny za­
wierać wskazówki, gdzie jakie zestawy
przyrządów istnieją, opis techniczny, rodzaj
zastosowań itp. Ten typ integracji w sensie
praktycznym istnieje — nie ujęty jednak w

formy organizacyjne, rozwija się pod posta­
cią prywatnych porozumień, kontaktów, wy­
miany usług. Nie ma też więc właściwego za­
sięgu.

Realizacja idei banku natrafia jednak na

goważne opory. Sam je zresztą podzielam,
ródłem negatywnych nastawień jest strach

przed zepsuciem, uszkodzeniem sprzętu- Kto
poznał na własnej skórze, co znaczy u nas

problem tzw. części zamiennych, zrozumie,
że nie rzucam słów na wiatr- Czy nie ma

wyjścia? Jest. W rozwiązaniach, o jakich
nadmieniałem, omawiając zasady organiza­
cji pierwszego etapu: fachowego konsultowa­
nia projektowanych zakupów. Gdyby istniał
powszechny obowiązek zasięgania porady u

odpowiednich specjalistów znających budowę
mechanizmu zamawianej aparatury, wówczas
wiadomo by było z jakim kompletem części
zamiennych (często są to „groszowe” wydat­
ki) należy ją od razu sprowadzać. Tak
więc dokonując udoskonaleń poszczególnych
etapów stwarza się warunki racjonalniejszej
gospodarki oraz warunki integrowania poten­
cjału aparaturowego.

Notowała:
MARIA SZELINGOWSKA

Wychowanie młodzie­
ży to sprawa bar­
dzo często (i słu­
sznie) dyskutowana
przy najróżniej­
szych okazjach. Nie

można w tej dyskusji pominąć
tak specyficznej formy pracy
wychowawczej, jaką są ochot­
nicze hufce pracy różnego ty­
pu.

Idea OHP jest w założeniach

swych bardzo słuszna — wy­
chowanie przez pracę i dla

pracy szerokich rzesz młodzie­
ży, umożliwienie jej startu do

nowego życia, stworzenie szan­
sy zdobycia ciekawego i poszu­
kiwanego zawodu. Nawbt naj­
słuszniejsza i najpiękniejsza
idea nie zawsze bywa realizo­
wana w sposób dobry czy bar­
dzo dobry. Nie oznacza to o-

czywiście negacji samych za­
łożeń, a uświadomienie niedo­
ciągnięć powinno być bodźcem
do izukania właściwszych roz­
wiązań.

Z moich doświadczeń ba­
dawczych (przeprowadziłam w

lutym i marcu 1971 r. badania
w 145 OHP) wynika, że pod­
stawowe zarzuty, jakie można
sformułować przeciwko huf­
com to:

— brak kadry o wykształce­
niu pedagogicznym i związane
z tym błędy w pracy dydak­
tycznej (dotyczy to zarówno

wychowawców jak i instrukto­
rów zajmujących się junakami
w zakładzie pracy),

— nie najlepsze warunki za­
kwaterowania, prymitywne
budynki, brak wygód,

— brak kulturalnych rozry­
wek,

— bardzo mała ilość wolne­
go czasu do dyspozycji juna­
ków.

Z kolei u części junaków
można zauważyć nastawienie
bierne, konsumpcyjne. Atmo­
sfera w hufcu jest wypadkową
starań zarówno wychowaw­
ców, jak i junaków, toteż po­
stawa obojętna, dewiza: „nic
mnie nie obchodzi, przebędę
dwa lata i odejdę” działa roz­
kładowo na życie społeczne tej
organizacji. W krótkim wyli­
czeniu czynników niesprzyja­
jących właściwej realizacji
idei wspomnę jeszcze o nega­
tywnym nastawieniu części
społeczeństwa do OHP, co się
przejawia w niechęci do no­
szących „ohapowskie” mundu­
ry. W staraniach o skuteczne
działanie hufców musimy więć
brać pod uwagę zarówno ma­
terialne zabezpieczenie działa­
nia a zatem odpowiednie bu­
dynki, wyposażenie itp., jak i
przygotowanie kadry i wy­
pracowanie metod wychowaw­
czych, uświadomienie * wstępu­
jącym junakom roli i celu
OHP, oraz przekonanie szero­

kich rzesz społeczeństwa, że
nie takie straszne te hufce, jak
może się wydawać.

Co więc konkretnie propo­
nuję?

Przede wszystkim trze­
ba zdawać sobie sprawę, że

organizatorzy stacjonarnych
hufców odpowiadają za ca­
łokształt warunków bytowych
junaków, za ich zdrowie, wy­
poczynek. rozwój. Warunki
mieszkaniowe muszą więc po­
zwalać na swobodny odpoczy­
nek, rozrywkę, rozwijanie wła­
snych zainteresowań. Dalej
ważne jest, aby „mienie” huf­
ców zawierało sprzęt sporto­
wy, dużo książek i to dobrych
książek, telewizor, radio, ma­
gnetofon itp. Można to oczy­
wiście rozwiązać inaczej, np.
przez udostępnienie boiska czy

O

Ochotniczych
Hufcach

Pracy
inaczej

ANNA RABIJASZ

Zakład Filozofii

I Socjologii WSE

sali sportowe] w dogodnych
dla junaków godzinach, biblio­
teki, dobrze wyposażonego klu­
bu.

Wychowanie przez rozryw­
kę jest równie ważne Jak wy­
chowanie przez pracę, gdyż
człowiek wypoczęty i zadowo­
lony lepiej i wydajnie] pra­
cuje. Nie zawsze rozrywki ju­
naków są z punktu widzenia

wychowawców właściwe, nie
załatwi się jednak tej sprawy
przez pogadanki, ale jedynie
przez podsunięcie nowych, in­
teresujących możliwości spę­
dzania czasu.

Jeśli chodzi o kadrę hufców,
przede wszystkim trzeba pod­
kreślić, że powinni to być lu­
dzie o pedagogicznym wy­
kształceniu, mało tego, umie­
jący pracować z młodzieżą do-

rosłą i trudną. Z moich badań
wynika, że Junacy są bardzo
wrażliwi na rzetelną i obiek­
tywną ocenę ich pracy, na je­
dnakowe traktowanie wszyst­
kich, na takt i kulturę w sto­
sunkach kadra-junacy. Wnio­
ski nasuwają się tu same.

Nie można jednak zapomi­
nać, że junacy czynnie kształ­
tują swoje życie w hufcu i o-

statecznie ich postępowanie,
ich poglądy i nawyki tworzą
to, co można nazwać atmosferą
hufca Wydaje się więc ko­
nieczne uświadomienie im, że

pobyt w OHP nie jest „karą”
za jakieś przewinienia, lecz je­
dną z możliwości przygotowa­
nia do życia w społeczeństwie
dorosłych. Sądzę, że można

podnieść wymagania w sto­
sunku do junaków: wskazać na

niewątpliwe korzyści płynące
ze zgłoszenia do OHP, ale 1

przezwyciężać bierną postawę
i przyjmowanie wszystkiego
jak jest. Czyli z jednej strony,
owszem, dajemy ci możliwość

zdobycia zawodu, odsłużenia

wojska, zapewniamy ci dach
nad głową i jedzenie, ale, z

drugiej strony, postaraj się,
żeby nie zmarnować tych
dwóch lat, żeby to właśnie by­
ły ciekawe i pełne przeżyć la­
ta twego życia.

Podniesienie rangi hufców w

oczach junaków niewątpli­
wie wpłynęłoby na zmianę

przekonań ludzi z zewnątrz.
Niemiła atmosfera otaczająca
w pewnych kręgach członków
OHP, nie stanowi ani dobrej
reklamy dla hufców, ani nie
sprzyja realizacji ich celów.

Daleka jestem od stwierdze­
nia, że opinia ta jest zupełnie
bezpodstawna, a junacy są
skrzywdzonymi niewiniątkami.
Jak w każdym przypadkowo
dobranym zbiorze młodych lu­
dzi, często „urodzonych w nie­
dzielę” lub mających pewne
grzechy na obywatelskim su­
mieniu, i tu zdarzają się różne
naganne sprawy. Niemniej są­
dzę, że wymienne używanie
„junak” i „chuligan” jest nie­
sprawiedliwe. A to się jednak
zdarza. Ktoś dojrzy jednego
źle zachowującego się junaka,
a potem rodzi się plotka o ju­
nakach i w ten sposób pow-
staje opinia.

Kilka pokoleń „ohapowców”
zapracowało na negatywną o-

pinię u części społeczeństwa,
byłoby chyba z obopólną ko­
rzyścią, gdyby następne poko­
lenia zyskały opinię pochlebną.
Wychowanie młodzieży jest
rzeczą często trudną, ale zaw­
sze bardzo ważną. Należy więc
korzystać z każdej szansy i z

każdej metody wychowawczej,
aby oddziaływać na jak naj­
większą ilość młodych ludzi.
Aby społeczeństwo nie straciło
żadnego z nich.

Tadeusz Łomnicki przygotowuje się do jednej z czołowych ról
w sztuce Lwa Tołstoja „Potęga ciemności". Ten wybitny aktor zo­
stał. wybrany delegatem na VI Zjazd Partii. Na zdjęciu: Tadeusz
Łomnicki i Stanisława Celińska w czasie próby „Potęgi ciemności".

CAF — Radkiewicz

Pod Krakowem odkryto
podziemny rezerwuar wody

Jak się dowiadujemy, na

wschód od Krakowa do­
konano odkrycia podziem­
nego zbiornika wody słod­
kiej. Odkrycia tego dokonał
zespół geologów z Instytutu
Wiertnictwa Naftowego AGH
pod kierunkiem prof. Stanisła­
wa Wdowiarza. Pragnąc uzys­
kać bliższe dane o tym od­
kryciu, zwróciliśmy się do
prof. Stanisława Wdowiarza z

kilku pytaniami.
— W jakich okolicznościach

dokonano odkrycia zbiornika?
— Od trzech lat opracowy­

waliśmy materiały uzyskane z

otworów wiertniczych, doko­
nanych w poszukiwaniu ropy
i gazu przez „Poszukiwania
Naftowe” w Krakowie pod
kierunkiem dra Józefa Krucz­
ka. Poza wnioskami natury ge­
ologicznej i przemysłowej na­
sunęła się możliwość znalezie­
nia dużego zbiornika wód słod­
kich. Na jeden taki zbiornik
natrafiliśmy w rejonie Prze­
myśla, a drugi wyraźnie się za­
znaczył w rejonie na wschód
od Krakowa.

— Jak ocenia Pan Profesor
bliżej charakter tego zbiorni­
ka pod Krakowem?

— Nasze pierwsze wnioski,
oparte o geofizyczne profilo­
wanie otworów, wskazują, że

mamy do czynienia z luźnymi
skałami nasyconymi wodą
słodką.

— Czy z jego zbiornika bę­
dzie mógł korzystać Kraków?

— Trudno w tej chwili po­
wiedzieć, czy woda ta będzie
nadawała się do celów prze­
mysłowych, a także do pit­
nych. Wykażą to dopiero dal­

sze badania. Trzeba będzie
uściślić wielkość tego zbiorni­
ka oraz skład chemiczny wody.
Co jednak ciekawsze — zbior­
nik ten będzie działał perma­
nentnie. W miarę bowiem wy­
dobywania z niego wody, uby­
tek jej byłby kompensowany
przez wodę Wisły i wody at­
mosferyczne.

— Jaki będzie dalszy tok
działania?

— Zasygnowaliśmy problem.
Teraz należy przygotować pro­
jekt prac poszukiwawczych.
Moim zdaniem całość prac po­
winna się znaleźć w Oddziale
Karpackim Instytutu Geologii
w Krakowie. Wstępnie sprawa
została omówiona z prezesem
Centralnego Urzędu Geologii,'
a wiercenia oceniające przy­
datność zbiornika dla celów
pitnych bądź przemysłowych
mogą być przeprowadzone w

latach 1972—73. Wkrótce przed­
stawimy namiastkę projektu
Radzie Narodowej m. Krako­
wa, która zwróci się do Cenę
tralnego Urzędu Geologii.

— Jak ocenia Pan Profesor'

wagę tego odkrycia dla Kra-
kowa?

— W świetle występujących
braków wody obowiązkiem,
geologii jest wydzielenie każ-J

dego obszaru z wodą zdatną
do picia. Dla Krakowa prze­
widuje się zasadniczo dostawę
wody z Raby, ale za kilka lat
i ona stanie się niewystarcza-' |

jąca. Wtedy będzie można

sięgnąć po rezerwuar pod-
ziemny.

Rozmawiał: ,

STANISŁAW PETERS

Zadanie nadrzędne stojące przed polskim kolejnictwem to konte-

neryzacja systemu transportowego. Wymaga on dużych nakładów,
jest jednak ze wszech miar opłacalny. W bieżącej pięciolatce po­
dejmujemy więc produkcję kontenerów i części urządzeń towarzy­

szących. Na zdjęciu: polski kontener prototypowy.
CAF — Sokołowski

JUTRO NASZEJ KULTURY
MARIA WOJCIECHOWSKA
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W
ystawiana aktual­
nie na scenie Te­
atru Kolejarza
komedia Anny

Swirszczyńskiej
„Trzy kobiety i

ja” — to współczesna historia
perypetii pewnego urzędnika-
bigamisty, który uwierzył w

swoją wielką rolę dobroczyń­
cy i obrońcy słabych, skaza­
nych na męską brutalność istot,
jakimi mają być (przynaj­
mniej w wyobrażeniu księgo­
wego) owe kobietki przez nie­
go poślubione. Prosta w pomy­
śle fabuła, obejmująca osta­
teczny, finalny moment przy­
gód małżeńskich księgowego
— ujawnienia jego kompromi­
tującej gry — obfituje w za­
bawne, z komediowym wyczu­
ciem pisane sceny. I jakkol­
wiek pojawiają się w tekście
partie pretensjonalne, nierzad­
ko sztuczne, to w niczym nie
zakłócają one komediowego
klimatu przedstawienia. Pu­
bliczność Teatru Kolejarza ba­
wi się świetnie, ponieważ spię­
trzenie komizmu sytuacyjnego
oraz popularny temat czynią z

„Trzech kobiet” utwór chwy­
tliwy, zabawny i dynamiczny.

Niemniej wystawiana już 10
lat temu komedia Swirszczyń­
skiej w Teatrze Starym, póź­
niej w Częstochowie i Wrocła- nawiązanie do tamtego teatru

wiu, w spektaklu Teatru Kole- (czego uniknąć trudno, gdy styl

jarza odeszła dość wyraźnie od sceny określają tacy twórcy
klimatu współczesności, jak Bialek-Zatucki czy A. Bra-

Zwłaszcza w sferze formalnej. • yer) — wcale nie rzutują ujem-
Wprowadzono tu bowiem nie­
obecne w poprzednich premie­
rach opracowanie muzyczne w

postaci kupletów i piosenek,
których autorem jest A. Kra­

jewski. I właśnie ta specyficz­
na muzyka nawiązująca do

nie na dorobek Teatru Koleja­
rza. Wprost przeciwnie —

świadczą o konsekwencji ar­
tystycznej drogi, sprecyzowa­
nym profilu i o świadomości
zadania, jakim jest chęć pra­
wie muzealnego zachowania

Kolejarza. Odwrotnie w

„Trzech kobietach’’ — temat

na wskroś współczesny ujęto
w tętniącą rytmem, wodewi­
lową formę przedstawienia. K.
Skalska jako reżyser spekta­
klu, okazała się tu pojętną, u-

czehnicą E. Białka-Żałuckiego.
Dobrze spisują się również

w „Trzech kobietach” wyko-

W TEATRZE KOLEJARZA

„TRZY KOBIETY I JA“

czyli współczesność z tradycjami
stylu poprzednich premier wo­
dewilów folklorystycznych, jak
również z tego samego źródła
wywodzący się sposób insceni­
zacji czy charakter aktorstwa
sprawiają, że w przypadku
współczesnych „Trzech ko­
biet” oglądamy na scenie to,
czego już zwykliśmy się spo­
dziewać od Teatru Kolejarza
— klimat i styl rodem z teatru

ludowego Krakowa.
Te elementy tradycji, celowe

jednego z najbardziej maso­
wych i popularnych teatrów z

pierwszej połowy wieku.
Było by źle, gdyby twórcy

tej sceny ograniczyli się tylko
do muzealnego odtworzenia.
Im udało się coś więcej — a

mianowicie pogodzić doświad­
czenia formalne nestorów ze

współczesną tematyką i pro­
blematyka spektakli. Dowrdem
tego jest praktykowana w

młodopolskich wodewilach for­
ma uwspółcześniania tematu,
charakterystyczna dla Teatru

nawcy pięciu głównych ról. Ci
ludzie potrafią wszystko, co

dla wodewilu charakterystycz­
ne — mówić, śpiewać, tańczyć,
tworzyć typy charakterystycz­
ne. Co więcej — grają z taką
pasją i poświęceniem, iż trud­
no uwierzyć w ich amatorstwo.

Bolę charakterystyczną, w

spektaklu pewnie najlepszą
zagrał Z. Kizłich. Jego Mąż
jest rzeczywiście rozkosznym,
niefrasobliwym bigamistą,
świętoszkowatym wzorem cnót
małżeńskich pokrywających

skrzętnie prawdziwy charakter
Casanouy w urzędniczym sty­
lu. Trzy partnerujące Kizli-
chowi aktorki — K. Grzesik, B.
Piekarska i B. Dygut — za­
grały swoje role w zasadzie na

równym poziomie, stwarzając
dynamiczne i przewrotne typy
kobiece, które pici pięknej ra­
czej chluby nie przynoszą. Ich
sceniczne „żonki” — to po tro­
sze „gąski”, po trosze materia-
listki dalekie od ideału wier­
ności małżeńskiej. Ta ostatnia
cecha ujawnia się szczególnie
w przelotnych umizgach kie­
rowanych do Portiera domu
wczasowego. Gra go z dużym
wdziękiem S. Knapik.

I aby listy twórców „Trzech
kobiet” dopełnić, dodać nale­
ży, że autorem opracowania
choreograficznego jest J. Pa-
rużnik, a scenografii — A. Bog­
danowicz. Ponadto w śnie
Portiera występuje grupa peł­
nych temperamentu odalisek,
zaś w scenach rodzajowych —

grupa wczasowiczów. Te epi­
zodyczne role gra najmłodsza
część zespołu aktorskiego tea­
tru. A po tej prezentacji po­
zostaje mi tylko życzyć sza­
nownym spektąforom jak naj­
lepszej ząbawy. którą zapew­
nia i Świrszczyńska i Teatr

Kolejarza.
HENRYK CYGANIK

Ruch amatorski, któremu od
lat patronują związki zawodo­
we jest w moim przekonaniu
najlepszą szkołą wychowania
obywatelskiego. Z jednej stro­
ny ze względu na pracę w ze­
spole, z drugiej zaś z powodu
jego specyfiki, czysto społecz­
nego charakteru. Członkowie
ruchu amatorskiego, obojętne
czy będziemy brali pod uwagę
zespoły muzyczne, regionalne,
czy plastyków amatorów — to
ludzie poświęcający swój wol­
ny czas jakiejś pasji, odczuwa­
jący potrzebę czynnego ucze­
stnictwa w tworzeniu kultury
i jej upowszechnianiu, a nie
tylko biernego odbioru tego
wszystkiego co nazywamy
twórczością profesjonalną. I to

jest właśnie jednym z ważniej­
szych aspektów ruchu amator­
skiego.

Ludzie skupieni wokół tego ru­
chu są potencjalnymi odbiorcami
wszelkich dóbr kulturalnych w

szerokim tego słowa znaczeniu.

Plastycy — amatorzy są przecież
najczęstszymi bywalcami w pawi­
lonach wystawowych; członkowie

zespołów teatralnych, to na ogół
najwrażliwsi odbiorcy tego, co o-

feruje teatr zawodowy. Jest to

takt niezmiernie Istotny, jeśli zwa­
żyć. że ruch amatorski w naszym
województwie skupia BO proc, mło­
dzieży i jest to przeważnie mło­
dzież robotnicza. Działalnością a-

matorów interesuje się z kolei ich

najbliższe otoczenie, poszerzając
tym samym niemal automatycznie
awoje zainteresowania kulturalne.
Jest to niewątpliwie jedna z lep­
szych, sprawdzonych już w prak­
tyce form upowszechniania kultu­
ry, podnoszenia poziomu ogólnego
tych środowisk, wyrabiania do­
brych gustów 1 nawyków kultural­
nych, a także pewnej kultury by­
cia. Nie ulega np. wątpliwości, że

zespoły recytatorskie czy teatry
poezji — cieszące się coraz więk­
szą popularnością w środowisku

robotniczym — przyczyniają się do

rozwoju kultury języka społeczeń­
stwa. I w tym właśnie sensie „dy-
letantyzm” zasługuje na pochwałę.

Z rozwojem ruchu amator­
skiego wiąże się jeszcze jeden
bardzo ważny moment — roz­
budzanie uczuć patriotycznych
poprzez kultywowanie rodzi­
mego folkloru. Nie można bo­
wiem naszych pięknych, wy­
jątkowo bogatych tradycji lu­
dowych, regionalnych, opierać
tylko na zespołach zawodo­
wych typu „Mazowsze” czy
„Śląsk”, które czerpią ze źró­
deł autentycznego folkloru. W
miarę urbanizacji folklor coraz

bardziej zanika, ginie. Warto
popierać ruch amatorski choć­
by dlatego, aby folklor stale
się rozwijał i wzbogacał, był
wiecznie żywy. A podtrzymy­
wanie tego rodzaju związków
na pewno bardziej wiąże mło­

dych ludzi z tradycją, tradycją
ich ojców, z ich ziemią, z ro­
dzinną wsią.

Rozważania teoretyczne na

temat celowości rozwoju ru­
chu amatorskiego konfronto-.
wać jednak należy z tym o-

czywistym faktem, że z roku
na rok Wzrasta ilość uczestni­
ków różnego rodzaju arty­
stycznych zespołów amator­
skich. W ostatnich wojewódz­
kich przeglądach amatorskich
zespołów artystycznych, orga­
nizowanych w ramach II Fe-,
stiwalu Kulturalnego Związ-
i-A-v Zawodowych brało udział
946 zespołów, skupiających o-

koło 20 tys. osób. Trzeba pa­
miętać o tym, że są to ludzie
dobrowolnie poświęcający swój
wolny czas na pracę w zespole.
I także w tym kontekście ce­
lowości rozwijania ruchu a-

matorskiego nie można kwe­
stionować. Istnieje natomiast
inny problem — w jakim
kierunku powinien rozwijać
się nadal ruch amatorski. Pe­
wien kryzys obserwujemy np.
w kategoriach zespołów dra­
matycznych, bo w warunkach'
amatorskich trudno im współ­
zawodniczyć choćby z teatrem

telewizji. Należy poszukiwać
więc nowych form dla tej dzie­
dziny działalności związków
zawodowych.

Poszukiwania te w znacz­
nym stopniu utrudnia jednak
brak odpowiednio wykwalifi­
kowanej kadry instruktorskiej
zarówno w sensie kierowania
pracą artystyczną zespołów,
jak również wychowywania
młodych ludzi.

Z badań nad przestrzeganiem BHP

WINNYCH BRAK
Problem wzrastającej stale liczby wypadków przy

pracy byl w ostatnich latach przedmiotem wielu
badań. Ostatnio Centralny Instytut Ochrony Pracy
zajął się zagadnieniem roli przepisów prawa kar­
nego w zwalczaniu i zapobieganiu wypadkom pra­
cowniczym. Analizą objęto akta 622 spraw prowa­
dzonych przez wybrane prokuratury, a potem sądy
w różnych częściach kraju. Uzyskane wyniki da­
ją bardzo charakterystyczny obraz praktyki orga­
nów ścigania wobec tego rodzaju czynów.

Stwierdzono przede wszystkim, że w ogromnej
większości zawiadomienia o wypadkach wnływają do

prokuratur ze znacznym opóźnieniem. Okres ten

sięgał od dwu tygodni do trzech miesięcy od chwi­
li zdarzenia. kierownictwa zakładów pracy tłuma­
czą tę powolność wyczekiwaniem na ostateczne u-

stałenie czasu niezdolności do pracy osób pokrzyw­
dzonych.

W 70 proc, doniesienia powypadkowe spotkały się
zresztą ze strony prokuratury z odmową ścigania.
A więc mniej niż 1/3 zameldowanych przypadków
była przedmiotem dokładniejszego badania. W wy­
niku wszczętych dochodzeń, dalsze 25 proc, spraw
ul glo umorzeniu, w tym jednak tylko ok. 2 proc,
z powodu znikomej społecznej szkodliwości stwier­
dzonych czynów przestępczych. Najczęstszymi
przyczynami umorzenia postępowania lub odmowy
jego wszczęcia było spowodowanie wypadku przez

samego pokrzywdzonego (ponad połowa wszystkich
spraw) lub trudności w ustaleniu winy konkret­
nych osób. Wprawdzie w toku dochodzeń służbo­
wych prowadzonych w ramach przedsiębiorstw w

622 badanych wypadkach dopatrzono się zawinie­
nia ze strony 427 pracowników, aie w ocenie pro­
kuratorów — odpowiedzialność według norm pra­
wa karnego można było przypisać tylko 32 oso­
bom, przeciw którym wniesiono akty oskarżenia do

sądów.
W wyniku rozpraw sądowych liczba winnych ule­

gła dalszemu zmniejszeniu do 27, przy czym orze­
czone sankcje miały bardzo umiarkowany charak­
ter. 25 oskarżonym wymierzono kary pozbawienia
wolności w granicach od 1 tygodnia do 2 lat i we

wszystkich wypadkach zawieszono warunkowo ich

wykonanie. 2 osoby otrzymały grzywnę w wyso­
kości do 2 tys. zł.

Przy bardzo skromnych efektach w zakresie ści­
gania sprawców wypadków, dość niepokojącym
zjawiskiem jest brak energiczniejszej działalności

profilaktycznej ze strony organów sądowo-proku-
ratorskich. W całym badanym materiale stwierdzo­
no zaledwie 11 wystąpień prokuratorów pod adre­
sem zakładów pracy z postulatami konkretnych
zmian technicznych czy organizacyjnych, celem po­
lepszenia warunków BHP. Z reguły zresztą są to

zalecenia dość fragmentaryczne. Przy okazji roz­
praw sądowych nie sporządzono ani jednej notat­
ki sygnalizacyjnej.

Przed kilkoma miesiącami prokuratura General­
na przekazała prokuratorom wojewódzkim wytycz­
ne w zakresie usprawnienia ścigania w sprawach
o wypadki przy pracy i zaostrzenia kontroli stoso­
wania przepisów BHP. Można więc mieć nadzieję
że w niedalekiej przyszłości wyniki podobnych ba­
dań przyniosą bardziej optymistyczne wnioski.
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Już niedługo zima skuje lodem rzeki { jeziora. Śródlądowa flota Związku Radzie­
ckiego przechodzi do stoczni remontowych. Na zdjęciu: statki typu „Zaria** w mo­
skiewskiej stoczni rzecznej. CAF — TASS

G.Koziow

czlonek-korespondent Akadem? Nauk ZSRR

GŁÓWNY CEL

WZROST DOBROBYTU

keja zbrojna, terror indywidualny czy też wal­
ka polityczna szerokich mas i tworzenie fron­
tów ludowych — która z tych metod może przy­
nieść krajowi zasadnicze przemiany, popchnąć
go na drogę swobodnego, demokratycznego roz­
woju, wyzwolić z zależności od imperializmu?

Spór na ten temat trwa wśród lewicy pludniowoamery-
kańskiej nie od dzisiaj. Znane jest stanowisko komu­
nistów. Pierwszym poglądowym argumentem potwier­
dzającym jego słuszność było zwycięstwo frontu lu­
dowego w Chile. Drugim mogą stać się za niecały mie­
siąc wybory w Urugwaju.

Tupamaros — nazwa ta jest powszechnie znana. Od
ośmiu lat prowadzą w Urugwaju efektowne akcje
zbrojne. Napady na koszary, banki, porywanie zakład­
ników, dziesiątki przedsięwzięć, które zwróciły uwagę
prasy światowej. Urugwajscy partyzanci miejscy uwa­
żają, że nie organizowanie mas, nie tworzenie partii,
ale tylko walka zbrojna ma istotne znaczenie dla pro­
cesu rewolucyjnego, dla wprowadzenia kraju na dro­
gę socjalizmu.

Tupamaros twierdzą, że działalność partyzancka nie
jest dla nich celem samym w sobie, że ma ona stwo­
rzyć bazę dla ruchu masowego. Z miast walka ma prze­
nieść się na wieś. Od ośmiu lat działają urugwajscy
partyzanci miejscy. Mimo poświęcenia, niewątpliwego
bohaterstwa, pozostali tym, czym byli — ściśle zakon­
spirowaną grupą, której liczebność jest niewielka
(przypuszcza się, że posiadają obecnie ok, 1000 człon­
ków). Cieszą się sympatią ludności, ale nie mają bazy
masowej. Nie zdołali rozszerzyć działalności party­
zanckiej z miast na wieś, nie byli w stanie poderwać
do walki zbrojnej ani robotników, ani chłopów. A prze­
de wszystkim nie zdołali odsunąć od władzy obecnego
rządu prezydenta Pacheco, a tym samym zapoczątko­
wać przemian strukturalnych. Jakiekolwiek byłyby po­
czątkowe założenia programowe partyzantów miejskich,
logika wydarzeń spychała ich coraz bardziej na po­
zycje terroru dla samego terroru.

Na ten grzech pierworodny, tkwiący w założeniach

partyzantów miejskich, 1 to nie tylko w Urugwaju,
wskazywały partie komunistyczne różnych kra­

jów. Generalny sekretarz KP Brazylii, Luiz Carloś
Prestes, stwierdził: „Jak bohaterskie i wartościowe by­
łyby czyny pojedynczych ludzi czy też małych, odizo-

krwanych od mat grup... to akcje te nie mają trwałego
wpływu i nie przyczyniają się do mobilizowania mas.

Przeciwnie, prowadzą do ich zobojętnienia, do przyj­
mowania biernej postawy, do czekania na powtarzanie
się akcji, na jeszcze większe wyczyny odwagi’’.

A jaki jest stosunek urugwajskich komunistów do
Tupamaros? Oddajmy głos pierwszemu sekretarzowi
KPU, Rodneyowi Arismendi: „Wielokrotnie mówiliś­
my, że uważamy Tupamaros za szczerych, uczciwych
i odważnych rewolucjonistów... Lecz uważamy — i mó­
wimy to otwarcie — że ich taktyka nie odpowiada po­
trzebom Urugwaju... To nie jest nasza droga, my ina­
czej przeprowadzimy rewolucję".

St. Kostarski

Urugwajski argument
komunistów
Działanie Komunistycznej Partii Urugwaju było

i jest mniej efektowne, mniej zauważalne przez
prasę światową. Ale czy na długą metę mniej sku­

teczne?
Na XX Zjeżdzie KPU, w grudniu ubiegłego roku,

jej pierwszy sekretarz stwierdził, że w ciągu 4 lat do
partii wstąpiło 26 tysięcy nowych członków (przypom-
nijmy: kraj liczy ok. 3 milionów ludności), że od
1955 r. szeregi jej zwiększyły się przeszło 12-krotnie,
że 68 proc, nowych członków partii stanowią robot­
nicy. KPU jest partią robotniczą, masową. Przekształ­
ciła się w realną siłę polityczną, zdolną poprowadzić
elementy postępowe kraju do walki z tradycyjnie rzą­
dzącymi partiami: „colorados" 1 „blancos", z reżimem

prezydenta Pacheco, rządzącego krajem z ramienia
pierwszej z wymienionych partii.

Komuniści nie wyrzekają się walki zbrojnej, jeśli
w kraju istnieje sytuacja rewolucyjna, jeśli klasa ro­

botnicza i szerokie masy są zorganizowane 1 zdolne do
nawiązania jednocześnie walki politycznej. Nie abso­
lutyzują jednak tej drogi. Widzą również możliwość

pokojowych przemian przy wykorzystaniu mechaniz­
mów istniejących w państwie burżuazyjnym. Istotnym
instrumentem są jednak zawsze szerokie fronty ludo­
we z udziałem komunistów.

KPU stała się też silą napędową powstałego w roku

ubiegłym „Fronte Amplio” — Szerokiego Frontu, w

skład którego wchodzą oprócz niej lewicowe grupy
„colorados" i „blancos", socjaliści, chadecy, związki za­
wodowe. To ten Front właśnie stał się realną groźbą
dla prezydenta Pacheco, również wywołując niepokój
amerykańskich protektorów. Na zlecenie ambasady
USA Gallup przeprowadził w styczniu br. wśród wy­
borców urugwajskich ankietę. 31 proc, opowiedziało
się za Pacheco i „colorados", 28 proc, za Frontem. W

miesiąc później wynik brzmiał: 35 proc, za Frontem,
28 proc, za „colorados”. Od tego czasu nie przeprowa­
dzano’już ankiet, ale stały wzrost poparcia dla Frontu

jest niewątpliwy. Jednym z dowodów tego był fakt,
że na wiec w Montevideo, na którym wysunięto kan­
dydaturę na prezydenta z ramienia Frontu, b. generała
Libera Śeregni Mosąuera, przybyło — wg obliczeń

agencji zachodnich — 150—200 tys. ludzi.
Front zdobywa sobie poparcie tych wszystkich, któ­

rzy pragną dla Urugwaju suwerenności narodowej,
demokracji, postępu społecznego. Popierają go również
Tupamaros, choć nie wierzą w wybory, ale traktują
Front jako ważny krok w kierunku jedności mas lu­
dowych.

„Urugwaj może stać się marksistowski" — zatytuło­
wał ostatnio korespondencję z Montevideo angielski
tygodnik „Observer”.

Błędem byłoby nie doceniać siły kół reakcyjnych
1 ich amerykańskich opiekunów. Bez względu jednak
na to, co się w Urugwaju stanie, można powiedzieć,
że linia partii komunistycznej okazała się, w warun­
kach istniejących w tym kraju, jedynie słuszną 1 do­
prowadzi do zwycięstwa sił demokratycznych, jeśli nie
dziś — to jutro.

W dyskusji toczącej się wśród lewicy Ameryki Ła­
cińskiej przybywa teraz komunistom nowy mocny
argument. Kto wię, czy nie stanie się on jeszcze bar­
dziej dobitny za parę tygodni.Wzrost dobrobytu mas pracują­

cych był zawsze najwyższym celem
działalności partii leninowskiej. Po
XXIV Zjeżdzie KPZR w nowy spo­
sób zaczęto realizować ten cel. Przez

długi okres możliwości w tej dzie­
dzinie były ograniczone z wielu o-

biektywnych powodów. Teraz, kie­
dy zbudowano społeczeństwo socja­
listyczne i przystąpiono do budowy
materialno-technicznej bazy komu­
nizmu, możliwe jest rozwiązywanie
szerszego kręgu problemów.

Rozwiązanie głównego zadania
dziewiątej pięciolatki stanie się mo­
żliwe dzięki wzrostowi produkcji
wszystkich dziedzin gospodarki i roz­
wojowi kultury, przy jednoczesnym
zabezpieczeniu koniecznych w tych
warunkach proporcji w rozwoju go­
spodarki narodowej. Dochód naro­
dowy wzrośnie z 266,3 mld rubli w

1970 r. do 363—373 mld rubli w

roku 1975. Realne dochody ludności
zwiększą się w tym okresie o 30
proc- Na wzrost płac i świadczeń
przeznaczy się z funduszów społe­
cznych w latach 1971—1975 22 mi­
liardy rubli (wobec 10 miliardów w

ósmej pięciolatce). Planuje się
szybszy wzrost produkcji działu „B”
(44—48 proc.), w porównaniu z

produkcją działu „A” (41—45 proc.).
Rolnictwo powinno dawać rocznie
?rodukcję o wartości większej o

6—18 mld rubli niż w poprzedniej
pięciolatce- Rozwój budownictwa
mieszkaniowego pozwoli polepszyć

warunki bytowe 60 min osób. W
dziewiątej pięciolatce zakończone
zostanie przejście na powszechne
średnie wykształcenie, podniesie się
także poziom usług medycznych dla
ludności.

Wzrost dobrobytu mas pracują­
cych — jak to podkreślono na XXIV
Zjeżdzie — stanowi linię przewod­
nią polityki partii nie tylko na naj­
bliższe pięć lat, ale jest naczelną
dyrektywą na okres nadchodzących
dziesięcioleci. Solidną bazą, która
umożliwi realizację tych zadań jest
nagromadzony w poprzednim okre­
sie ogromny potencjał gospodarczy,
przewyższający jedenastokrotnie po­
tencjał ekonomiczny ZSRR sprzed
drugiej wojny światowej.

Partia i rząd będą zwracały szcze­
gólną uwagę na rozwój tych dzie­
dzin ekonomiki, które gwarantują
podwyższenie efektywności produk­
cji całej gospodarki. W szybkim
tempie będą rozwijały się: elektro­
nika i przemysł budowy maszyn,
tworzące techniczną bazę dla auto­
matyzacji produkcji i zarządzania-
W oparciu o doskonalenie tec' nicz-
nego poziomu produkcji planuje się
stopniową likwidację ciężkiej pracy
fizycznej i niewykwalifikowanej
we wszystkich działach gospodarki
narodowej. Tak więc istnieje ścisła
więź pomiędzy poziomem technicz­
nym produkcji, zaspokojeniem po­
trzeb społecznych i zacieraniem
różnic w strukturze społecznej.

Ćzytelnicy bulwarowej
f prasy zachodnioniemiec-
kiej przeżyli z począt­

kiem listopada swoisty wstrząs.
Na pierwszej stronie „Bild am

Sonntag” olbrzymi tytuł:
„Helmut Schmidt — minister
obrony NRF — bije na alarm.
Mobilizacja wszystkich obję­
tych obowiązkiem służby woj­
skowej, a także prywatnych
samochodów!".

Wielu czytelników przecie­
rało oczy, czytając te tytuły,
którymi springerowskie gaze­
ty opatrzyły informację o za­
powiedzianej na rok przyszły,

Zygmunt Sawicki

nofederalną mobilizację Bun­
deswehry, rzecz dotyczyć ma

tylko określonego — i to nie­
wielkiego — rejonu. Bundes­
wehra nie będzie też stosować
szerokiej rekwizycji pojazdów
mechanicznych, a przede
wszystkim w ogóle nie ma

mowy o czasowej nawet re­
kwizycji samochodów osobo­
wych, co — jak podkreśla
wiele gazet NRF — zaniepo­
koiło dbających o połysk la­
kieru posiadaczy samochodów.
W ramach tej próbnej mobili­
zacji zarekwirowanych zosta­
nie, jak podał ostatnio rzecz-

Ryszard Fitz

Mobilizacja
to nie zabawa

PERU

Plenum KC Komuni-
•tycznej Partii Peru o-

mówiło sytuację polity­
czną w kraju. Stwier­
dzono, że proces rewo­
lucyjny w Peru dokonał
pomyślnie trudny etap
swego rozwoju. Siłom

kontrrewolucyjnym nie
udało się obalić postępo­
wego Tządu. Stwierdzo­
no, również że rząd pro­
wadzi aktywnie polity­
kę r -.woju ekonomicz­
nego Peru, którą partia

popiera. Jednak KPP

ponownie stwierdza, że
dla likwidacji zależnoś­
ci gospodarczej oraz za­
cofania ekonomicznego
-raju, władze powinny
Koniecznie przeprowa­
dzić zasadnicze przemia­
ny, a przede wszystkim
znacjonalizować kopal­
nie rudy, banki oraz ry­
bołówstwo morskie-

WŁOCHY

Zakończyła się do­
roczna zbiórka na fun­

dusz prasy komunistycz­
nej. Od robotników,
chłopów, urzędników
wpłynęło przeszło 3053
milionów lirów.

BELGIA

Odbyły się rozmowy
między delegacjami

W ŚWIATOWYM
RUCHU

ROBOTNICZYM
Światowej Federacji
Związków Zawodowych
oraz Światowej Konfe­
deracji Pracy. Na czele
delegacji stali sekreta­
rze generalni tych cen­
tral: Pierre Gensous i
Pierre Bruck. W szere­
gu istotnych problemów
zaznaczyła się identycz­
ność lub zbliżenie poglą­
dów, choć były również

kwestie, co do których
utrzymała się różnica
zdań. Obydwie delega­
cje opowiedziały się m.

in- za rozwinięciem
współpracy między mię­
dzynarodowymi zrzesze­
niami SFZZ a między­
narodowymi federacja­
mi zawodowymi SKP.
Obydwie centrale zade­
klarowały poparcie dla
zwołania w 1972 r. w

Meksyku międzynaro­
dowej konferencji
związkowej w sprawie
walki z apartheidem.
NOWA ZELANDIA

Strajk marynarzy o-

garnął wszystkie porty
kraju. Władze chcąc
złamać strajk rozwiąza­
ły związek zawodowy
marynarzy i zamroziły
fundusze związkowe.
Strajkujący nie mogą
wobec tego otrzymywać
zasiłków oraz nie wolno
korzystać im z pomocy
innych związków zawo­
dowych.

przez ministra obrony NRF — nik Ministerstwa Obrony
Schmidta, ogólnej ćwiczebnej NRF, najwyżej paręset cięża-
mobilizacji Bundeswehry, rówek, autobusów.
Wielu zadawało sobie pytanie,
jakie to niebezpieczeństwo
zagraża Niemieckiej Republi­
ce Federalnej, jakie to nowe

okoliczności zmuszają Bundes-
wehrę do manifestowania swej
bojowej gotowości i organiza­
cyjnej sprawności?!

Pytałem wielu mieszkańców
NRF, co sądzą o wystąpieniu
swojego ministra obrony, wła­
śnie teraz, gdy wszyscy, tak
na Zachodzie, jak i na Wscho­
dzie, coraz konsekwentniej dą­
żą do utrwalenia europejskie­
go pokoju i bezpieczeństwa,
do wzrostu wzajemnego zau­
fania, do redukcji sił zbroj­
nych, do przyjęcia i poszano­
wania zasady, że siła nie bę­
dzie używana przy rozstrzyga­
niu sporów.

Żaden z przeciętnych miesz­
kańców zachodnioniemieckich,
z którym na ten temat rozma­
wiałem, nie umiał mi wyjaśnić
sensu tego przedsięwzięcia
Schmidta.

W kilkanaście godzin póź­
niej Ministerstwo Obrony
NRF zaczęło uspokajać opinię
publiczną. A. więc po pierw­
sze: nie chodzi o wielką, ogól-

Boński „General Anzeiger”
w komentarzu dnia stwierdził:
To, co minister obrony
Shmidt zapowiedział w Kilo-
nii, a w Bonn powtórzyli rze­
cznicy Ministerstwa Obrony,
nie pasuje jakoś do nastrojów
odprężenia. I trzeba zadać so­
bie pytanie — piśze „General
Anzeiger" — co właściwie
chciał wyrazić czy uzyskać
min. Schmidt, głosząc potrzebę
mobilizacyjnych ćwiczeń. Trze­
ba postawić jasno kwestię —

stwierdza „General Anzeiger”
— czy istnieją obecnie wewnę­
trzne lub zewnętrzne prze­
słanki polityczne, uzasadniają­
ce właśnie teraz potrzebę or-

ganizowańia takiej realistycz­
nej próby bojowej sprawno­
ści Bundeswehry, przeprowa­
dzenia na mniejszą lub więk­
szą skalę mobilizacji? Ta za­
powiedź Schmidta podła w

czasie — podkreśla „General
Anzeiger" — gdy w różnych
stolicach Zachodu i Wschodu
mówi się i prowadzi rokowa­
nia na temat ograniczenia
zbrojeń, zwołania europej­
skiej konferencji bezpieczeń­
stwa i innych spraw pod ką­
tem zmniejszenia napięcia.

SPOJRZENIE
W tych dniach Szwecja obchodziła

święto narodowe: 89 lat temu uro­
dził się panujący obecnie król
Szwecji, Gustaw VI Adolf.

Rzadki to już dziś wypadek, że

urodziny monarchy podniesione zo-

stają do godności święta narodo­
wego. Ale w tym państwie, w któ­
rym wszystko jest precyzyjnie upo­
rządkowane, samo zestawianie fak­
tów i zjawisk może prowadzić do
niezupełnie precyzyjnych konkluzji.
W rzeczywistości bowiem niewiele
jest w dzisiejszej Szwecji instytucji
opartych na tak kruchych podsta­
wach, jak właśnie ustrój’ monarchi-
czny.

Królestwo Szwecji jest monarchią
parlamentarną. Jednak Szwedzi co­
raz częściej i coraz głośniej mówią,
że monarchia i parlamentarna de­
mokracja to dwa całkiem sprzecz­
ne ze sobą pojęcia- Jaka będzie
przyszłość?

W ostatnich latach parlament powołał
komisję, która opracowała projekt pra­
wie całkowitego wyeliminowania króla
z życia publicznego, ale rozwiązania te­
go nie przyjęto. Jednocześnie zreformo­
wano „w demokratycznym duchu demo­
kratycznych czasów'* parlament, który
od1.I.br.matylkojednąizbę—ino­
wy budynek. Przy przenosinach orkie­
stra grała tusz, premier Olof Palmę por­
wał sprzątaczkę parlamentu do walca, po
czym w tanecznym korowodzie wywiódł
posłów ze starego gmachu.

Szwedzki kalendarz polityczny sugeru­
je, że mamy do czynienia z krajem, w

którym niewiele się dzieje: Szwecja ma

najstarszą w Europie konstytucję (z 1809

roku), najdłużej rządzącą socjaldemo­
krację (od 39 lat, z kilkumiesięczną
przerwą, w czasie ostatniej wojny), od
157 lat żaden żołnierz tego państwa nie
oddał do wroga ani jednego strzału.

Jest to więc państwo żyjące na uboczu
głównych nurtów przemian społecznych,
politycznych 1 gospodarczych współczes­
nego świata? Nic bardziej błędnego.

157 lat pokoju, zdolności organi­
zacyjne i umiejętne wykorzystanie
bogactw naturalnych postawiło dziś
Szwecję na szczycie piramidy naj­
bogatszych państw świata. Dochód
narodowy na głowę ludności wyno­
si około 3500 dolarów. Wyższy wska­
źnik przyrostu produkcji uzyskanej
dzięki zwiększeniu wydajności pra­
cy ma tylko Japonia i Holandia, a

Stany Zjednoczone 4-krotn.e mniej­
szy. Ale jednocześnie gospodarką
szwedzką wstrząsnęły strajki górni­
ków olbrzymich kopalń rudy w Ki-
runie, pogarsza się bilans płatniczy,
przede wszystkim zaś Szwecja stoi

NA SZWECJĘ
przed dylematem: co będzie, jeśli
W. Brytania, Dania i Norwegia
przystąpią do Wspólnego Rynku i
odgrodzą się od niej barierami cel­
nymi?

Szwecja od ponad 50 lat jest neutral­
na, ale nie zawsze była całkiem bezpie­
czna. Ten neutralny kraj ugiął się w

czasie ostatniej wojny światowej pod
presją III Rzeszy 1 zgodził na przepusz­
czenie przez swe terytorium armii hitle­
rowskiej, maszerującej z Norwegii na

Związek Radziecki. Sprzedawał ni Rze­
szy rudą, tak ważną dla rozbudowy po­
tencjału militarnego — ale jednocześnie
rozwinął szeroką akcję ratowania wlęź-
niów hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych w tym dziesiątków tysięcy Po­
laków. W czasie wojny nie przestała ist­
nieć Szwedzko-Polska Izba Handlowa, a

prof. Falk właśnie wówczas wydal bio­
grafię kompozytora, którego nie wolno

było w Polsce grać — Chopina.
Dziś to neutralne państwo posia­

da jeden z największych na świecie
(proporcjonalnie do dochodu naro­
dowego) budżetów wojskowych, jest
doskonale uzbrojone i zdolne wy­
stawić w razie potrzeby 700-tysięcz-
ną armię (10 proc, ludności kraju).
Ale w tym silnie uzbrojonym pań­
stwie sfery wojskowe nie stanowią
liczącej się siły politycznej. Neutral­
ny rząd współdziała w rozwiązy­
waniu najpoważniejszych konflik­
tów. Charakterystycznym przykła­
dem jest Wietnam. Szwecja uznała
rząd DRW, udzieliła jej pożyczki na

odbudowę zniszczeń wojennych w

wysokości 40 min doi. Olof Palmę,
jako członek rządu, szedł w prote­
stacyjnym pochodzie przed ambasa­
dą amerykańską — i to ręka w rę­
kę z ambasadorem DRW.

Polska zawsze doceniała aktyw­
ność Szwecji w dziedzinie polepsze­
nia atmosfery politycznej w Euro­
pie do czego w poważnej mierze
przyczynił się częsty dialog obu
państw, zainteresowanie Szwecji
polskimi planami odprężoniowymi,
czy takie inicjatywy szwedzkie, jak
np. plan Undena, zmierzający do
utworzenia tzw. „klubu państw
bezatomowych”. Polskę i Szwecję
łączy przede wszystkim świadomość
komeczności umacniania pokojo­
wej koegzystencji na naszym kon­
tynencie, rysują się ponadto coraz

poważniejsze możliwości rozszerze­
ni współpracy gospodarczej i kul­
turalnej, współdziałania w ochronie
naturalnego środowiska człowieka i
wykorzystania zasobów Bałtyku.
Jest to dob*’a platforma współpracy
na przyszłość.

„Doszliśmy obecnie do ta-

kiego momentu, w którym
wielu z nas odczuwa dotkli­
wy, głęboko ludzki niepokój
na myśl o tym, że postęp psy
chologii doprowadzi — jak t#
się często mówi — do -ludz-
kiej inżynierii*. Niektóre pod4
stawowe sytuacje życiowe —•

nauka, praca, rozrywka — zo­
staną tak zorganizowane, by
mogły wytwarzać uległe, u-

kształtowane na wzór kompu­
terów, istoty ludzkie, będące
powtarzającymi się kopiami
tego samego stereotypu".

(„Newsweek")

„Powieść kryminalna, przedsta­
wiająca niedobry świat przestęp­
stwa, w ostateczności ukazuje uto­
pię zdrowego świata głosząc, ie

wszystkie problemy można zała­
twić jedną kulą”.

(„Rheinischer Merkur”)

„Jednym z nierozwiązanych, pro­
blemów ludzkoici jest bardzo dłu­
gi czas potrzebny do tego, by ho­
mo sapiens osiągnął dojrzałość Ży­
ciową i samodzielność".

(„New Statesman”)

„Naukowcy muszą teraz do­
konać świadomego - wyboru
między dwoma rodzajami mo­
ralności: moralnością nauki 1
moralnością opartą na władzy
narodu 1 rządu.”

(„The Escounter”)

„Istnieje wiele dowodów, że
większość młodocianych kon-
testatorów, to osoby niezrów­
noważone emocjonalnie. Jak
wykazały badania psychologi­
czne, -dzieci-kwiaty* wywo­
dzą się przeważnie z zamoż­
nych rodzin, jednakże cierpią
na brak trwałych i intymnych
kontaktów z innymi ludźmi,
wskutek czego czują się wy­
rzutkami społeczeństwa. Cha­
otyczne wychowanie, jakie o-

trzymali, uniemożliwia im
zrozumienie siebie oraz ota­
czającego świata”.

(„U. S. News and World

Report”)

Telegramy z Wysp Hawajskich, nadchodzące tego
ranka do Waszyngtonu, wywołały szok, zdumienie,
zaskoczenie. W ciągu niespełna dwóch godzin japoń­
skie lotnictwo zniszczyło najpotężniejszą na Oceanie
Spokojnym bazę amerykańskiej floty wojennej —

Pearl Harbour. 14 okrętów spoczęło na dnie, na

lotniskach udało się Japończykom zniszczyć ponad 800 samo­
lotów, pod bombami zginęło tego ranka 3400 amerykańskich
żołnierzy.

Tak zaczęła się 7 grudnia 1941 roku wojna japońsko-ame-
rykańska.

Wieczorem tego dnia, gdy po nawiązaniu zerwanej łączności Biały
Dom miał już pełen obraz sytuacji, pod przewodnictwem prezy­
denta Roosevelta odbyło się posiedzenie rządu USA. Przede wszy­
stkim starano się odpowiedzieć na pytanie, jak to się stało, że Ja­
pończycy tak rgogli zaskoczyć Pearl Harbour.

W nieskończoność zadawano pytanie, jak mogło dojść do tego, że

Japonia zdecydowała się na szaleńczy akt 1 podjęła agresję na

Hawaje.
Roosevelt, zmęczony nie kończącymi się pytaniami, wciąż powta­

rzał jedno zdanie: — Nie wiem, nie rozumiem, chyba nikt nie do­
wie się, dlaczego do tego doszło...

Amerykański sztab mylił się, oceniając położenie na Oceanie Spo­
kojnym i nie licząc się z możliwością japońskiego ataku. Mylili się
„specjaliści”, którzy wierzyli, że Japonia skorzysta z dogodnej sy­
tuacji 1 podejmie agresję, lecz w innym zupełnie kierunku. Mylił
się tego wieczora także prezydent USA — odpowiedź na pytanie,
dlaczego japońskie lotnictwo skierowało ostrze ataku na Pearl Har­
bour, nie była tajemnicą.

Od dawna przecież Ameryka prowadziła wobec Japonii
politykę „głaskania”, ustępstw. Przez palce spoglądano
z Waszyngtonu na japońską agresję w Chinach, nie

podjęto żadnych kroków, gdy Japończycy anektowali Man­
dżurię.

Przeciwnie — ze spokojem, z satysfakcją notowano, że na

przykład Japończycy sformowali na terytorium Mandżurii
14 grup dywersyjnych, które przerzucono na terytorium
Związku Radzieckiego. Spokojnie i systematycznie odnoto­
wywano kolejne ataki grup militarystów japońskich na

ZSRR. W latach 1933—1935 takich incydentów było 116,
a żołnierze wojsk ochrony pogranicza ZSRR zatrzymali
w tym czasie 243 japońskich dywersantów i szpiegów, któ­
rym nie udało się przeniknąć w głąb Kraju Rad.

W sierpniu 1936 r. japońskie dowództwo opracowało plan
opanowania Azji wchodniej, przewidując w nim nie tylko
zagarnięcie terytoriów radzieckich, lecz także „wyzwolenie”
niektórych obszarów spod okupacji amerykańskiej.

Wywiad Stanów Zjednoczonych znał te plany. Waszyngton
liczył jednak na to, że po zawarciu tzw. paktu antykomin-
ternowskiego Japonia zaatakuje jedynie Związek Radziecki.

Fakty są wymowne. Tak, jak w Europie próbowano

skierować apetyty Hitlera na wschód, przeciwko
Związkowi Radzieckiemu, tak i w Azji imperialiści
rękami Japończyków chcieli „załatwić problem radziecki”.
Nie dawano wiary w żadne ostrzeżenia, nie liczono się z re­
alnym zagrożeniem. Do ostatnich prawie dni przed atakiem
na Pearl Harbour, z Ameryki do Japonii dostarczano ben­
zynę, stal, złom żelazny. Argumentacja była wprost komicz­
na: — Japonia chce zaatakować Indie Holenderskie, gdyż
potrzebuje stamtąd surowców. Jeśli USA sprzedadzą Japoń­
czykom odpowiednie ilości ropy — Indie Holenderskie nie
będą zagrożone...

Najazd niemiecki na ZSRR, początkowy okres niepowo­
dzeń na froncie radziecko-niemieckim sprzyjały rozbudzeniu
nadziei, iż Japończycy zdecydują się ruszyć także na północ,

Ppłk Aleksander Sawin

ZAPOMNIANA LEKCJA
PEARL HARBOUR?

że znienawidzony przez kapitalistów Kraj Rad nareszcie zni­
knie z mapy świata.

Podsycano w amerykańskiej propagandzie wiarę, iż Japo­
nia „boi się” wojny ze Stanami Zjednoczonymi. Wykpiwano
Japończyków, równocześnie jednak niedwuznacznie dając im
do zrozumienia, że jeśli pójdą na północ, jeśli zaatakują
Związek Radziecki — USA nadal wierne będą swej zasadzie
„niewtrącania się” i pozostaną neutralne.

15 października 1941 roku prezydent Roosevelt w liście do
brytyjskiego premiera Churchilla pisał m. in.: „Sądzę, że
oni (tj. Japończycy) ruszą na północ i dzięki temu będziemy
mieli spokój na Dalekim Wschodzie".

Dopiero w końcu listopada 1941 roku prezydent USA i crowódz
two wojskowe Stanów Zjednoczonych po raz pierwszy dopuściło
myśl, iż Japonia zamiast na północ może podjąć atak na południe.
I wtedy jeszcze nie liczono się z możliwością bezpośredniego starcia

japońsko-amerykańskiego, jeszcze na posiedzeniu połączonych szta­
bów rozważano, czy Japończycy zaatakują Syjam i pójdą w głąb
Chin, czy bardziej zagrożony może być kierunek indyjski. Nie ogło­
szono nawet stanu pogotowia dla amerykańskich baz na Oceanie

Spokojnym. W dniu ataku na Pearl Harbour większość stanowisk

obrony przeciwlotniczej była nie obsadzona. Żołnierze wyjechali na

urlopy...

Przed 26 laty państwa antyhitlerowskiej i antyimperiali-
stycznej koalicji rozgromiły faszystowski Reich, rozbiły
militarystyczną Japonię. Związek Radziecki odegrał

w tym zwycięstwie decydującą rolę. Japończycy, nawet
W okresie swych największych sukcesów, nie zdecydowali się
na podjęcie otwartego ataku na Kraj Rad. Kierunek pół­
nocny nie odegra! większej roli...

Stany Zjednoczone w trakcie wojny japońsko-amerykań-
skiej zapłaciły wysoką cenę za swą politykę, a przede wszy­
stkim za swe strategiczne i taktyczne pomyłki. Była to su­
rowa lekcja.

Ale już wkrótce po kapitulacji Japonii Amerykanie zaczęli
zapominać o Pearl Harbour. Dzięki amerykańskiej pomocy
sformowano znów 5 armii japońskich. Ponad 1000 bojowych
samolotów i 200 okrętów wojennych liczą obecnie „obronne
siły” Japonii. Z roku na rok wzrasta jej budżet wojskowy.
Na realizację nowego „planu obrony” w latach 1972—1976
przeznaczono astronomiczną kwotę 5,8 trylionów jenów
(16 miliardów dolarów) — dwukrotnie więcej, niż wydatko­
wano w ciągu poprzednich pięciu lat. Japońscy politycy co­
raz częściej mówią o „odpowiedzialności Japonii za losy
Azji”.

W Waszyngtonie — jak niegdyś w latach trzydziestych
i czterdziestych — ze spokojem obserwuje się wzrost potęgi
militarnej Kraju Wschodzącego Słońca.

Znów, jak kiedyś, wierzy się, że jeśli Japonia zaatakuje,
to na pewno skieruje swój oręż przeciw krajom socjali­
stycznym.

Generał Hend-za, dowodzący atakiem na Pearl Harbour,
oświadczył publicznie na konferencji prasowej: — Nie ża­
łujemy tego, iż napadliśmy na tę bazę Żałujemy, że nie
udało się nam wygrać wojny z Ameryką.. Jeśli żałowaliby­
śmy tego, iż zbombardowaliśmy Pearl Harbour — nie mogli­
byśmy wierzyć, że kiedyś polecimy tam po raz drugi, po raz
trzeci...

Hend-za nie jest odosobniony w swych poglądach, pla­
nach, wypowiedziach. Coraz częściej na łamach prasy japoń­
skiej pojawiają się publikacje, w których atak na Pearl
Harbour traktuje się jako wypełnienie obowiązku wobec
ojczyzny, wobec cesarza, wobec ludów Azji.

A w Stanach Zjednoczonych? Coraz bardziej lekcja Pearl
Harbour przechodzi w zapomnienie. W określonych kołach
trwa jednak wciąż ta sama wiara, że może Japończycy kie­
dyś ruszą na północ, że może uda się to, czego nie „załatwio­
no” poprzednim razem.

W DEMOKRATYCZNEJ REPUBLICE WIETNAMU

Do Dtnh Tri pracuje jako operator koparki na terenie elektrowni

wodnej Thac Ba. Pierwszy generator tej największej elektrowni
DRW został niedawno oddany do użytku. CAF — VNA
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Przebrzmiałe już inauguru­
jące nowy rok akademicki
„Gaudeamus”. Studenci za­
pełnili mury uczelni, czytel­
nie, biblioteki no i oczywiście
domy studenckie. Zaglądnij­
my więc do największego o-

siedla przy ul. Piastowskiej
— popularnie zwanego stu­
denckim miasteczkiem — by'
zobaczyć co nowego słychać u

zamieszkującej go blisko 5-ty-
sięcznej braci żakowskiej.

Studenci są już w Krako­
wie, choć początkowo były
poważne obawy czy budo­
wlani zdążą uporać się z re­
montami. które podjęto z du­
żym opóźnieniem ze względu
na fakt, że miasteczko po pro­
stu nie miało... wakacji, (przez
3 miesiące wszystkie DS non-

stop były zapełnione. Miesz-

kali tu kandydaci na studen­
tów, „poprawkowicze", wresz­
cie krajowi i zagraniczni tu­
ryści) — udało się jednak,
dzięki nadzwyczaj ofiarnie
pracującej załodze Spółdziel­
ni Pracy Malarzy i Lakierni­
ków „Kolor”, z nimi uporać.
Kosztem 1200 tys. zł przepro­
wadzono renowację niektó­
rych, bloków i hotelu asys­
tenckiego Uzupełniono rów­
nież niezbędny sprzęt w po­
kojach i stołówkach co po­
chłonęło kwotę ponad pół min
zł. Poszerzono przychodnię le­
karską o dwa gabinety: den­
tystyczny i specjalistyczny.
Osiedle wzbogaciło się ponad­
to o nową, o pięknym wy­
stroju wnętrz stołówkę wyda­
jącą posiłki w dwu rotacjach.

Gorzej wygląda natomiast

298 osób poza limi-

spówodowało „przy-
niemal do każdego

dodatkowego lokato-

sytuacja mieszkaniowa stu­
dentów. Otóż miasteczko, ze

względu na ciągły brak miejsc
w krakowskich DS — musiało
przyjąć
tem, co

pisanie”
pokoju
ra. To z kolei wpłynęło na

znaczne pogorszenie warun­
ków mieszkaniowych („przy­
pisani” nie mają własnej szaf­
ki, na ubrania, stolika, śpią na

rozkładanych łóżkach!). Po­
cieszeniem jest jednak fakt,
że już w tej chwili robi się
wykopy pod dwa następne,
4-kondygnacjowe akademiki,
które w sumie pomieszczą 700
osób. Termin ich oddania
przewidziany jest w przy­
szłym roku.

(tb)

Bliżej kultury bułgarskiej

Prosto z Rondla...

Ukończono już zewnętrz­
ne prace związane z odno­
wą murów, utworzeniem

czegoś na kształt dawnej
fosy, porządkowaniem te­
renu, ale wewnątrz Barba­
kanu stoją jeszcze ruszto­
wania i trwają prace ziem-

Fot. W. Klar

Nie ma dziś ani fos, ani wa­
łu, wyrównano wszystko or­
ganizując Planty, likwidując
stare mury, z którym z wiel­
kim trudem udało się dzięki
staraniom prof. UJ F. Rad­
wańskiego uratować to co stoi
do dnia dzisiejszego.

Remont Barbakanu prowa­
dzony obecnie przez Pracow­
nię Konserwacji
według projektu
Biura Projektów zbliża się ku
końcowi. Ale zbliża się powo­
li, bo w trakcie prac odkryto
wiele elementów, które przy­
sporzyły szeregu kłopotów, ale
które równocześnie piszą nowa

historię zabytku, wprowadzają
poprawki do znanych faktów

Prace wykopaliskowe do­
wiodły, że wieża „utopiona"
jest w ziemi aż na 6 metrów,
a dno fosy znajduje się jesz­
cze niżej — na głębokości od
8 do 9,6 m. Niestety zupełna
rekonstrukcja jest obecnie nie­
możliwa ze względu na zabu­
dowę powstałą wokół wieży w

ciągu lat, i ze względu na ka­
nalizację miejską, która zna­
lazłaby się powyżej odsłonię­
tego dna fosy.

Podczas badań (Muzeum
Archeologiczne) odkryto rów­
nież poniżej poziomu użytko­
wego Barbakanu gotycki ko­
rytarzyk z lukami sklepienny-
mi. Znajduje się on w zacho­
wanej części szyi Barbakanu,
która podwójnym murem łą­
czyła niegdyś wieżę z Bramą
Floriańską. Usunięta z kory­
tarza warstwa mułu pozwala
przypuszczać, że był to jeden
z przepustów wodnych two-

Zabytków
Miejskiego

rżący z fosy zamknięty pier­
ścień wypełniony wodą z Ru­
dawy.

Z bramy wyjazdowej Bar­
bakanu prowadził przez sze­
roką fosę zwodzony most. Ba­
dania ujawniły elementy zwią­
zane z mechanizmem mostu —

niestety za mała ich ilość by
można było odtworzyć dawny
jego wygląd. I choć niemałą
byłby dla miasta atrakcją ta­
ki drewniany pomost opusz­
czany z nieodłącznym skrzy­
pieniem, to trzeba z niego nie­
stety zrezygnować,
źródła historyczne
most bardzo ogólnikowo, nie
zdradzając nawet, czy był on

opuszczany czy też wysuwany.
W rachunkach miejskich z

dawnych wieków wzmianki o

remoncie mostu nie zawierają
żadnych informacji o szcze­
gółach mechanizmu.

Tak więc nie będzie Barba­
kan w pełni taki, jakim chcie-
liby go widzieć, miłośnicy za­
bytków, niemniej coraz bliż­
szy jest dzień, kiedy otworzą
się jego bramy. (mg)

Nieliczne
określają

WYSTAWA KSIĄŻKI
Bułgarska Akademia Nauk obchodziła przed dwoma

laty 100-lecie swego istnienia. Wówczas to zapoczątko­
wana została ściślejsza współpraca między Wydawnic­
twem BAN a Ośrodkiem Rozpowszechniania Wydawnictw
Naukowych PAN. BAN wydaje poprzez własne wyda­
wnictwo około 160 tytułów i 180 numerów czasopism ro­
cznie. W ciągu ostatnich 20 lat wydano tak fundamental­
ne dzieła jak „Historia literatury bułgarskiej”, „Historia
Bułgarii”, „Flora Bułgarii”, „Krótka bułgarska encyklo­
pedia” i wiele innych.

Wczoraj w Pałacu Krzysztofory w obecności przedsta­
wiciela Wydawnictwa BAN Nikołaja Puszkarowa otwar­
ta została wystawa prezentująca najnowszy dorobek nau­
kowy i wydawniczy BAN ze wszystkich dziedzin wiedzy
(370 pozycji). Wystawa zorganizowana przez Ośrodek
Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych PAN w

Warszawie i Oddział PWN w Krakowie połączona ze

sprzedażą, czynna będzie od 15 do 20 bm. w godz. od
10 do 18. (mg)

Fot. W. Klag

Ojczyzna
naszych przyjaciół

Ojczyzna naszych bułgar­
skich przyjaciół” — to tytuł
ubiegłorocznego konkursu zor­
ganizowanego w II Liceum
Ekonomicznym i Zasadniczej
Szkole Handlowej w Nowej
Hucie, który stał się inspira­
cją do bliższego poznania kul­
tury, nauki i oświaty bułgar­
skiej. Od tego czasu młodzież,
głównie harcerze, których na

terenie szkoły jest około 170
— żywo zainteresowała się ży­
ciem bratniego narodu. Dano
temu wyraz także wczoraj, na­
dając jednej z drużyn szcze­
pu „Iskra” imię wybitnego po­
ety i działacza politycznego —

Nikole J. Wapcarowa.
W uroczystości, która została po­

łączona
wstania
kretarz

publiki
przewodniczący Zarządu Głównego
Towarzystwa Przyjaźni Polsko.

Bułgarskiej, prorektor UJ prof.
M. Karaś, a także przedstawiciele
nowohuckiego Hufca ZHP oraz

grono nauczycielskie. Po uroczy­
stym ślubowaniu sekretarz amba.

sady podziękował uczniom za ucz­
czenie pamięci bohatera narodo­
wego jakim był Wapcarow oraz

przekazał harcerzom wraz z pięk.
nymi, albumami portret poety.

Po oficjalnej, części, młodzież
szkolna i obecni goście udali się
do Teatru Ludowego, gdzie wy­
słuchali wykładu J. Zycha poświę­
conego pisarzowi pt. „Człowiek i

poeta” oraz oglądnęli występ ze­
społu „Słowianek”, (tb)

STARY (Jagiellońska 1): Osbor-
ne: Miłość 1 gniew — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
Witkiewicz: Szewcy — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4): Pawll-
kowska-Jasnorzewska: Powrót ma­
my (przedst. z akademią) — 18,
LUDOWY (Os. Teatralne 34): An­
dersen: Żołnierz i królewna —10,

NURT 71: Bednarz: Dzień dobry,
Mario — 16, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Łęczycka: Jaś czy Małgo­
sia — 10.

SOLSKIEGO w Tarnowie: Ania
z zielonego wzgórza — 11.30, 17.

z obchodami 20-lecia po-
szkoły, wzięli udział: se-

ambasady Bułgarskiej Re.

Ludowej Petyr Vełkov,

CO,GDZIE
KIEDY ?

WTOREK

LISTOPADA

Edmunda

Uwaga Czytelnicy!
Dziś o godz. 18 w Klubie

MPiK „RUCH” Nowa Hu­
ta plac Centralny 7 Czytel­
nicy spotkają się z dzien­
nikarzami „Gazety Kra­
kowskiej”.

W czasie spotkania odbę­
dzie się recital piosenkar­
ski Alicji Sławeckiej-

Dziś telefon — jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta

Nowy dworzec autobusowy MPK
Dotychczas autobusy dowo­

żące pracowników do HiL sta­
ły na jezdni blokując niepo­
trzebnie miejsce, a ludzie, aby
się do nich dostać, zmuszeni
byli przechodzić przez tory
tramwajowe.

Od wczoraj jest inaczej. Za­
łoga Wydziału Transportu Sa­
mochodowego- Huty im. Leni­
na, dla uczczenia VI Zjazdu
podjęła się wybudowania sy­
stemem gospodarczym nowego
dworca MPK, który został usy­
tuowany przy centrum admini­
stracyjnym Obok budynku
„S”. Z czynu wywiązano się
na piątkę z plusem. Dworzec,
choć planowo miał być od­
dany 1 grudnia, został prze­
kazany o dwa tygodnie wcze­
śniej — w obecności zastępcy

przewodniczącego Prez. DRN
K. Trębacza, sekretarza KZ
PZPR HiL J. Węgla oraz dy­
rektora naczelnego MPK W.
Czarnika — a oszczędności w

stosunku do kosztorysu, wy­
niosły ok. 1 min zł.

Zajazd przystosowany jest
do przyjęcia 9 autobusów (li­
nii 132, 125, pośp. „A” i „B”).
Na przystankach wykonano
także zadaszenia dla pasaże­
rów. Należy podkreślić, że

załoga Wydziału Transportu
Samochodowego dla umożli­
wienia sprawnieszej; komuni­
kacji w czynie społecznym
wyremontowała dodatkowy
autobus, skasowany uprzed­
nio przez MPK, i przekazała
go do dyspozycji pracowników
HiL.

Dyżury radnych
Krakowski Komitet Frontu Jed­

ności Narodu zawiadamia, że 16

listopada br. w lokalach Dzielni­
cowych Komitetów FJN pełnią dy­
żury radni Rady Narodowej m.

Krakowa wraz z członkami DK
FJN: w godz. od 15 do 17: Nowa

Huta, ul. K. Marksa 2; Stare Mia­
sto ul. Grodzka 65. W godz. od 17

do 19 Grzegórzki ul. Grunwaldz­
ka 8, Kleparz, ul. Lubelska 27,
Podgórze, Rynek Podgórski 1;
Zwierzyniec, al. Krasińskiego 18.

Wobec wielkiego zaintereso­
wania „Estrada Krakowska”
kontynuuje występy Danuty
Michałowskiej w jej najnow­
szym spektaklu pt. „Czarna
magia oraz jak ją zdemasko­
wano" według powieści Micha-

w Teatrze

Młodzież Norwidowi Kameralnym
Teatr Szkolny V Liceum Ogól­

nokształcącego w Krakowie przy­
gotował montaż poetycki pt.
„Słowo — czyny testamentem” w

celu uczczenia 150 rocznicy uro­
dzin Cypriana Norwida. Montaż

opracował dyr. Stanisław Poto­
czek. Wykonawcami są uczniowie
i uczennice V Liceum. Przedsta­
wienia montażu odbywają się w

każdą niedzielę i sobotę o godzi­
nie 18-tej.

Bułhakowa „Mistrz i Mał-la
gor?ata“. Najbliższe przedsta­
wienie odbędzie się w ponie­
działek 22 listopada o godz.
19.15 na scenie Teatru Kame­
ralnego.

Przedsprzedaż biletów pro­
wadzi „Orbis“ i „Filmotećh-
nika“ oraz w dniu przedsta­
wienia kasa Teatru.

,Roma” w
Cygański Zespół Pieśni i Tańca

„Roma” powstał w 1948 r. w Kra­
kowie. W skład zespołu weszli ar­
tyści teatru moskiewskiego, któ­
rzy pc wojnie przywędrowali do
Polski. W okresie II wojny świa­
towej część członków obecnego
zespołu wchodziła w skład cygań­
skiej grupy artystycznej „Roma”
(Łeromałe — znaczy — Cyganie,
stąd nazwa zespołu). Pierwszym
dyrektorem i kierownikiem jarty­
stycznym zespołu był Michał Ma-
dziarowicz. Obecnie funkcję tę
sprawuje Władysław Iszkiewicz.

Od marca 1970 roku mecenat

nad zespołem „Roma” obejmuje
Państwowe Przedsiębiorstwo Im­
prez Artystycznych w Poznaniu,
stwarzając zespołowi możliwości

twórczej pracy.
W krótkim okresie zespół znacz­

nie podnosi swój poziom wykona­
wczy, odnosi pierwsze sukcesy ar­

tystyczne.
Festiwal Piosenki w Opolu, licz­

ne koncerty na estradach całego
kraju, bardzo dobre recenzje pra­

sowe, dwukrotne tournee po NRD,
audycje telewizyjne, to dorobek

artystyczny 1970 r. Początek roku

1971, to wytężona praca. Zespól
przygotowuje nowy program, któ­

rego premiera odbyła się 17 sty­
cznia w Poznaniu. Od chwili pod­
jęcia współpracy z Estradą Poz­
nańską, stałą opiekę choreografi-

Krakowie
czną sprawuje nad zespołem jed­
na z najlepszych tancerek cha­
rakterystycznych w kraju, solist­
ka Opery Poznańskiej — Teresa

Kujawa. Wspaniałe stroje i sce­
nografię do nowego programu
projektują dla zespołu Zofia
Wierchow.icz i Andrzej Sadowski.

Stroje wykonała pracownia Tea­
tru Narodowego w Warszawie.
Premiera jest niezwykle udana,
zespół otrzymuje dalsze propozy­
cje występów w kraju i za grani­
cą.

W lutym zespół ponownie
certuje w NRD, natomiast w

cu w Teatrze Rozrywki w

sza wie Cały czerwiec zespół
bywa we Francji, gdzie
serca francuskiej publiczności w

paryskiej Olimpii.
Plany na najbliższą przyszłość?

— To ponowny wyjazd do
oraz koncerty w USA i
dzie. Ale to dopiero rok 1972.
razie zaś zespół zobaczymy
Krakowie: 22 i 23 listopada
godz.17i20whaliWisłyi24
stopada o godz. 17 i 20 w hali

raży w Nowej Hucie.

Bilety do nabycia w Orbisie,
Filmotechnice, Gromadzie, Tury­
ście. Organizatorem imprez jest
Estrada Krakowska.

Do większości budynków w

dzielnicy Stare Miasto nie podłą­
czono sieci gazowej, ani central­
nego ogrzewania, co przysparza
lokatorom sporo kłopotów. Kiedy
podejmie się kroki zmierzające do

rozwiązania tego problemu?

Rzeczywiście, większość miesz­
kań staromiejskich ogrzewana jest
tradycyjnymi piecami kaflowymi
— infofmuje dyrektor Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Remontowo-

Budowlanych i Gospodarki Mie­
szkaniowej S. Witkowski. Tylko
niewielka część budynków posia­
da lokalne kotłownie centralnego
ogrzewania, ogrzewanie etażowe,
lub elektryczne — akumulacyjne,
Od 1973 r. do końca 1975 r. w ob­
rębie Plant zostaną sukcesywnie
podłączone do sieci gazu ziemne­
go 102 budynki, w których wyko­
nywać się będzie remonty kom­
pleksowe. Przy skoncentrowanych
remontach całych bloków wyko­
na się także kotłownie centralne
dla kilku lub kilkunastu obiek­
tów. W związku z budową magi­
strali cieplnej tzw. zachodniej re­
alna stała się możliwość podłącze­
nia do magistrali około 60 budyń- 1
koto w rejonie Uniwersytetu Ja­
giellońskiego i ul. Szerokiej. Nie­
zależnie od tego będzie można (ze
środków przeznaczonych na re­
monty kapitalne) budować odga­
łęzienia do magistrali cieplnej, co

pozwoli na objęcie siecią central­
nego ogrzeicania dalszych budyn­
ków usytuowanych w rejonie ulic
Boh. Stalingradu, pl. Wolnica,
Krakowskiej, Skawińskiej.

Dlaczego mieszkańcy os. Na Sto­
ku nie mają możliwości zakupu
biletów autobusowych po godz. 19?
Ponieważ kioski „Ruchu” są już o

tej porze zamknięte, zaś w auto­
busach nie zainstalowano automa­
tów. bardzo często dochodzi do

spięć między pasażerami, a

trolerami MPK.

Mieszkańcy os. Na Stoku

się zaopatrywać w bilety —

zastępca dyr. MPK E. Więcek —

nie tylko w kiosku, lecz także
w punkcie kontrolnym MPK usy-
tuowanym na końcu linii tramwa­
jowej w Krzesławicach. Punkt
ten otwarty jest do godz. 22. Poza
tym jeszcze w tym tygodniu za­
instalowane będą automaty do

sprzedaży biletów typu „Krab” we

wszystkich autobusach przegubo­
wych. W pozostałych autobusach

będzie to możliwe dopiero w 1973
r.. ponieważ jestemy uzależnieni
od dostaw przem. metalowego.

OD REDAKCJI: wydaje się, że

można by jednak — przynajmniej
w godzinach kiedy kioski są za­
mknięte — umożliwić pasażerom
zakup biletów u konduktorów lub
kierowców.

Dlaczego mieszkańcy os. Strusią
w Nowej Hucie nie mogą płacić

ea mieszkanie w administracji.
Opłaty na PKO wiążą się z ko­
niecznością uiszczenia dodatkowej
kwoty.

Odpowiada kierownik Zarządu
Osiedla Spółdzielczego Bleńczyce-
Zachód G. Petter: Początkowo w

naszej administracji zatrudniona
była kasjerka, która pobierała m.

in. opłaty za czynsz. Później jed­
nak w związku ze zmianą struk­
tury organizacyjnej, Rada Osiedla

zadecydowała o likwidacji etatu

kasjerki, a decyzję tę potwierdziła
Rada Spółdzielni. Było to koniecz­
ne. ponieważ kwota na czynsz

jaką płacą nasi spółdzielcy jest
chyba najniższa w Polsce. Jesteś­
my na wewnętrznym rozrachunku
gospodarczym, a zatem brakowało
nam funduszy na utrzymanie te­
go etatu. Zadecydowaliśmy o tym
w porozumieniu z lokatorami, któ­
rzy zostali poinformowani, że

wpłat dokonywać będą z książe­
czek PKO, a wówczas nie trzeba
uiszczać żadnych dodatkowych
opłat. Od 3 lat nie mieliśmy re­
klamacji
dlatego,

ców ma

wpłat w

nie kombinatu, (amd)

w tym względzie choćby
że większość mieszkań-
moźliwość dokonywania
ajencjach PKO na tere-

W podzięce

kon-

mogą
mówi

Filharmonii Krakowskiej
Wszystkie koncerty z udzia­

łem solistów polskich i zagra­
nicznych poprowadzi dyr.
Katlewicz.
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Kwiaty, upominki, serdeczne

życzenia i gratulacje — oto czym
uhonorowano pedagogów pod­
czas wczorajszej uroczystości w

gmachu szkoły nr 24 przy ul.

Sokolskiej — inaugurującej tra­
dycyjne obchody Dnia Nauczy­
ciela na terenie dzielnicy Pod­
górze. Były też z tej okazji spe­
cjalne listy z podziękowaniem
od inspektora szkolnego. były
nagrody pieniężne, zaś najbar­
dziej zasłużeni — m. in. Anna

Stopa, Władysław Łabiniec i Jan

Koczanowski, którzy już ponad
25 lat sprawują w szkolnictwie

funkcje kierownicze — otrzymali
specjalne wyróżnienia. Jednocze­
śnie 13 osobom wręczono nomi­
nacje na stanowiska kierowników
szkół bądź przedszkoli.

Dzisiaj gospodarze dzielnicy
spotkają się w szkole nr 25 z naj­
młodszą kadrą nauczycieli Podgó­
rza, natomiast jutro w szkole nr

26 zaplanowano spotkanie z za­
służonymi nauczycielami, którzy
przeszli już na emeryturę, lecz
nadal służą podgórskiej oświacie

swym wielkim doświadczeniem.

(jap)

APOLLO: Jestem niewiernym
mężem (fr. 18 lat) — 10, 12.30, Rio
Conchos (USA, 14 lat) — 15.45, 18.
20.15. CHEMIK: Kobieta wąż (ang.
16 lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Wahadło (USA, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Barbara Radziwił­
łówna (poi. arch.) Życie rodzinne

(poi. .16 lat) — 15.30, 19.30. KULTU­
RA: Rękopis znaleziony w Sara-

gossie (poi. 16 lat) — 18. MAS­
KOTKA: Błędne gwiazdy Wielkiej
Niedźwiedzicy (wł. 16 lat) — 16.
Mam 20 lat (radź. 16 lat) — 18.30.
MELODIA: Opowieści do poduszki
(USA, 16 lat) - 15.45, 18, 20.15. MI­
KRO: Beniamin (fr. 18 lat) —15.45,
18, 20.30. ML . GWARDIA: Zbieg Z
Alcatraz (USA, 18 lat) — 14 .45, 17,
19. SZTUKA: Król Lir (radź. 16 lat)

— 10, 13, 16. 19. TĘCZA: Królew­
skie igraszki (czes. 14 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Narkotyk (fr. 18 lat)—
10, 12, Arabeska (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK: Nie draż­
nić cioci Leontyny (fr. 16 lat) —

17, 19. WANDA: Czerwony namiot

(radź. 14 lat) — 9 .30, 12.30, Żan­
darm się żeni (fr. 11 lat) — 15.46,
18, 20.15. WARSZAWA: nieczynne.
WOLNOŚĆ: Narzeczona pirata (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:
PKF. z biegiem Desny. Tren.

Łowcy promieni słonecznych —18.
WISŁA: Kaszebe (poi. 16 lat) —

11, 13, Synowie Katie Elder (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Sklep z modelkami (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH: nieczyn­
ne. ZWIĄZKOWIEC: Powrót re­
wolwerowca (USA, 14 lat) — 17, 12.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Beatrice Cenci

(Wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Lilika (jug. 16 lat) -

15, 17, 19. Światowid d. sala:
Nie lubię poniedziałku (poi. 11
lat) — 15.45, 18, 20.16. ŚWIATOWID
M. SALA: Siedem razy kobieta

(wł. 18 lat) — 15, 17, 19. SFINKS:

Sekrety wiernych żon (wł. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

WIELICZKA — Górnik: Włoch
w Argentynie.

SKAWINA — Junak: Nieśmier­
telni Flip i Flap.

ZIELONKI — Krakowianka:

Szczęśliwy Aleksander.

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.

WYSTStŹYB

WAWEL: (9—14.15). CZARTO­
RYSKICH: Jana 19 (10—15). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—15).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1 (10-
15). HISTORYCZNE: Jana 12 f9—

15). Rynek Gł. 35 (O—15). Szpitalna
21 (11—18). Franciszkańska 4 (11—
18). ARCHEOLOGICZNE: Poselska
3 (14—18). PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (9—18). Kr. Jadwigi 41

(9—13). KTF: Boh. Stalingradu 13

(9—21). PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczepański 4 (10—17). PRYZMAT:
Łobzowska 3 (11—22). BIBL. PU­
BLICZNA: Franciszkańska 1 (10—
15). TPSP: al. Róż 3 (11—18). MUZ.
MŁ. POLSKI: Tetmajera 28 (11-
14). PODZIEMIA KOŚĆ. ŚW. WOJ­
CIECHA: (9—18).

werysytecie (cz. II). 21 .50 Wszyst­
ko... o jednej piosence. 22.00 Z

kraju 1 ze świata. 2.30 Wiad. sport.
22.33 Klub Eksporterów. 22.48 Ra­
diowe debiuty poetyckie. 23.03 z

koncertami w ruinach świątyni
Bacchusa 1 zamku Dariusza — rep.
23.43 Na dobranoc. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

TELEWIZJA!

PROGRAM I

9.35 Dla szkół: jęz. poi. dla II kl.
lic. — Juliusz Słowacki: „Kor­
dian”. 10.35 „Brat doktora Home­
ra” —. film jug. 12 .05—12.45 Przer­
wa. 12.45 Przysposobienie roln.
13.15—13.55 Przerwa. 13.55 Przysp.
roln. 14.25—15.20 Przerwa. 15.20 Po­
litechnika: Matematyka I r. Pa­
rabola. Krzywe stożkowe. 15.55 Po­
litechnika: Matematyka I r. Zada­
nie z geometrii analitycznej. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Przed startem, 17.10 Kronika (Kr).
17.30 Ekran Młodych. 19.30 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 „Brat do­
ktora Homera” — film jug. 21,30
Stradivarius janowskiego powiatu.
22.00 Śpiewa Krystyna Szostak-
Radkowa. 22 .35 Dziennik. 22 .50 Pro­
gram na środę. 22.S5 Politechnika

(powt.) .

PROGRAM II

17.15 Program dnia. 17.20 Świat
w kamerze naszych reporterów.
17.45 Zza kulis elektroniki. 18.15

Spotkania warszawskie. 18.45 En
Francais. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 TV Atlas Świata.
20.35 Program muzyczny czechosł.
21.10 24 godziny. 21 .20 Russkij ja-
zyk po TV. 21.50 Kino Wersji O-

ryg;: „Lato 1 co dalej” — film
NRD. 23.30 Program na środę.

TV OSTRAVA

16.10 — Dialogi z mistrzami
świata, 18.00 CSRS — państwo so­
cjalistyczne. 18.40 Dziennik, 19.30

Melodie, 20.30 — Dowcipniejszy
wygrywa. 21 .05 Portrety, 22.00 Mu­
zyka.

Pr II — 20.00 Nowy Babilon,
film radź.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w programie kir^

teatrów, radia I TV, Redakcja nie
bie-rze odpowiedzialności.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35. OKULISTYCZNY: Kopernika
38. CHIRURGIA DZIEC.: ns. Na

Skarpie.

Dietla 76 (tlen), Krowoderska 74,
Konopnickiej 3, Pstrowskiego 27,
N. Huta: os. Teatralne 26 (tlen),
Centrum A bl. 3 (tlen).

POGOTOWIE

plany
wyjazdowe

Po ostatnich sukcesach
granicznych w Libanie, w

nie i Szwecji oraz na

Warszawskiej Jesieni —

społy Filharmonii Krakow­
skiej otrzymały od impresa-
riów zagranicznych szereg cie­
kawych propozycji i zapro­
szeń. W lutym chór mieszany
i chłopięcy oraz soliści wyko­
nają z Orkiestrą Radia i Te­
lewizji Rzymskiej ..Jutrznię”
K. Pendereckiego. W maju Or­
kiestra i Chór zaproszone zo­
stały do Florencji na Festiwal
Maggio Fiorentino Musicale,
poświęcony pamięci ofiar II

wojny światowej. Filharmonia
Krakowska wykona między
innymi utwory: Dallaniecoli
„Canti di prigionia”, Schon-
berga „Ocalały z Warszawy”
oraz K. Pendereckiego „Dies
Irae” i „Tren pamięci ofiar
Hiroszimy”.

Kolejne wyjazdy filharmo­
ników krakowskich — to Hol­
land -i Festival — w. lipcu
i Edynburg Festiyal — we

wrześniu. ,

dzisiejszy

-J

Znakomity
dyrygent
— Carlo

Zecchi

w Krakowie

Koncert sym­
foniczny dnia
19 i 20 listo­
pada br. po­
prowadzi go-

slawy dyrygentśclnnie światowej
włoski Carlo Zecchi. Krakowscy
melomani pamiętają
wspaniałe koncerty prowadzone
przez C. Zecchiego w październiku
ubiegłego

Dokonał
twórniach
ramie koncertu usłyszymy
werturę do opery ,,Włoszka w Al­
gierze” — Rossiniego, Symfonię
D-dur nr 96 — Haydna, Diverti-
mento D-dur KV 334 — Mozarta.

doskonale

roku w Filharmonii.

szeregu nagrań w wy-
całego świata. W prog-

U-

Spółdzielnia „Pszczelarz” w

Krakowie prowadzi jedyny na

sześć południowych woje­
wództw sklep, w którym za­
opatrują się pasiecznicy z tych
rejonów. W sklepie można ku­
pić właściwie wszystkie po­
trzebne w pasiekach materia­
ły. M. in. ule wszystkich ty­
pów, podkarmiacze, ogrodni­
ce, rojnice, a także węzy (za­
lążek plastra) oraz miód w

słoikach.

Sklep szereg artykułów za­
mawia u wykonawców często
w odległych województwach,
a ci nie zawsze wywiązują się
ze swoich zobowiązań. Nic też

dziwnego, że w roku przy­
szłym spółdzielcze warsztaty
przejmą szereg asortymentów
do produkcji, przez co zaopa­
trzenie sklepu powinno ulec
dalszej poprawie. Jak nas in­
formuje kierownik sklepu Sta­
nisław Oleś, który w tej pla­
cówce pracuje od 1949 roku —

tylko w branży pszczelarskiej
prowadzi się sprzedaż ponad
40 asortymentów nie mówiąc
o sprzedaży nasion ogrodni­
czych, w tym także nasion
miodosytnych. (cm)

zecz dzieje się w samo południe — 13 listo­
pada anno domini 1971 roku. W staromiej­
skim Urzędzie Stanu Cywilnego dwoje mło­

dych ludzi w obecności licznie zebranych gości
przyrzeka, sobie miłość i wierność małżeńską.
Chwila wzruszająca — tym bardziej, że młoda

para to Jan Krzysztof Zapędowski (student Wy­
działu Geofizyki AGH) i... panna Dorota Stani­
sława Wyspiańska — wnuczka wielkiego twórcy
z okresu Młodej Polski Stanisława Wyspiańskie­
go. Panna Dorota to córka ..Śpiącego Stasia” (je­
go dziecięcy portret urzekł niejednego), pracow­
nica biblioteki przy ul. Franciszkańskiej i zara­
zem studentka 1 roku bibliotekoznaiostwa na

Uniwersytecie we Wrocławiu.

Nie było cc piawda stroi krakowskich, nie by­
ło drabiniastych wozów, nie uczestniczyły cho­
choły w przyjęciu weselnym, które odbyło się

Dwa wesela jede.n ślub
u ..Wierzynka", ale autentyczność uczuć nowo­
żeńców sprawiła, że sam dziadzio — Wyspiański
z przyjemnością uczestniczyłby w tym weselu.

Za to w awa ant pozmej,
były i krakowskie stroje
i stare dnrrtt-ki i lennie nr

a to w dwa dni później, w poniedziałek —

• i wozy drabiniaste
i stare dorożki i konie na aksamit wyczesa-
nlecieipliwie kopytami stukające i tłum go-
a takie tłum nieodłącznych, gapiów.

ns.

ści.
To Andrzej Wajda całą tę niezwykłą machinę

gwarną i szumną w ruch puścił „kręcąc” Wys­
piańskiego „Wesele”. A już sprawą było przy­
padku, że niecodzienna owa impreza zderzyła się
w czasie z uroczystością ślubną panny Doroty
Wyspiańskiej.

Tłumek ciekawskich raz po raz twarzą znajo­
mą zachwycony wykrzykiwał: patrzcie Olbrych­
ski l Panna Młoda — alei ma wieniec I co za

chłop z tego Slota! Łapicki — jaki dumny —

poeta I

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa TJuta

1,’ wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77
422-22, 417-70

BADIO—

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Komentarz dnia.
5.40 Tr. z Rzeszowa. 5 .50 Glmn.
6.10 Kalendarz radiowy. 6.15 12 le­
kcja jęz. ros. 6.30 Wiad. 6.35 Mu­
zyka i aktualności. 7.00 Progn.
pog. 7 .01 Tr. z Rzeszowa. 7.15
Gimn. 7.30 Wiad. i opinie z kraju
i ze świata, 7.50 Piosenka listopa­
da. 8 .25 Progn. pog. 8.30 Wiad. 6.35

Przewozy jesienne. 9 .00 Biuro li­
stów odpowiada. 9 .30 Wiad. 9.35
Z życia Związku Radź. 9.55 Kon­
cert. 10.25 Zespól Dziewiątka. 10.55
Koncert muz. rum. 11.55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Wiad. 12.10 Repor­
taż dnia. 12 .30 Aud. aktualna. 12 .45
Koncert życzeń. 13.20 „Ksiądz Ma­
rek” w Teatrze Im. J. Słowac­
kiego — rec. 13.30 Radio-reklama.
13.40 „Odpowiedzialność” l „Wszy­
stko w porządku” — opow. M . Le­
nkiewicz. 14.00 Wiad. 14 .05 Z no­
wych nagrań Orkiestry PR. 14.45
Błękitna sztafeta. 15.00 Komp. tyg.
— Jan Brahms. 16.00 Wiad. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 17.01 Pro 1 con­
tra — przegląd wydarzeń kult. 17 .40

„Nasz punkt widzenia". 18.00
Dziennik krak. 18.10 Przewozy Je­
sienne. 18.30 Widnokrąg. 19.00 Echa
dnia. 19.15 7 lekcja jęz. ang. 19:30

Magazyn lit. -muz.: „Eksplozja ta­
lentów”. 21.16 z nagrań solistów.
21.30 Melchior Wańkowicz na Uni-1

• KDK (Rynek Gł. 27): godz. 15
— Klub Seniorów — O wędrów­
kach po północnej Nigerii opowit
J. Pokorny.

• Wieczór Wawelski w Sali Se­
natorskiej odbędzie się dzisiaj o

godz. 20 z udziałem Andrzeja Hiol-

skiego.
• PTE (Jana 15): godz. 12 —

konsultacja nt. „Kooperacja jako
forma aktywizacji eksportu”.

• Klub MPiK (Jagiellońska 1):
godz. 19.15 — „Funkcje społeczne
kultury i sztuki w społeczeństwie
socjalistycznym” prelekcja w jęz.
niemieckim.

• Klub „Pod Jaszczurami”:

godz. 21 — spotkanie z reż. An­
drzejem Wajdą nt. ekranizacji
„Wesela” St. Wyspiańskiego.

• MDK (Krowoderska 8): god.z,
16 — „Jesienne zwyczaje naszych
zwierząt” gawęda dla kl. V—VII.
— godz. 18 — „Droga do finału”

spotkanie dla uczn. szk. średnich.
• W hallu KDK (Rynek Gł. 27):

czynna jest (do 30 bm.) wystawa
reportaży fotograficznych z kra­
kowskich zakładów pracy pt.
„Nasz Czyn Zjazdowy”.

• Okr. Komisja Turystyki Nar­
ciarskiej PTTK organizuje kurs
narciarski dla nauczycieli. Kurs

odbędzie się w schronisku PTTK
na Turbaczu w dn. 26. XII — 8. I.
72. Informacje: OKTN (Marka 22)
tel. 231-81.

• MDK (Czackiego 11): godz. 16
— Baśnie dla najmłodszych. —

godz. 17.30 „Beata” film poi. od lat
16..

• MDK (Józefa 12): 9.00 *-

„Grunwald” spotkanie dla kl. IV.
szk. podst.

• Galeria „Pryzmat” (Łobzow­
ska 3) godz. 15 — Pokaz filmu 1

przeźroczy związanych z wystawą
sztuki kinetycznej Constantina Xe-
nakisa z Paryża.

[I KRAKSY
• prupa Wypadkowa MO inter­

weniowała wczoraj do godz. 21 .30
w 10 wypadkach drogowych. • Na

Matecznym samochód „syrena”
zderzył się z „żubrem”. Kierowcją
„syreny” Feliks Piętka zam. os . Na

Stoku, pasażerowie: Dudek Józef
lat 47 zam. os. Na Skarpie i Moni­
ka Piętka lat 44 — doznali poważ­
nych obrażeń i w stanie b. ciężkim
przewieziono ich do szpitala. • Na

pl. Wolności autobus potrącił Ka­
tarzynę Martynę lat 74 zam. ul.

Asnyka 5 i Marię Michajłowną
Prokopiew (obywatelkę ZSRR) —

które doznały ciężkich obrażeń.
* Na ul. Krakowskiej „star” po­
trącił Jerzego Ułana zam. ul. Józe­
fa, który doznał ogólnych potłu­
czeń. • Na ul. Płaszewskiej samo­
chód osobowy potrącił Jana Sycą
lat 20, który doznał ogólnych po­
tłuczeń. (s)

Wypadek wścieklizny
Miejski Lekarz Weterynarii w

m. Krakowie powiadamia, że na

terenie miasta został ponownie
stwierdzony wypadek wścieklizny
u lisa — szereg dalszych wypad­
ków wścieklizny stwierdzono tak­
że u innych zwierząt, w tym u ko­
tów.

Konieczne jest zachowanie bar­
dzo dużej ostrożności w kontak­
tach ze zwierzętami dzikimi oraz

psami i kotami, zwłaszcza wolno

puszczonymi 1 bezpańskimi, gdyż
zagrożenie wścieklizną w ostat­
nich tygodniach znacznie wzrosło.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, uL

Wielopole l_ Telefon: centrala

235-60. Nłtt zamówionych ręko­
pisów redakcja nie z wraca.

Drnk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

al. Wielopole u


